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  Moim rodzicom



  Mojemu bratu i Wendy


  Moim dziadkom,


  którzy byli duszą nowej Mandżurii
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  Na placu Tysiąca Wiatrów gracze pokryci szronem wyglądają jak śniegowe bałwany. Siwa para wydobywa się z nosów i ust. Lodowe igiełki zwisają spod czapek ku ziemi. Niebo jest perłowe, purpurowe słońce pada coraz niżej, spada, spada. Gdzie jest mogiła słońca?


  Kiedy plac zamienił się w miejsce spotkań amatorów gry w go? Nie mam pojęcia. Szachownice wyryte na granitowych stołach, po tysiącach rozegranych partii, stały się twarzami, myślami, modlitwami.


  Ściskam w mufce grzejniczek z brązu, tupię nogą, żeby rozmrozić krew. Mój przeciwnik to cudzoziemiec, który przyszedł tu bezpośrednio z dworca. Gdy walka przybiera na sile, przenika mnie łagodne ciepło. Światło dnia ciemnieje, mylą się pionki. Nagle słychać trzask zapałki. W lewej ręce mojego przeciwnika ukazuje się świeca. Inni gracze już poszli. Wiem, że Matka się rozchoruje, kiedy ujrzy córkę wracającą tak późno. Noc zeszła z nieba, zerwał się wiatr. Chcąc osłonić płomień, mężczyzna przykrywa go dłonią w rękawiczce. Wyjmuję z kieszeni buteleczkę białej wódki, czuję palenie w gardle. Podsuwam ją nieznajomemu. Patrzy z niedowierzaniem. Ma brodę, trudno określić jego wiek. Długa szrama biegnie od końca brwi, przechodzi przez prawe oko, stale przymknięte. Mężczyzna krzywi się i jednym haustem opróżnia buteleczkę.


  Tej nocy nie ma księżyca, wiatr jęczy jak nowo narodzone dziecko. Tam, w górze, któryś z bogów zbliża się do bogini, roztrącając gwiazdy.


  Mężczyzna liczy, oblicza pionki. Pokonany o dwanaście punktów wzdycha i podaje mi świecę. Wstaje – ma wzrost olbrzyma: bierze swój bagaż i odchodzi, nie spoglądając za siebie.


  Układam pionki w drewnianym pudełku. Skrzypią pod palcami. Jestem sama z moimi żołnierzykami, moja ambicja jest zaspokojona. Dzisiaj świętuję setne zwycięstwo.
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  Matka, niskiego wzrostu, sięga mi do piersi. Zbyt długo trwająca żałoba po mężu wysuszyła jej ciało. Kiedy informuję ją o moim przydziale do Mandżurii, blednie.


  – Matko, proszę, najwyższy czas, aby syn wypełnił obowiązek służby wojskowej.


  Bez słowa odchodzi do swego pokoju. Przez cały wieczór jej przygnębiony cień widoczny jest na przepierzeniu z białego papieru. Modli się.


  Tego ranka na Tokio spadł pierwszy śnieg. Na klęczkach, z rękami opartymi na macie, biję czołem przed ołtarzykiem przodków. Kiedy się podnoszę, moje spojrzenie pada na portret czcigodnego Ojca. Uśmiecha się do mnie. Pokój jest wypełniony jego obecnością. Gdybym mógł zabrać do Chin chociaż jego cząstkę!


  W salonie czeka na mnie rodzina. Siedzą z podwiniętymi nogami, wszyscy ceremonialnie milczą. Kłaniam się najpierw Matce, jak wtedy, gdy będąc chłopcem, wychodziłem do szkoły. Klękam i mówię do niej: okasama1, wyjeżdżam. Oddaje mi głęboki pokłon.


  Otwieram obrotowe drzwi i wychodzę do ogrodu. Bez słowa Matka, Młodszy Brat i Młodsza Siostra idą za mną.


  Odwracam się i pochylam aż do ziemi. Matka płacze. Ciemna materia kimona szeleści, kiedy i ona się schyla. Zaczynam biec. Matka traci spokój i rusza za mną, brnąc w śniegu.


  Zatrzymuję się. Ona także. Z obawy, że rzucę się w jej ramiona, robi krok do tyłu.


  – Mandżuria jest bratnim krajem – krzyczy. – Na nieszczęście terroryści usiłują zniszczyć przyjaźń naszych obu cesarzy. Twoim zadaniem będzie czuwać nad trudnym do utrzymania pokojem. Gdy masz do wyboru śmierć albo tchórzostwo, bez wahania wybieraj śmierć!


  Zaokrętowanie odbywa się przy dźwiękach fanfar. Rodziny żołnierzy tłoczą się na nabrzeżu, rzucają nam wstążki, kwiaty, posyłają oklaski, które mają słony posmak łez.


  Brzeg pozostaje w dali, a wraz z nim głuchy pomruk portu. Horyzont rozszerza się, pochłania nas bezmiar wód.


  Przypływamy do Korei, do Pusan. Stłoczeni w pociągu, jedziemy na północ. Trzeciego dnia o zmierzchu konwój się zatrzymuje. Z radością wyskakujemy na ziemię, żeby rozprostować nogi i się wysiusiać. Zaspokajam tę potrzebę, pogwizdując. Nad moją głową na tle nieba krążą ptaki. Nagle słyszę zdławiony krzyk. Ludzie uciekają do lasu. Dziesięć metrów ode mnie leży na ziemi Tadayuki, świeżo upieczony żołnierz po szkole wojskowej. Z jego gardła nieprzerwanym strumieniem wypływa krew. Oczy pozostają otwarte. W pociągu bez przerwy mam przed oczami jego młodą twarz, wykrzywioną uśmieszkiem zdziwienia.


  Śmierć to coś równie lekkiego jak zdziwienie?


  W środku nocy pociąg wjeżdża na mandżurską stację. Pokryta szronem ziemia skrzy się w świetle latarni. Z oddali słychać wycie psów.


  3


  Kuzyn Lu nauczył mnie grać w go. Miałam cztery lata, on dwa razy tyle.


  Niekończące się godziny rozmyślania nad szachownicą były męczarnią, ale chęć zwycięstwa kazała mi siedzieć bez ruchu.


  Dziesięć lat później uważano Lu za wyśmienitego gracza. W Nowej Stolicy2 jego biegłość w go była tak znana, że cesarz niepodległej Mandżurii3 przyjął go na dworze. Lu nigdy mi nie podziękował, że doprowadziłam go do takiej sławy. Jestem jego cieniem, jego tajemnicą, jego najlepszym przeciwnikiem.


  W wieku dwudziestu lat Lu jest już starcem. Siwe kosmyki kryją jego czoło. Chodzi drobnymi kroczkami, trzyma splecione ręce, ma zgarbione plecy. Na jego podbródku pokazały się pierwsze włoski, coś w rodzaju bródki stulatka.


  Tydzień temu dostałam od niego list: „Jadę do ciebie, kuzyneczko. Postanowiłem porozmawiać z tobą o naszej przyszłości…”.


  Dalszy ciąg listu jest nieczytelnym wyznaniem. Ten powściągliwy kuzyn maczał pędzelek w wyblakłym tuszu. Pospiesznie pisane ideogramy zmieniają się w każdej linii jak białe żurawie, lecące we mgle. Niekończący się, nieczytelny list, pisany na długim zwoju ryżowego papieru, wytrąca mnie z równowagi.
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  Gęsty, obficie padający śnieg przerywa ćwiczenia. Osaczeni szronem, mrozem i wiatrem, spędzamy całe dnie w naszych pokojach, grając w karty. Na wsiach, na północy Mandżurii, Chińczycy chyba nigdy się nie myją, a przed zimnem chronią się, smarując ciało rybim tłuszczem. Na terenie koszar w wyniku naszych protestów wzniesiono barak kąpielowy, przed którym czekają w ogonku żołnierze i oficerowie.


  W środku jest aż ciemno od pary, ściany ociekają wodą. Na palenisku śnieg wrze w ogromnym garnku. Każdy nabiera swoją porcję popękanym wiadrem.


  Rozbieram się i myję ręcznikiem zmoczonym w mętnym płynie. Niedaleko ode mnie utworzył się krąg. Szorując sobie nawzajem plecy, oficerowie komentują aktualne wydarzenia. Podchodzę bliżej i rozpoznaję mówiącego właśnie mężczyznę: to kapitan Mori, jeden z weteranów, którzy walczyli o wolną Mandżurię.


  Poranny dziennik4 informuje, że komendant Czang Sueliang wziął Czang Kaj-szeka jako zakładnika w mieście Si-an, gdzie ten ukrywał się od sześciu lat wraz ze swoją wypędzoną armią5. W zamian za uwolnienie go żąda od najwyższego wodza, aby Kuomintang pojednała się z partią komunistyczną dla odzyskania Mandżurii.


  – Czang Sueliang jest niegodnym synem i kobieciarzem – żartuje kapitan Mori. – Po 18 września 1931 roku, kiedy nasza armia otoczyła miasto Szenjang, w którym znajdowała się kwatera główna, ten rozpustnik uciekł bez najmniejszej próby stawiania oporu. Czang Kaj-szek natomiast to zawodowy kłamca. Nie dotrzyma obietnicy. Będzie się bratał z komunistami, żeby potem ich zdławić.


  – Żadna chińska armia nam nie zagrozi – mówi jeden z oficerów, któremu adiutant energicznie szoruje plecy.


  – Wojna domowa wyniszczyła Chiny. Pewnego dnia zaanektujemy całe terytorium, tak jak to zrobiliśmy z Koreą6. Zobaczycie, nasze wojsko pójdzie wzdłuż linii kolejowej, łączącej Chiny południowe z północnymi. W trzy dni zdobędziemy Pekin, sześć dni później będziemy paradować ulicami Nankinu, osiem dni później pójdziemy spać w Hongkongu, który stanie się wrotami do południowo-wschodniej Azji.


  Ich gadanina potwierdza pogłoski, krążące już w Japonii w szeregach naszej piechoty. Pomimo powściągliwości naszego rządu wiadomo, że podbicie Chin z każdym dniem staje się coraz bardziej nieuniknione.


  Tego wieczora zasypiam odprężony i zadowolony, bo mogłem się wreszcie umyć.


  Szelest tkaniny wyrywa mnie ze snu. Leżę w swoim pokoju, a w pokoju obok siedzi Ojciec, otulony yukatą z ciemnogranatowej bawełny. Matka chodzi. Dół jej szarofioletowego kimona odchyla się, ukazując spodnie kimono, bladoróżowe. Jej twarz jest twarzą młodej kobiety. Wokół oczu w kształcie migdałów nie ma ani jednej zmarszczki. Roztacza wiosenną woń. To perfumy, które Ojciec sprowadził z Paryża!


  Nagle przypominam sobie, że nie tknęła tego flakonu od śmierci Ojca.


  Mój sen ulatuje, pozostaje jedynie ból i tęsknota.
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  Kuzyn Lu garbi się. Naśladuje postawę człowieka zblazowanego. Z jego wychudzonej twarzy wpatrują się we mnie niepokojąco głębokie oczy. Pytam, zatrzymując na nim wzrok:


  – Co ci jest, kuzynie Lu?


  On milczy.


  Zapraszam go do rozegrania jednej partii. Blednie i wierci się na krześle. Ruchy jego pionków zdradzają chwiejność nastrojów. Pole, jakie zajmuje na szachownicy, jest albo za wąskie, albo za szerokie. Jego geniusz ogranicza się do przedziwnych, mało skutecznych figur. Domyślam się, że znowu czytał dawne rozprawy o grze w go, których dostarcza mu sąsiad antykwariusz, najwyższej klasy szalbierz. Zastanawiam się nawet, czy aby w miarę czytania tych manuskryptów, którym przypisuje się boskie pochodzenie, pełnych taoistycznych tajemnic, tragicznych anegdot, mój kuzyn nie skończy tak jak niegdysiejsi gracze, co popadli w szaleństwo.


  – Kuzynie – mówię, bo zamiast rozmyślać o pionkach, snuje marzenia, patrząc na mój warkocz – jesteś jakiś nieswój. Dlaczego?


  Lu niespodziewanie rumieni się, tak jakbym przeniknęła jego tajemnicę. Pokasłuje i przybiera minę zdziecinniałego starca. Doprowadzona do granic cierpliwości drwię z niego:


  – Co takiego odkryłeś w twoich księgach, kuzynie? Może nieśmiertelność? Coraz bardziej upodabniasz się do owych drżących alchemików, którzy posiedli tajemnicę purpurowego cynobru.


  Nie słucha mnie. Jego wzrok odrywa się ode mnie i pada na ostatni list, który zostawiłam na stole.


  Ten chłopak od chwili przybycia oczekiwał odpowiedzi na swoje nieczytelne zapytania. Postanowiłam nie mówić na ten temat ani słowa.


  Wraca do Stolicy, przeziębiony i załamany. Odprowadzam go na stację. Kiedy patrzę na pociąg oddalający się w tumanach śniegu, odczuwam dziwną ulgę.
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  Nareszcie, moja pierwsza misja!


  Oddział otrzymał rozkaz osaczenia grupy terrorystycznej, która podważa nasz autorytet na ziemi mandżurskiej. Członkowie tej grupy, przebrani za żołnierzy japońskich, napadli na wojskowy magazyn, aby zdobyć broń i amunicję.


  Przez cztery dni posuwamy się wzdłuż skutej lodem rzeki. Wiatr wieje w kierunku przeciwnym do marszu. Świeżo spadły śnieg plącze mi nogi. Mimo że mam na sobie nowy płaszcz, zimno, ostrzejsze niż szabla, przenika mnie na wylot. Nie czuję już ani stóp, ani rąk. Marsz odbiera mi myślenie. Obładowany jak wół, z głową schowaną w kołnierz munduru, roztrząsam nadzieję rozgrzania się przy ognisku.


  U stóp wzgórza słychać strzały. Przede mną padają zabici żołnierze. Rzucam się na ziemię. Jesteśmy w pułapce! Wróg, usadowiony na wzgórzach, ostrzeliwuje nas, a my nie możemy odpowiedzieć. Ostry ból przeszywa mi brzuch. Jestem ranny! Umieram. Szukam po omacku ręką. Żadnej rany: zwykły skurcz wywołany strachem. Po tym odkryciu ogarnia mnie wstyd. Unoszę głowę i wycieram śnieg zalepiający mi oczy: nasi doświadczeni żołnierze weszli na skutą lodem rzekę. Ukryci za skarpą, odpowiadają strzałami. Jednym susem wyprostowuję się i zaczynam biec. Już tysiąc razy mogłem dostać kulkę, ale na wojnie życie i śmierć zależą od jakiejś tajemniczej loterii.


  Nasze karabiny maszynowe dają ognia. Pod ich osłoną przypuszczamy atak. Aby zatuszować tamtą chwilę tchórzostwa, wyrywam do przodu, na czoło oddziału, wymachując szablą.


  Zostałem wychowany w świecie honoru, nie zaznałem nigdy zbrodni ani nędzy, ani zdrady – teraz poznaję nienawiść: wzniosłe uczucie, pragnienie sprawiedliwości i zemsty.


  Niebo, przytłoczone śniegiem, wygląda, jakby miało opaść. Potężne skały chronią bandytów, ale dym z wystrzałów zdradza ich pozycję. Rzucam dwa granaty. Wybuchają. Nogi, ręce, strzępy ciała wyłaniają się nagle ż tumanów śniegu i kłębów płomieni. To piekielne widowisko sprawia mi przyjemność. Wydaję z siebie krzyk. Jednym ruchem szabli dosięgam ocalałego człowieka, który miał mnie na muszce. Jego głowa toczy się po śniegu.


  Wreszcie mogę spojrzeć w oczy moim przodkom. Dając mi miecz, przekazali mi swą odwagę. Nie rzuciłem cienia na ich imię.


  Potyczka pogrąża nas w jakimś transie. Podnieceni widokiem krwi batożymy jeńców, żeby coś z nich wydobyć. Jednak twardzi jak skała Chińczycy nie mówią ani słowa. Znużeni tą zabawą, dobijamy ich. Po dwie kule w głowę.


  Zapada noc. Z obawy przed powtórną zasadzką postanawiamy rozbić obóz na miejscu. Nasi ranni jęczą. Usiłują rozmawiać, ich charczenie nagle milknie. Zimno mrozi ich wargi, nie przeżyją.


  Zbieramy ciała naszych żołnierzy. Ziemia jest tak twarda, że nie udaje nam się nawet wykopać dołu. Nazajutrz wygłodzona zwierzyna oczyści teren.


  Wkładamy na siebie wszystko, co tylko możemy znaleźć: ubrania zabitych, porzucone koce, gałęzie drzew, śnieg. Ściśnięci jak owce, staramy się czuwać.


  Długo delektuję się smutną rozkoszą zwycięzcy, po czym zasypiam. Jakieś przytłumione odgłosy wyrywają mnie ze snu. Wilki, nie mogąc doczekać się naszego odejścia, zaczęły pożerać trupy.
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  Kuzyn Lu przyjechał na Nowy Rok.


  Na jarmarku przed Świątynią Białego Konia, zagubieni w tłumie, straciwszy z oczu przyjaciół, nagle zostajemy sami. On błaga, żebym szła wolniej, i bierze mnie za rękę. Wyrywam ją z odrazą. Spieszno mi odnaleźć przyjaciół, więc zaczynam biec. Idzie za mną jak cień, chce mnie zatrzymać. Wybucham złością. Zarządzam natychmiastowy powrót do domu. Udaje, że nie słyszy. Przed pawilonem o spadzistym dachu, z którego zwisają sople lodu, zastępuje mi drogę.


  Jego oczy błyszczą, przemarznięte policzki są jak dwa skrawki purpurowej tkaniny, wycięte i przylepione na bladej twarzy. Pomiędzy brwiami a lisią czapą iskrzy się gruba warstwa szronu. Odstrasza mnie jego zbolała mina. Uciekam. Goni mnie i proponuje, abyśmy poszli obejrzeć lampiony wyrzeźbione w lodzie.


  Przyspieszam.


  Lu kroczy wielkimi susami za mną i błaga, żebym go wysłuchała. Mówi drżącym głosem, po chwili przerywanym łkaniem.


  Zatykam uszy. Jednak jego słaby głosik ciągle mnie dręczy.


  – Co myślisz o moim liście? – krzyczy.


  Zatrzymuję się, ogarnięta wściekłością.


  Jest onieśmielony, boi się podejść choć o krok.


  – Przeczytałaś go? – nie ustępuje.


  Śmieję się złośliwie.


  – Podarłam.


  Staję do niego plecami. Rzuca się na mnie i ściska w ramionach:


  – Posłuchaj!


  Odpycham go.


  – Kuzynie Lu, rozegrajmy jedną partię go. Jeśli wygrasz, przyjmuję wszystkie twoje propozycje. Jeśli przegrasz, nigdy już się nie zobaczymy.
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  Terroryści ciągle wymykają nam się z rąk, nadejście Nowego Roku świętowaliśmy w towarzystwie wilków i lisów.


  Dzisiejszy śnieg przykrywa ten wczorajszy. Tropimy wroga, aż wyczerpią mu się zapasy żywności i amunicji.


  Jak opisać surowość zimy w północnych Chinach? Tutaj szaleje wiatr, a drzewa łamią się pod ciężarem lodu. Drzewa iglaste wyglądają jak żałobne stele pomazane czarną i białą farbą. Niekiedy pojawia się niepostrzeżenie cętkowany jeleń lub łania. Patrzą na nas w osłupieniu, po czym umykają.


  Ciągle idziemy. Po godzinie forsownego marszu dusimy się z gorąca. Ledwo łapiemy oddech, a zimno wciska się w nasze płaszcze i mrozi ciała.


  Wróg, przebiegły i obeznany z terenem, atakuje nas znienacka, po czym się wycofuje. Pomimo strat dalej upieramy się przy tym wyścigu na przetrwanie.


  Ten, kto będzie bardziej wytrzymały, wyjdzie zwycięsko z polowania.
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  Partia go zaczyna się o świcie, w kącie salonu, zanim wstanie dzień. Lu nie spał całą noc. Ma przekrwione oczy, potargane włosy, pije herbatę, filiżanka za filiżanką, żeby jakoś się trzymać, i głośno wzdycha. Tego ranka, po dwóch dniach świątecznych wizyt w mieście, moi rodzice, ubrani w tradycyjne stroje, przyjmują w domu. Zamknięci w moim pokoju, na próżno chowamy się przed zgiełkiem powitań. Bez przerwy po nas przychodzą. Przed niektórymi gośćmi trzeba uklęknąć i składać noworoczne życzenia pomyślności. Wobec innych wystarczy zwykły ukłon. Dorośli zawsze są spragnieni uprzejmości. Mile połechtani, podsuwają nam pieniądze w czerwonych kopertach i niezmiennie mówią: „Dzieci, kupcie sobie za to cukierków”.


  Po powrocie do szachownicy Lu z pogardą rzuca koperty na stół. Aby go zdenerwować, otwieram moją i liczę banknoty, komentując zawartość.


  – Przestań – mówi. – Nie jesteś już dzieckiem.


  Odpowiadam mu grymasem.


  – Niedługo skończysz szesnaście lat – mówi szeptem, z oburzeniem. – Kobiety w tym wieku wychodzą za mąż i zostają matkami.


  – A może ty chcesz się ze mną ożenić?


  I wybucham śmiechem.


  On robi ponurą minę.


  W południe bębny, trąbki i petardy wprawiają ziemię w drżenie. Przez okna, za murem, dostrzegam tancerki i tancerzy – ubrani na czerwono, na wysokich szczudłach, poruszają się na tle nieba pomiędzy drzewami.


  Lu zatyka uszy. Ta ludowa muzyka nie przeszkadza mi, raczej wyostrza moją uwagę. Zimowe światło, zabarwione wesołością ulicy, migocze na szachownicy. Święta izolują mnie od reszty świata. Moja samotność podobna jest do zwoju purpurowego jedwabiu zamkniętego na dnie drewnianego kufra.


  Po obiedzie kuzyn zatapia się w głębokich rozmyślaniach. Ociera parę łez w kącikach oczu. Nie mogę już grać idiotki, więc milknę. Nad szachownicą zalega milczenie, podobne do talerza zimnych nieosolonych klusek. Mój kuzyn, zmieszany, opiera głowę na ręce i ciągle wzdycha. Około dziewiętnastej popełnia błąd. Wieczorem, nie czekając na zakończenie rozgrywki, zwracam mu uwagę, że już przegrał, że powinien dotrzymać umowy.


  Odsuwa krzesło i wstaje.


  Następnego dnia rano dowiaduję się o jego wyjeździe. Pociąg odchodzi o dziewiątej. Zdążyłabym jeszcze go pożegnać. Czeka na dworcu, żebym wyraziła skruchę.


  Niech sobie czeka. Nie będę go błagać. To by go utwierdziło w jego głupocie. Obraził mnie, powinien teraz ponieść karę. Później napiszę do niego, przywołam go, kiedy jego nieczyste pragnienia ustąpią miejsca pokorze pokonanego.
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  Nasz oddział otacza wioskę zasypaną śniegiem. Uprzedzeni o naszym przybyciu, wszyscy czym prędzej uciekli – kobiety, dzieci, mężczyźni. Pozostało tylko kilku starców, przycupniętych w chatkach, które pod mizernymi noworocznymi ozdobami wyglądają jeszcze bardziej nędznie.


  Każemy im się zgromadzić pośrodku wioski. Prawie nadzy, ukrywają swoje chude ciała pod łatanymi kocami, a bezmyślne spojrzenia pod czapkami. Trzęsą się, stękają, usiłują wzbudzić naszą litość. Na darmo staram się rozmawiać z nimi w języku mandaryńskim, nic nie rozumieją, odpowiadają w niezrozumiałym dialekcie. Rozgniewany, grożę im pistoletem. Nagle trzej z nich rzucają się do moich stóp, chwytają za nogi i w doskonałym mandaryńskim krzyczą, że są niewinni. Z odrazą ciosami kolby staram się uwolnić z ich uścisku. Ale trzymają coraz mocniej, uderzają mnie głowami w podbrzusze. Moje zakłopotanie wywołuje ogólną wesołość żołnierzy. Zwracam się do jednego z nich:


  – Idioto, pomóż mi.


  Jego śmiech zmienia się w ponury grymas. Szybkim ruchem zdejmuje karabin z ramienia i wbija bagnet w nogę jednego ze starców.


  Wyjąc z bólu, ranny pada na ziemię. Jego dwaj towarzysze, przerażeni, upadają na wznak. Po otrząśnięciu się z pierwszego szoku krzyczę do żołnierza:


  – Baranie, mogłeś mnie zranić.


  I znowu dziki śmiech wstrząsa obserwatorami.


  Okrucieństwo naszych żołnierzy ma swoje źródło w surowym wychowaniu. Bicie w twarz, uderzenia pięścią, obelgi to codzienne reprymendy w stosunku do dzieci. W wojsku, dla utrzymania posłuszeństwa i uniżoności, oficerowie biją podwładnych aż do krwi albo tną ich policzki bambusową linijką, specjalnie do tego celu zaostrzoną.


  Torturowanie niewinnych budzi we mnie odrazę. Odczuwam litość dla tych chińskich wieśniaków, żyjących w ciemnocie, nędzy i brudzie. Pokojowo nastawieni, z całkowitą obojętnością poddają się władzy mandżurskiego cesarza, chińskiego suwerena czy cesarza Japonii, aby tylko móc codziennie napełnić brzuchy.


  Rozkazuję moim żołnierzom opatrzyć rannego i odprowadzić starców do domów. Przeszukujemy ich mieszkania i zabieramy zapasy jedzenia, co do najmniejszego ziarnka. Obiecuję, że wszystko zwrócimy, jeśli wskażą kryjówkę terrorystów.


  Nazajutrz, jeszcze przed świtem, ktoś nas budzi.


  Głód rozwiązał mu język. Nie czekamy na przyjście dnia, natychmiast ruszamy w śniegową zamieć.
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  Dziesięć dni później przychodzi list od Lu. Pisze, że dostał paszport do interioru7 i że gdy przeczytam ten list, on już będzie w drodze do Pekinu.


  Rozszyfrowując te słowa, odczuwam dziwny smutek. Idę na plac Tysiąca Wiatrów, gdzie gracze w go niewzruszenie oddają się swej pasji.


  Jako mała dziewczynka chodziłam za moim kuzynem wszędzie tam, gdzie grał. Pewnego razu, trawiony gorączką, upadł zemdlony na szachownicę. Wygrałam turniej za niego. To zwycięstwo uczyniło ze mnie jedyną kobietę dopuszczoną do ścisłego kręgu amatorów gry w go.


  Minęły lata, a ja ze smutkiem rozmyślam o zmierzchu mojego dzieciństwa, które odchodzi, żeby już nigdy nie powrócić.


  Lu mnie nie zrozumiał. Chce, abym dołączyła do niego, do jego świata dorosłych, a nie wie, że ten świat, smutny i próżny, napawa mnie przerażeniem.
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  Dostajemy nowy rozkaz. Mamy przeszkodzić terrorystom w zdobywaniu żywności, dlatego musimy podpalić strychy we wszystkich wioskach.


  Po grabieży osada jest posępna jak grób. Wycie wiatru miesza się z lamentem wieśniaków, przybitych widokiem stosów, które płoną brunatnożółtymi płomieniami z czarnym dymem.


  Od trzech miesięcy zaśnieżony las oddziela nas od świata zewnętrznego. Wśród moich żołnierzy narasta brutalność, upijają się i walczą ze sobą. Biel, szarość, odblask, niekończące się marsze powoli prowadzą nas do obłędu. Przedwczoraj jeden kapral rozebrał się i uciekł. Znaleziono go bez przytomności w wąwozie. Powinniśmy go związać i ciągnąć za sznur owinięty wokół szyi. Słuchając jego złorzeczeń i przeraźliwego śmiechu, stwierdzam, że przychodzą mi do głowy ciągle te same myśli, że powtarzają się w moim umyśle jak refren.


  W oczekiwaniu, aż pożre nas obłęd, musimy ciągle iść naprzód, w śniegu, do śniegu.
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  Nudzę się w szkole dla dziewcząt.


  Narodowy program nauczania kształci układne panienki, moje koleżanki będą kiedyś kobietami światowymi. Huong, najładniejsza z nich, ma brwi wyskubane tak starannie, że tworzą nad oczami dwa cienkie półksiężyce. Marszczy je, ściąga, rozpręża. Jej udawana radość, zmanierowany śmiech nie są w stanie ukryć smutków okresu dojrzewania.


  Czu, najbrzydsza, ma najdłuższe włosy z całej klasy. Nieładna twarz pozwala jej wypowiadać się z pogardą i uszczypliwością. W tym tkwi jej wdzięk. Mówią, że jej matka, siostrzenica marszałka, potężna jak mongolski zapaśnik, zdołała narzucić Stolicy autorytet swej wagi.


  W przerwach między lekcjami dziewczęta rozmawiają o gwiazdach filmowych, o sukniach, biżuterii, o małżeństwie, o sekretnych związkach Cesarzowej. Nikt nie czyta nowej literatury i jej zjadliwej krytyki przegniłego społeczeństwa; nikt nie mówi o aktualnych wydarzeniach politycznych, z dnia na dzień coraz bardziej zasmucających. Z ręki do ręki przechodzą miłosne powieści, wyciskające łzy. Wolna Mandżuria izoluje nas od reszty Chin. To fabryka słodyczy, gdzie jedwabniki tkają delikatne kokony, zanim wyzioną ducha we wrzącej kąpieli.


  Po lekcjach idę na plac Tysiąca Wiatrów. Gra w go wprowadza mnie w świat ruchu. Ciągle nowe układy pionków pozwalają mi zapomnieć o monotonii codzienności.


  Dziewczęta w szkole nazywają mnie obcą. Moje zamiłowanie do go traktują jak jakieś egzotyczne szaleństwo. Gracze za to wolą wyrażać pobłażliwość, która przydaje im powagi, tolerują więc dziwactwo smarkuli.


  Przed dwudziestu laty, po swoim ślubie, Ojciec przekonał Dziadka, aby wysłał go na studia do Anglii. Rok później, po powrocie, Ojciec, ucywilizowany na modłę zachodnią, wyłamał się z tradycji. Powierzył moją siostrę, Księżycową Perłę, swojej matce i zabrał małżonkę na zachód, w wir przygód. W Pekinie, gdzie mieszkały obie rodziny, wybuchł skandal. Dziadek ze strony matki, były dygnitarz dworski, zerwał stosunki z Dziadkiem ze strony ojca, który na dworze piastował jeszcze ważne stanowisko. Przyszłam na świat w londyńskiej mgle. Zła strona tych niestosownych narodzin wkrótce dała o sobie znać w postaci kaprysów mojej niespokojnej duszy. Z najwcześniejszego dzieciństwa nie pozostało mi, niestety, żadne wspomnienie. Po upadku Cesarstwa obaj staruszkowie pogodzili się, złączeni nienawiścią do republikanów. Umarli niemal w tym samym czasie. Moi rodzice wrócili na czas żałoby, zastosowali się do polecenia Babci, więc opuściliśmy Pekin dla tego miasta, gdzie moi przodkowie wznieśli myśliwski dom.


  Babcia, która tak marzyła o pokoju, zmarła zaraz po wojnie, 18 września 1931 roku. Pięć dni po klęsce chińscy żołnierze schronili się w naszym mieście. Wyłamali drzwi, zajęli dom i ulokowali w nim rannych.


  Otoczyli nas Japończycy. Ostrzeliwanie trwało trzy dni. Na nasz dom spadła bomba, większa część cennych mebli posłużyła do rozpalenia ognia na znak radości. Chińska armia poddała się. Nie zobaczyliśmy więcej jej żołnierzy. Chodzą słuchy, że poza miastem rozstrzelano trzy tysiące mężczyzn.


  Po śmierci Babci nasze życie znowu biegło normalnym trybem. Japończycy wprowadzili na urząd nowego mera. Zniknęły barykady. Wrogie sztandary powiewały na dachach. Otwierały się japońskie sklepy, a w restauracjach tradycyjne portiery z białej bawełny ustąpiły miejsca tkaninom zadrukowanym japońskimi znakami. Po ulicach przechadzały się Japonki z wysokimi polakierowanymi kokami. Skrępowane wąskim kimonem, dreptały małymi kroczkami, stukając chodakami po naszym bruku.


  Musieliśmy zbudować nowy dom. Inflacja doprowadziła nas do ubóstwa. Matka odprawiła pokojówki, zostawiła tylko kucharkę i sprzątaczkę. Zrujnowana arystokracja została zastąpiona nuworyszami, którzy wnieśli do miasta pompatyczną wesołość. Otwierano hotele, luksusowe sklepy, eleganckie restauracje. Jeszcze nigdy nasze ulice nie wyglądały tak kwitnąco.


  Moi rodzice, każde na swój sposób, znaleźli drogę ucieczki od rzeczywistości. Ojciec zawziął się, że opracuje antologię poezji angielskiej. Matka przepisywała rękopis, starannie kaligrafując pospiesznie kreślone znaki.


  Matka zamknęła w kufrze swoje zamorskie pamiątki. Pod jej nieobecność wykradam klucz schowany w wazonie. Fotografie, ubrania, listy, tkaniny o ślicznych deseniach wydzielają zniewalający zapach. To nie piżmo ani cedr, ani drzewo sandałowe, ani kwiaty z naszego ogrodu, drzewa z naszych miast – ten zapach przenosi mnie w inny świat.


  Marzenia pogłębiają moją melancholię.
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  Nareszcie! Po miesiącu wytrwałej obławy w górach osaczyliśmy terrorystów. Otoczeni na skraju przepaści, będą mogli uciec tylko lotem strzały.


  Już dawno zjedliśmy większą część zapasów. W oczekiwaniu na aprowizację równo podzieliliśmy pozostałą żywność. Każdy może teraz policzyć na palcach jednej ręki przydzielone suchary, które zjadamy ze śniegiem.


  Wyczerpała nam się amunicja, więc wczoraj w południe postanowiliśmy zaatakować Chińczyków bagnetami.


  Dzisiaj rano dziwny spokój panuje nad górami. Nie ma najmniejszego powiewu. Z tej ciszy dobywa się nagle krzyk bażantów. Piszę testament. Pożegnalne słowa koją moje nerwy.


  Powoli wyciągam szablę z pochwy. Chusteczką wycieram ostrze. Nigdy dotąd ten kawałek stali, wykuty w XVI wieku, nie wydawał mi się tak lśniący. Niegdyś służył moim przodkom, ściął wiele głów. Dzisiaj jest zwierciadłem odbijającym groźną czystość śmierci.


  Nagle dźwięk trąbki. Jednym susem wyskakuję z okopów i biegnę w stronę wroga, wydając wojenne okrzyki. Na szczycie góry nic się nie rusza. Ani cienia, ani człowieka. Terroryści się ulotnili! Stojący na skraju przepaści żołnierz daje nam znak. Jakieś sto metrów niżej biała powierzchnia śniegu usiana jest ciałami. Ci bandyci, zanim skoczyli w przepaść, zrzucili broń, zabitych i rannych. Teraz rozumiem, dlaczego wczoraj, około południa, po gwałtownej wymianie ognia, ich karabiny zamilkły.


  W obydwu obozach jednocześnie wyczerpała się amunicja, o czym ani jedna, ani druga strona nie wiedziała. Wszyscy byliśmy na skraju załamania.


  Japończycy postanowili zdobyć chwałę w działaniu, Chińczycy w umieraniu. Patetyczna wielkość ich zbiorowego samobójstwa jest splamiona smutną ironią. Zabić się przedwcześnie to haniebna kapitulacja. Cywilizacja chińska, trwająca tyle tysięcy lat, wydała nieskończenie wiele filozofów, myślicieli, poetów. Jednak żaden z nich nie zrozumiał niczym niezastąpionej energii śmierci.


  Tylko nasza cywilizacja, o wiele skromniejsza, wyszła naprzeciw istocie rzeczy: działać to umrzeć; umierać to działać.
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  Zachodnim obyczajem Nowy Rok otwiera sezon balowy.


  Siostra ubiera mnie w jedną ze swoich europejskich sukni. Robi mi przedziałek z boku, po czym smaruje moje włosy woskiem. Otwiera pudełko z przyborami do makijażu. Po godzinie nie poznaję samej siebie. Twarz jest biała jak zbyt mocno wybielona pościel. Powieki ciemniejsze niż skrzydła ćmy. Drżenie sztucznych rzęs nadaje mi płaczliwy wyraz twarzy.


  Na placu przed urzędem miejskim girlandy rywalizują z gwiazdami. Kolaski, auta ślizgają się po śniegu, a potem wyrzucają z siebie dżentelmenów, machających laskami o złotych gałkach, ufryzowane kobiety w futrach, palące papierosy w fifce z kości słoniowej, nonszalancko wsuniętej w usta.


  Świerkowy lasek oddziela hotel Imperial od reszty świata. Ścieżka, zamieciona wczesnym wieczorem, wije się pomiędzy cieniami i drżącymi płomieniami pochodni. Śnieg lśni na wierzchołkach drzew. Sylwetki hotelowych odźwiernych w czerwonych pelerynach odcinają się na lodowatej jasności szyb.


  Obrotowe drzwi prowadzą mnie do ogromnej sali. Kolumny z czerwonej laki sięgają aż do kopuły, z której zwisają kryształowe żyrandole, podobne do wiązki sztucznych ogni. Na ścianach falują góry, lasy i morza; słońce przypatruje się księżycowi, podczas gdy żurawie wzlatują ku obłokom.


  Siostra ciągnie mnie do stolika, zamawia mi kawę z mlekiem, modny napój, który należy wypić w tego rodzaju miejscu. Orkiestra akompaniuje śpiewaczce, ubranej w suknię migocącą dżetami. Jej ciało porusza się jak zaklinany wąż. Z jasnego gardła dobywa się jękliwy głos.


  Po chwili mój szwagier zaprasza siostrę do tańca, ruszają na parkiet. Wpatrzeni w siebie, trzymają się za ręce, piękni i eleganccy, suną do przodu, do tyłu, obracają się i wirują. Muzyka przyspiesza. Uśmiechnięta, zarumieniona, moja siostra daje się porwać w wir zabawy. Walc kończy się wśród oklasków. Szwagier z czułością całuje ją w ramię. Czuję ścisk w sercu. Czy ktokolwiek wie, ile przez niego wycierpiała?


  Spojrzeniem omiatam stoliki i dostrzegam Huong, która obserwuje mnie od dłuższej chwili. Moja szkolna koleżanka pozdrawia mnie ruchem głowy. Najchętniej zapadłabym się pod ziemię, żeby ukryć ten okropny makijaż. Co będzie jutro opowiadać? Stanę się ogólnym pośmiewiskiem.


  U szczytu mojego zakłopotania daje mi znak, abym przyszła do jej stolika. Wstaję powoli. W miarę jak się do niej zbliżam, dostrzegam grubą warstwę szminki na policzkach. Ma na sobie suknię całkowicie odkrywającą plecy. Taka ekstrawagancja dodaje mi odwagi. Nie ja jedna jestem tu karykaturą.


  Jakiś mężczyzna ustępuje mi miejsca i idzie po krzesło. Huong przedstawia mnie swoim przyjaciołom, którzy wydają mi się dużo starsi. Odnosi się do mnie ciepło. Po raz pierwszy dostrzegam wdzięk w jej wyszukanych wyrażeniach. Znika wrogość, wyznaję jej moją niechęć do tego obłudnego i sztywnego towarzystwa.


  Patrzy na mnie przeciągle i podaje swój kieliszek.


  – Musisz pić. Inaczej pozostaniesz na zawsze obca.


  Szampan musuje mi w gardle i wywołuje kaszel. Ogarnia mnie wesołość. Zachęcona przez Huong, mam wreszcie odwagę unieść wzrok i spojrzeć w oczy mężczyznom. Jeden z nich zaprasza mnie do tańca. W jego ramionach poruszam się jak niedźwiedzica. Wracam do Huong, która zaraża mnie szaleńczym śmiechem. Ta dziewczyna, której nie lubiłam, nagle staje mi się bliska.


  Przy wyjściu z hotelu, jeszcze pijana, nalegam, żeby pójść pieszo do samochodu. Siostra mnie beszta, ale wkrótce ten pomysł zaczyna jej się podobać. Powinnam wytrzeźwieć, zanim dotrę do domu.


  Jakiś cień odcina się w głębi lasu. Nagi trup, z rękami na brzuchu, z oczami patrzącymi w niebo.


  Zeszłego lata Związek Oporu zaatakował konwoje wroga. Japończycy w odwecie spalili pola, leżące wzdłuż linii kolejowej. Od tego czasu hordy zrujnowanych wieśniaków błąkają się po naszym mieście, aby wyżebrać kilka ziaren ryżu. Ten nieszczęśnik jest jednym z nich, zapewne zmarł z głodu. Trupy nie mogą się bronić. Pewnie inni żebracy zdarli z niego całe ubranie.
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  Jaka radość z nadejścia pierwszych listów! Czcigodna Matka opowiada mi ze szczegółami przebieg święta Nowego Roku. A od Młodszej Siostry dowiaduję się o pewnym fakcie, który Matka wolała zataić. Od mojego wyjazdu codziennie chodzi do świątyni, gdzie modli się całymi godzinami. Młodsza Siostra natomiast chciałaby, żeby Budda otoczył mnie opieką.


  List Młodszego Brata jest bardzo skrótowy. Jak zwykle, ten doktor nauk humanistycznych oszczędza słowa i uczucia. Twierdzi, że w naszych czasach ojczyzna bardziej potrzebuje żołnierzy niż pisarzy.


  Czytając to, mam łzy w oczach. Jego przesłanie jest jasne, przeprasza, że przez tak długi czas nie potrafił mnie zrozumieć.


  Jako młody chłopak po śmierci Ojca odczuwałem do mojego brata tak dręczącą miłość, że postanowiłem utrzymywać z nim bardzo silny związek, podobny do stosunku syna do ojca, sportowca do trenera, żołnierza do oficera. Aby mógł sprostać moim wymaganiom, zmuszałem go do nauki gier, w których celowałem. Młodszy Brat udawał, że jest mi posłuszny, ale cierpliwie czyhał na okazję do buntu.


  Nadszedł ten dzień. Natura chce, by w określonej chwili życia starsi tracili przewagę nad młodszymi. W wieku szesnastu lat Młodszy Brat już dorównywał mi wzrostem. Stał się dobrze umięśnionym młodzieńcem, o solidnie zbudowanym kośćcu. Pewnego dnia w klubie kendo publicznie mi się przeciwstawił. W mgnieniu oka dostałem cios drewnianą szablą w sam środek maski. Jego uderzenie było tak silne, że się zachwiałem. Kiedy złapałem równowagę, zwycięzca pokłonił się i podziękował za to, że przyjąłem wyzwanie. Zdjął maskę. Jego zlana potem twarz wyrażała ukrytą radość. Po ukłonie pełnym szacunku wyszedł z klubu w stroju sportowym.


  Później postanowił zostać pisarzem i wstąpił na uniwersytet tokijski. Od tego dnia nasze drogi zaczęły się rozchodzić. Zadawał się z lewicowymi studentami, był coraz bardziej agresywny i pełen pogardy. Ulegał wpływom anarchistycznych pisarzy, miał wrogi stosunek do wojskowych. Oskarżał ich o ingerencję w sprawy rządu, nazywał ich mordercami wolności.


  Nie miałem już ani czasu, ani cierpliwości na poprawianie mojego brata. Zresztą opuszczał dom, kiedy ja w nim przebywałem. Dla mnie mój Młodszy Brat był stracony, dał się ponieść silnej czerwonej fali.


  Skąd taka nagła zmiana? Czy posprzeczał się z przyjaciółmi? Czy ktoś odkrył przed nim marność marksizmu i śmieszność tej utopii?


  Moja odpowiedź jest równie krótka jak jego list: „Bracie, po mojej pierwszej bitwie wielbię tylko słońce. Ta gwiazda uosabia moc śmierci. Strzeż się księżyca, zwierciadła piękna tego świata. Powiększa się, zmniejsza, zdradziecki i przemijający. Pewnego dnia my wszyscy umrzemy. Tylko naród przetrwa. Tysiące pokoleń patriotów stworzą wieczną wielkość Japonii”.
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  W moim wieku jedna przyjaźń wypiera drugą, rozpala się, gaśnie, nigdy nie jest stała, zawsze żarliwa.


  Zapraszając Huong do domu na kolację, odkrywam przed nią mój świat. Ubrana jest w chińską błękitną watowaną sukienkę, włosy ma spięte w dwa warkocze, grzeczna, spokojna uczennica urzeka moich rodziców. Po obiedzie proponuję jej herbatę i otwieram drzwi do mojego pokoju. Przekracza próg z nieśmiałością kogoś, kto pojawia się we śnie. Chcę ukazać jej magię tego dawnego pokoju, jednego z niewielu, które ocalały z bombardowania, gaszę więc lampy i zapalam świeczki. Z ciemności wyłaniają się zwoje papieru do kaligrafii i malowania, powoli mieszają się z barwnymi freskami czterech ścian. Półka pełna książek narzuca swój majestat. Na moim lakowym stoliku malowane ptaszki baraszkują wśród liści. Dwa drewniane pudełka z pionkami do gry w go stoją na rzeźbionej szafie i czuwają nad moimi nocami. Huong bierze podręcznik gry w go i przegląda, kartka po kartce. Potem wyjmuje jedną z długich srebrnych rzeźbionych szpilek do włosów z piórami – które kolekcjonuję. Końcem palców dotyka pereł. Mija długa chwila milczenia.


  Zwierza mi się, siedząc na skraju łóżka.


  Urodziła się na wsi, w wieku ośmiu lat straciła matkę. Jej ojciec ponownie się ożenił i został całkowicie przytłoczony korpulencją nowej małżonki, która co rano, z fajką w ustach, szła kierować pracami w polu. Macocha nienawidziła Huong. Wkrótce narodziny przyrodnich braci bliźniaków zabrały jej także uczucie ojca. Była już tylko pomywaczką. Chłopcy z wiekiem zasmakowali w dokuczaniu jej. Dręczyli ją, tak jak dwa małe kotki droczą się z rannym wróbelkiem. Macocha jej wymyślała, a nieźle potrafiła dobierać zniewagi. Huong, wyrzucona do służbówki, liczyła w nocy krople deszczu padające na dach. Trwające nieskończenie, tak jak jej cierpienia.


  W wieku dwunastu lat wysłano ją do gimnazjum. Macocha pozbyła się ciernia, a Huong odkryła wolność.


  Żarliwa i stanowcza, wyzbyła się swojego dotychczasowego akcentu i przeobraziła w miastową pannę. Bardzo szybko zrozumiała mechanizmy kierujące mieszkańcami miasta, zaczęła je wykorzystywać. Dzięki kilku monetom wsuniętym do kieszeni dozorczyni internatu, dwom czy trzem butelkom wina na zakończenie roku dostała pozwolenie wychodzenia o dowolnej porze. Dzieliła pokój z dziewczętami od niej starszymi, szybko więc poznała smak szampana, czekolady i walca. Naśladując je, nauczyła się sztuki makijażu, ukrywania swojego prawdziwego wieku, pozwalała się zapraszać na bale. Mężczyźni przyjeżdżali po nią samochodem, szeptali czułe słówka i prawili komplementy na temat jej urody.


  Odtąd wakacje stały się męką. Tam jest wilgotny ciemny dom, odór zwierząt gospodarskich wywołuje mdłości. Ojciec pluje na podłogę, macocha miota przekleństwa. Bracia, zamiast siadać przy stole, kucają na krzesłach, żeby szybciej pożerać.


  Zapada noc, proponuję Huong, aby została. Leży skulona w głębi łóżka, przy samej ścianie. Dalej opowiada, aż w końcu słowa stają się niewyraźne, głos słabnie.


  Długo nie mogę zasnąć. Moja przyjaciółka ma siedemnaście lat. Jej ojciec szuka dla niej narzeczonego. Tak się skończy zabawa, trwająca od trzech lat. Czy pewnego dnia spotka mężczyznę, który będzie w stanie zmienić jej los?
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  Są takie dni, kiedy ożywiony nowym zapałem patrzę śmierci w twarz z radością i spokojem. Wiedziony wołaniem mojej ojczyzny, z zamkniętymi oczami wypełniam obowiązki cesarskiego żołnierza. Jednak droga bohatera nie jest tak prosta, jak to sobie wszyscy wyobrażają. Wije się poprzez urwiste wzgórza poświęcenia.


  Dziś rano zbudziłem się, leżąc na brzuchu, na wysuszonej słońcem ziemi. Gorąco dobywające się z tej ziemi sprawia, że jestem okropnie ospały. Długo unoszę powieki, jeszcze ciężkie od snu, w końcu dostrzegam stelę wznoszącą się o kilka centymetrów od mojej twarzy. Leżę na grobie Matki.


  Wydaję okrzyk przerażenia i budzę się, tym razem już na dobre. Zimowe słońce jeszcze nie wzeszło. Pokój zarekwirowany wieśniakom jest podobny do grobowca. Gdzieś w ciemnościach chrapią moi żołnierze. Kto mógłby dać mi klucz do mojego snu? Skąd wiadomo, czy ten sen nie był snem ostrzegawczym? Może to wiadomość, którą przesyła mi Matka przed zejściem z tego świata?


  Któż mógłby mi to wyjaśnić, tu i teraz, tysiące kilometrów od Tokio? Czy Matka żyje, czy jest w dobrym zdrowiu?


  Od długich już lat tak często myślę o swojej śmierci, że stała się dla mnie lekka jak piórko. Nigdy nie przygotowywałem się natomiast do odejścia mojej Matki, chyba nie potrafiłbym znieść takiego ciężaru.


  Nie można pogodzić ojczyzny i rodziny. Żołnierz to ktoś taki, kto zabija szczęście swoich bliskich. Jeśli moja egzystencja była użyteczna, naród zawdzięcza to wyrzeczeniom pewnej kobiety.


  W ciemności po omacku znajduję papier i jakiś ołówek. Nie widząc tego, co piszę, układam krótki list, w którym przekazuję Matce moje wyrzuty sumienia. Tak długo ją zaniedbywałem!


  Wsuwam pod poduszkę złożony na czworo list. Ile jeszcze dni trzeba będzie tak trwać, zanim powrócimy do świata?
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  Huong zaskoczyła mnie dziwnym wyznaniem:


  – Mój ojciec jest bardzo bogaty, ale ja jestem jego żebraczką. Wpada we wściekłość, ilekroć proszę go o pieniądze, w końcu rzuca na stół połowę potrzebnej mi sumy.


  Mówi dalej:


  – Wyjdę za mąż za starszego mężczyznę, który będzie o mnie dbał.


  Kilka dni później daje mi do zrozumienia, że jest w kimś zakochana.


  – Dojrzały mężczyzna, widzisz, jest całkiem inny niż ci wąsaci chłopcy, którzy krążą wokół gimnazjum. Odgaduje twoje myśli, przewiduje przyjemności. U jego boku nie jesteś już dziewczynką, ale boginią, mądrością, duszą, która przeszła przez wszystkie epoki, którą podziwia z ciekawością małego dziecka.


  Mimo że Huong została moją najlepszą przyjaciółką, nie zawsze chwytam sens tego, co mówi. Jej pokręcona dusza ma stronę ciemną i stronę jasną. Krzykliwe i zarazem dyskretne, jej życie pełne jest tajemnicy, pomimo zwierzeń. W poniedziałek rano przychodzi do szkoły ożywiona i wyczerpana. Jej warkocze noszą ślad fryzowania, a potem rozprostowywania. Pijana radością, której ona jedna zna przyczynę, mówi:


  – Najlepszy dowód miłości, jaki może dać mężczyzna, to jego cierpliwość wobec dojrzewającej dziewicy.


  Zaczerwieniłam się, nie mogłam wykrztusić ani słowa. Mówienie o tak intymnych sprawach wcale jej nie żenuje. A jednak w tych bezwstydnych zwierzeniach odnajduję pewną wielkość. Umyka mi jakaś część świata. Jestem jak ślepiec, który nie zna urody słońca.


  Pytam więc Huong:


  – Jak wyjść z mroku, który nas spowija?


  Udaje, że nie rozumie.


  – Jak stać się kobietą?


  Otwiera szeroko oczy:


  – Chyba oszalałaś! – krzyczy. – Jak najpóźniej!
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  Powrót do cywilizowanego świata.


  Miasto Harbin leży na dalekiej północy Mandżurii, to strategiczny punkt w konflikcie chińsko-rosyjskim. Na rzece Amur8, szerokiej na kilka kilometrów, nasze wojenne okręty ścierają się z marynarką sowiecką.


  Kiedy nad tym hałaśliwym miastem zapada zmierzch, na ubarwionym na czerwono niebie odcinają się kopuły meczetów, kościelne krzyże i figury Matki Bożej, ukośne dachy buddyjskich świątyń. W tej kosmopolitycznej metropolii mieszkają razem Rosjanie, Żydzi, Japończycy, Koreańczycy, Chińczycy, Anglicy, Niemcy, Amerykanie. Każdy z narodów odtworzył tu swój pejzaż i żyje w kręgu swojej kultury.


  Wczoraj, leżąc na sianie, spałem ukołysany wyciem wilków i jękiem wiatru. Piłem stopiony śnieg. Miałem na sobie mundur, podziurawiony, nadpalony, przesiąknięty potem i błotem. Dzisiaj znowu leżę w łóżku, mam wełniany koc, ogrzany pokój, nowiutki mundur. Wraz z kilkoma oficerami chodzimy na dziewczynki. Roztrwaniam oszczędności, decydując się na Japonkę.


  Masayo, młoda prostytutka pochodząca z Toyamy, podaje mi napoje. Skromny makijaż, mdły zapach perfum, jaskrawe kimono, nieporadny sposób trzymania butelki wina, wszystko to jednak mnie zachwyca. Biorę ją za rękę. Kontakt z kobiecą skórą działa na mnie jak wyładowanie elektryczne. Gwałtownie przyciągam ją do siebie, wpada w moje ramiona. Rozchylam niedopięte kimono, rozdzieram bieliznę. Odsłaniają się białe piersi.


  Różowość otoczki brodawki sutkowej odejmuje mi rozum. Po miesiącach samotności chcę wyzionąć ducha w kobiecym ciele. Ściskam ją rękami. Kładę się na niej, mimo jej jęków. Wchodzę w nią, po krótkiej chwili ogarnia mnie rozkoszne cierpienie, powoli się wycofuję.


  Zadowolony idę ulicą, jednocześnie wycieńczony i pełen świeżej siły. Prostytutka ożywiła mnie ludzkim ciepłem, które już utraciłem.
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  Na placu przed urzędem miejskim roi się od ludzi. Z koszykiem w ręku ciągnę za sobą Księżycową Perłę. Skarży się, że ją popychają, narzeka na ceny zbóż, na niewielki wybór dziczyzny. Jest gadatliwa, nerwowa, krytykuje wszystkie nasze zakupy. Złości mnie jej nieustanne lamentowanie, chcę jak najszybciej się jej pozbyć.


  Przez trzy lata jej życie przemieniło się w otchłań rozpaczy. Jak bardzo mi żal tej wesołej siostrzyczki, której czarne włosy zawsze były splecione w dwa warkocze, zawiązane wstążką koloru płomiennie czerwonego. Chodziła, kręciła się, siadała, aby natychmiast się zerwać. Prześladowała nas swoim wybuchowym śmiechem.


  Dzisiaj spod kaptura wystaje kilka skręconych kosmyków, które miękko opadają na jej blade policzki. Włosy utraciły blask, są teraz dokładnym odbiciem tej wyblakłej kobiety.


  Potrząsam ją za ramię:


  – Rozwiedź się wreszcie!


  Patrzy na mnie szeroko otwartymi, pięknymi, skośnymi oczami. Jej twarz zalewają łzy.


  – Siostrzyczko, on mnie kochał!… Ślubował mi, że będę jedyną kobietą w jego życiu!… Nie sądzę, żeby zapomniał o przysiędze. To silniejsze od niego… Wczoraj wieczorem śledziłam go… Poszedł do teatru z jakąś kobietą z półświatka, rozpustnicą, która pozwoliła się pieścić w loży…


  Nie wiem, co jej odpowiedzieć. Nowe obyczaje potępiły wielożeństwo, ale mężczyźni są niestali, a kobiety nie mogą uwolnić się od cierpień. Moi rodzice to osoby bardzo światłe. W epoce rozdartej między tradycją a nowoczesnością namawiali siostrę do poślubienia mężczyzny, którego sama wybierze. I to małżeństwo z miłości było wielkim nieszczęściem.


  Ludzie odwracają się i na nas spoglądają. Księżycowa Perła, wstrząsana szlochem, nie zdaje sobie sprawy ze swej śmieszności. Na szczęście przejeżdża riksza. Zatrzymuję ją, pomagam siostrze usiąść na ławeczce i proszę rikszarza, aby zawiózł ją do domu. Zamroczona cierpieniem, nie protestuje.


  Dalej robię zakupy, jakie zleciła mi Matka. W każdy niedzielny poranek przyjeżdżają tu okoliczni chłopi i myśliwi. Podróżują nocą, potem na skraju miasta, drżąc z zimna, czekają na otwarcie bram. Kończę zakupy, kiedy słońce jest już prawie w zenicie. Rano stopniał śnieg, trzeba brnąć w zlodowaciałym błocie. Idę w kierunku herbaciarni. Przy wejściu ustawiono piecyk. Siadam obok stoiska i zamawiam herbatę o aromacie migdałowym i orzechowym.


  Kelner pospiesznie mnie obsługuje: strużka wrzątku wypływa z ogromnego imbryka, ozdobionego smokami, i wpada do czarki stojącej metr dalej. Za mną, z tyłu, ktoś zaczyna śpiewać:


  Moja wioska leży w dolinie rzeki Amur


  Na skraju sosnowego lasu,


  Jakże mógłbym zapomnieć takie piękno,


  Moją matkę, moje siostry,


  Jakże mógłbym zostawić je najeźdźcom?


  Tłum zadrżał. To zabroniona piosenka. Ten, kto odważy się ją śpiewać, może trafić do więzienia. Dostrzegam zdziwione spojrzenia, blednące twarze. Dziesięć kroków ode mnie śmiałek znowu zaczyna śpiewać, a wraz z nim inni. Coraz więcej ludzi dołącza do chóru, śpiew rozlega się już na całym targu.


  Policjanci gwiżdżą na alarm. Słychać strzały. Na ten sygnał podnosi się jakiś wieśniak, dotychczas przykucnięty koło koszyka pełnego jaj – trzyma w ręku pistolet. Nieco dalej inny chłop wyciąga strzelby spod wiązek słomy i zaczyna je rozdawać. Uzbrojeni mężczyźni, odpychając przechodniów, ruszają pod urząd miejski. Stoisko z herbatą wali się w ogłuszającym huku. Porywa mnie tłum.


  Ludzie płaczą, wołają, coś wykrzykują. Nie można już odróżnić tych, którzy prą do przodu, aby zaatakować rządową straż, od tych, którzy się cofają, żeby uciec. Ludzka fala niesie mnie w stronę ogrodzenia urzędu miejskiego, gdzie coraz częściej padają strzały. Chcę się stąd wyrwać. Wzburzeni mężczyźni wcale się tym nie przejmują. Potykam się o jakieś ciało i upadam. Rękami natrafiam na zimną, mokrą kurtkę. Zasztyletowany policjant patrzy na mnie nieruchomymi oczami. Podnoszę się. Pchnięcie łokciem chłopa, który celuje właśnie ze strzelby, znowu powala mnie na trupa. Krzyczę.


  Młody człowiek pochyla się i podaje mi rękę.


  Przyciąga mnie ku sobie. Student o bladej cerze uśmiecha się do mnie.


  – Proszę pójść za mną – mówi.


  Na znak dany ruchem głowy nadchodzi drugi student. Rzuca na mnie wyniosłe spojrzenie, po czym bierze mnie pod drugie ramię. Podtrzymują mnie we dwóch i torują nam drogę poprzez ludzką masę.


  Na ulicach trwa walka. Dwaj studenci posuwają się naprzód, ciągnąc mnie za sobą. Tak jakby z góry już wiedzieli, które posterunki policji zostały zaatakowane przez buntowników, omijają miejsca rozlewu krwi, w końcu zatrzymują się u wejścia do dużej posiadłości.


  Jeden z nich otwiera drzwi. Przed nami opuszczony ogród, w którym krokusy przebiły się przez śnieg. Dom w stylu europejskim ma łukowe sklepienia, okna w kształcie rombów.


  – Jesteśmy u Jinga – mówi student o bladej twarzy, wskazując przyjaciela. – Ja nazywam się Min.


  Min wyjaśnia, że właścicielka, jedna z ciotek Jinga, wyjechała do Nankinu. Jing z radością przyjął rolę dozorcy.


  Jego młody, a zarazem poważny głos podobny jest do głosu śpiewaka, który przed chwilą wystąpił.


  – A ty?


  Przedstawiam się i pytam, czy mogę zatelefonować.


  Jing mówi zniecierpliwionym tonem:


  – Powstańcy na pewno przecięli kable.


  Widząc rozpacz na mojej twarzy, Min proponuje, że zadzwoni za mnie.


  Ściany w salonie noszą ślady po obrazach, drewniana podłoga lakierowana na czerwono ma zarysowania od wynoszonych mebli. W bibliotece setki książek stoją w rzędach na półkach, natomiast niektóre zostały bezładnie rzucone na podłogę. Na stolikach pełne popielniczki, pogniecione gazety. Wygląda, jakby w nocy odbyło się tu jakieś zebranie.


  Min otwiera drzwi do sypialni, gdzie widać łóżko przykryte czerwonym jedwabiem, usiane chryzantemami. Podnosi słuchawkę telefonu stojącego na stoliku o jednej nodze, ale nie ma sygnału.


  – Kiedy wszystko się uspokoi, odprowadzę cię – mówi swoim ciepłym głosem. – Tutaj jesteś bezpieczna. Chcesz coś zjeść? Chodź, pomożesz mi coś przygotować.


  Podczas gdy Min gotuje makaron, obiera jarzyny, kroi mięso, Jing, siedząc na taborecie pod oknem, nasłuchuje odgłosów z zewnątrz. Słychać przerywaną strzelaninę. Przy każdym kolejnym wybuchu ironiczny uśmieszek błąka się w kąciku jego ust. Nie wiem, co stanie się z moim miastem. Myślę, że ci fałszywi chłopi są członkami Związku Oporu przeciw armii japońskiej.


  W gazetach piszą, że ci bandyci grabią, palą, biorą mieszkańców miasta jako zakładników, a za okup kupują broń u Rosjan. Poważnie niepokoję się o bezpieczeństwo moich rodziców, o Księżycową Perłę zabłąkaną gdzieś na ulicach w rikszy, siadam, wstaję, chodzę w kółko, kartkuję książki, a potem osuwam się na taboret naprzeciw Jinga.


  Tak jak on, nasłuchuję odgłosów.


  Tylko Min jest w miarę spokojny. Gwiżdże melodię z jakiejś opery.


  Cudowny zapach wydobywa się z garnka. Wkrótce Min z dumą podaje mi ogromną miskę klusek z wołowiną i słodko-kwaśną kapustą. Daje mi też parę pałeczek.


  Wtedy przypominam sobie, że w domu czekają na mnie, aby świętować moje szesnaste urodziny.
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  W mieście Harbin słońce razi w oczy.


  Na wiosnę w nieustannym huku wpadają na siebie ogromne bryły lodu, pojawiają się i znikają w pienistych strugach Amura.


  Bogaty kupiec postawił w centrum miasta stoisko loterii. Na uniesionej tarczy podawany jest wynik losowania. Obok ludzi w futrach trzęsą się z zimna ledwo okryci żebracy. Przybyło tu całe miasto, złodzieje, łobuziaki, wojskowi, studenci, gospodynie domowe i prostytutki, wszyscy czekają z niecierpliwością. Nagle kolejny wynik wywołuje lament i radosne okrzyki tłumu. Wybucha wrzawa. Niektórzy mężowie biją żony za to, że pozmieniały im cyfry, ci, którzy postawili ostatnie grosze, grożą, że się zabiją. Są też wierzyciele, którzy żądają swojej należności, są zwycięzcy, którzy nie mogą znaleźć kwitka.


  Nigdy jeszcze nie widziałem miasta, w którym bogacze aż do tego stopnia nie dowierzają własnemu bogactwu, a biedni tak rozpaczliwie walczą z nędzą. Bezczynność tego narodu potwierdza moją opinię: cesarstwo chińskie nieodwracalnie pogrążyło się w chaosie. Ta dawna cywilizacja rozwinęła się pod rządami Mandżurów, którzy otwarcie odrzucali naukę i modernizację. Dzisiaj ta uprzywilejowana zdobycz zachodnich potęg oddaje swą ziemię i swoją autonomię. Jedynie Japończycy, spadkobiercy chińskiej kultury jeszcze nieskażonej żadnymi wpływami9, są powołani do uwolnienia jej spod europejskiego jarzma. Zwrócimy temu narodowi pokój i godność.


  Jesteśmy wybawcami.
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  Jing wyszedł, żeby zasięgnąć informacji, a teraz opowiada nam, że powstańcy zajęli urząd miejski i wyrzucili z balkonu ciało mera. W kilka godzin nienawiść rozpełzła się po całym mieście, ludzie rozjuszeni krwią mordują pracujących tu Japończyków i emigrantów. Chińscy żołnierze wcieleni do mandżurskiej armii zwrócili się przeciw Japończykom i otoczyli wrogi oddział w koszarach.


  Min ustawia przy murze drabinę, wchodzimy na dach. Miasto ukazuje naszym oczom nieskończoność uszeregowanych dachów, pokrytych szarymi łuskami o srebrnych odblaskach. Kręte ulice żłobią głębokie bruzdy. Bezlistne platany kaligrafują swe wyraziste pismo. Słupy czarnego dymu unoszą się znad centralnej części miasta, przenikają fioletowożółte niebo. Krążą tysiące wystraszonych wróbli.


  Słyszymy strzały pomieszane z krzykami, nawoływaniem i radosnymi dźwiękami bębnów. Niektóre dzielnice są opustoszałe i ponure, inne wesoło ożywione. W oddali mury miejskie wiją się w gęstej mgle.


  Czy będą na tyle odporne, żeby powstrzymać japońskie posiłki?
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  W czasie krótkiej wymiany grzeczności dowiaduję się, że Madame Violette, pracodawczym Masayo, także pochodzi z Tokio. Spotkanie krajana na obcej ziemi wywołuje melancholijną radość i przemienia nieznajomych w bliskich sobie ludzi. Natychmiast częstuje mnie sake i zadaje tysiące pytań na temat mojego życia. Ja z kolei pytam ją o rodzinę. Mówi, że mąż i dzieci zginęli w trzęsieniu ziemi. Z rękawa kimona wyciąga malutki dziecinny sandałek, jedyną pamiątkę, jaka jej pozostała po synku.


  Minęło czternaście lat, przez ten czas udało mi się zepchnąć obrazy trzęsienia ziemi w najgłębsze pokłady pamięci. Płacz Madame Violette przywołuje we mnie tamte dni, niosące śmierć.


  Katastrofa nastąpiła w południe. Właśnie rozległ się dźwięk dzwonka zapowiadającego koniec porannych lekcji. Nagle powywracały się krzesła, pospadały kredy. Myśląc, że to jakiś żart kolegów, śmiałem się i klaskałem, gdy nieoczekiwanie, z suchym trzaskiem, od ściany odpadła tablica i odłamkami zraniła wielu uczniów. Zatrzęsły się mury. Ciężkie ławki z litego drewna zaczęły jeździć od ściany do ściany. Jeden z chłopców wrzeszczał, unieruchomiony w pułapce pod sprzętami. Gdy tylko go uwolniliśmy, spadł na nas cementowy deszcz.


  Nasz nauczyciel, cały obsypany białym proszkiem, pobiegł otworzyć okno i kazał nam skakać. Ja pierwszy rzuciłem się w przepaść. Nasza klasa mieściła się na drugim piętrze. Spadłem nogami i rękami na trawę, nie byłem ranny. Za mną wyskakiwali inni. Chłopcy skaczący z wyższych pięter skręcali sobie kostki, ciągnęliśmy ich za ramiona do ogrodu. Drżała fasada budynku. Trzy główne wyjścia wyrzucały z siebie uczniów. Gołe głowy, podarte mundurki, zakrwawione koszule – toczyli walkę o dojście do drzwi. Nagle cały gmach zapadł się w środku, wolnym i pewnym ruchem, pociągając za sobą obydwa skrzydła.


  W ogrodzie było aż czarno od tłumu. Ludzie krzyczeli, jęczeli, biegali, pełzali. Ziemia się kołysała. Brukowane alejki, po których moje stopy chodziły tysiące razy, teraz wiły się jak wstążki. Trzymaliśmy się drzew, a one się wyginały, chwiały, w końcu zrzucały nas na ziemię. Na darmo czepialiśmy się traw, krzaków. Z głębi ziemi dochodził tajemniczy pomruk, strumienie kamieni, suchy dźwięk dartego jedwabiu.


  Wstrząsy ustały. Nauczyciele i wychowawcy zgrupowali nas i kazali usiąść w koło, pośrodku boiska. Zabronili nam ruszać się stamtąd, sami zaś zaczęli opatrywać rannych, liczyć nieobecnych. Z daleka dostrzegłem mojego młodszego brata. Radość wycisnęła mi z oczu łzy. W tłumie jakiś chłopiec płakał, reszta wkrótce poszła w jego ślady.


  Zabroniono nam zbliżać się do ruin i szukać tam ocalałych: mieliśmy cierpliwie czekać na pomoc. Jednak o piątej po południu nikogo jeszcze nie było. Wiatr wiał coraz mocniej. Z budynku wyskoczyły płomienie, wykrzywiony przez tajfun słup czarnego dymu zaczął nas dusić. Skorzystałem z zamieszania, przeskoczyłem powalony mur i wybiegłem na ulicę.


  Widok, jaki tam zastałem, to był widok piekła. Tokio zniknęło. Niektóre kamienice jeszcze stały, podtrzymywane przez siebie nawzajem, za to ulice były zapadnięte pod grubą warstwą cegieł, drewna, szkła. Rodziny się poszukiwały. Na próżno wykrzykiwano imiona. Jakiś szaleniec błądził ze śmiechem wśród ruin. Trzy zakonnice misjonarki, przykucnięte na ruinach kościoła, kopały gołymi rękami, w nadziei znalezienia tam jeszcze żywych dusz.


  Domy płonęły. Ogień rozprzestrzeniał się na wietrze. Była szósta wieczorem, popioły wirowały na tle nieba, przywołując ciemności. Moja pamięć zmąciła dalszy ciąg wydarzeń. Pamiętam tylko, jak posuwałem się po omacku w duszącej ciemności. Droga była usłana kamieniami, uciekinierami, ciałami zabitych. Nie pamiętam już, w jaki sposób dotarłem do naszego domu. Ujrzałem Matkę, siedzącą na pniu drzewa, obok dóbr, które zdołała uratować. Młodsza Siostra, u jej stóp, obejmowała ją za nogi. Wyrwana z zamyślenia odgłosem moich kroków, szybko odwróciła głowę. Po tym, jak rzuciła się w moją stronę, zrozumiałem, że jakieś wielkie nieszczęście ugodzi mnie niczym strzała.


  – Tata odszedł.


  Przez całą noc czuwałem przy martwym ciele mojego Ojca. Jego twarz miała spokojny wyraz kogoś, kto patrzy w kierunku raju, ręce – lodowate zimno ciemności. Od czasu do czasu wstawałem i szedłem do skrawka ogrodu, skąd jednym rzutem oka można było spojrzeć na miasto. Tokio płonęło jak ogromny stos.


  Legenda mówi, że Japonia jest pływającą wyspą umieszczoną na grzbiecie ryby-kota, której ruch wywołuje trzęsienia ziemi. Usiłowałem wyobrazić sobie takiego gigantycznego kocura wodnego. Cierpienie, podobne do gorączki, sprawiało, że majaczyłem. Nie mogliśmy zabić boga, musieliśmy więc przypuścić atak na Kontynent. Chiny, nieskończone, niewzruszone, były w zasięgu ręki. Tutaj zapewnimy przyszłość naszym dzieciom.


  Przyjście Masayo przerywa rozmowę, która już stawała się nie do wytrzymania. Kłania się aż do ziemi przed pracodawczynią, płaczącą bezgłośnie. Ciągnie mnie za rękaw i prowadzi do swojego pokoju.
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  Zwolennicy Związku Oporu jeszcze przed nocą wycofali się w góry. Zbuntowani żołnierze poszli w ich ślady. Przez jeden wieczór opadła patriotyczna gorączka miasta.


  Następnego dnia od samego rana po ulicach zaczęły paradować japońskie patrole. Utworzono rząd tymczasowy, który z wielkim szumem urządza obławę na wichrzycieli. Nie mogąc odnaleźć prawdziwych buntowników, dobiera się do złodziei i żebraków.


  Nowy mer postanawia zacieśnić więzy przyjaźni mandżursko-japońskiej, zapowiada ożywioną wymianę kulturalną. Armia japońska, mile połechtana publicznie przez władze mandżurskie, zgadza się na przebaczenie, więc stosuje zasadę niepamięci. Powrót do normalnego życia jest tak słabo dostrzegalny jak mrugnięcie powieką. Kwiecień przyniósł jasność dnia. W szkole znowu mamy lekcje japońskiego.


  Dzisiaj rano obudziłam się późno. Mój rikszarz biegnie do utraty tchu, abym dotarła na czas do gimnazjum. Pot spływa mu po plecach, grube niebieskie żyły pełzają na rękach. Mam wyrzuty sumienia, proszę, żeby zwolnił. Odpowiada przerywanym głosem:


  – Panienko, proszę się nie niepokoić. Porządny bieg z samego rana to tajemnica nieśmiertelności.


  Przed Świątynią Białego Konia dostrzegam Mina, który jedzie na rowerze w przeciwnym kierunku. Zaskoczona, zapominam mu pomachać. Mijamy się i natychmiast oddalamy.


  26


  Dano rozkaz wyjazdu. Nie miałem czasu pożegnać się z Madame Violette i Masayo. Nasz oddział opuszcza koszary i kieruje się w stronę dworca. Na peronie szaleją gwizdki. Wiele kompanii tłoczy się przy wsiadaniu do pociągu załadowanego czołgami i bronią. Przepychamy się i jakoś docieramy do dwupiętrowego wagonu.


  Świeży chłód nadchodzącej wiosny nie daje mi spać. Kładę dłoń na kieszeni kurtki, gdzie przed wyjazdem włożyłem dwa ostatnio otrzymane listy. Ciągle tam są. Drobne pismo Matki uspokoiło mnie co do jej zdrowia i chwilowo uwolniło od lęków. Akiko jakoś zdobyła mój adres i napisała długi list.


  Przed wyjazdem ta młoda kobieta przyszła się ze mną pożegnać. Specjalnie schowałem się przed nią, żeby mnie znienawidziła. Jest najlepszą przyjaciółką mojej Młodszej Siostry, kiedy straciła braci w trzęsieniu ziemi, przywiązała się do mnie. Pochodzi z rodziny spokrewnionej z szogunem Tokugawą10, jej skromność i elegancja spodobały się Matce, która w skrytości ducha pragnęła naszego związku. Zachęcana także przez swoich rodziców, dziewczyna uważała się już za moją wybrankę. Kiedy po ukończeniu szkoły wojskowej zostałem skierowany na przedmieście Tokio, zaczęła pisywać do mnie do koszar. Odpisywałem jej raz na cztery listy. W towarzystwie mojej siostry przychodziła do domu, kiedy mnie nie było. Jej uśmiech i uniżone ukłony oczarowały gospodynię, która chętnie ją wpuszczała. Moja brudna bielizna była wyprana, skarpetki pocerowane. Jak większość dobrze wychowanych kobiet, Akiko nigdy nie mówiła o swoim uczuciu. Ta powściągliwość nie przeszkodziła mi w przywołaniu jej do porządku: będzie dla mnie zawsze tylko jak siostra, nic więcej.


  Kilka słów od Mademoiselle Lumière sprawiłoby mi większą przyjemność niż niekończące się elaboraty Akiko. Wiem, że gejsza do mnie nie napisze. Jej życie to wir zabaw, bankietów, śmiechu i muzyki. Czy znajdzie kiedyś chwilę spokoju, żeby o mnie pomyśleć?


  Wstąpiłem na chwilę w jej życie. To była podróż bez powrotu.
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  Przez lata każdego ranka mijałam Świątynię Białego Konia, Min zwykle jechał tą samą drogą, ale w przeciwnym kierunku. Nigdy się nie spotkaliśmy. Od tygodnia pojawia się, gdy dzwonią dzwony sanktuarium.


  Zanim wyjdę z domu, zakradam się do pokoju Matki, gdzie stoi owalne lustro – przeglądam się w nim od głowy do stóp. Grzywka wydaje mi się teraz czymś okropnie dziecinnym. Unoszę ją za pomocą dwóch szpilek wysadzanych perełkami, pożyczonych od siostry po usilnych prośbach, i w ten sposób odsłaniam czoło.


  Gdy zbliżam się do skrzyżowania, serce bije mi do utraty tchu, z lękiem szukam roweru Mina.


  Wreszcie dostrzegam go, wjeżdża na wzniesienie. Na szczycie zatrzymuje się i macha mi ręką. Jego sylwetka wkomponowuje się w tło nieba. Wiatr muska gałęzie pełne wesoło ćwierkających ptaków. Taoistyczni zakonnicy w szarych kaftanach chodzą ze spuszczonymi oczami. Wędrowny sprzedawca podsyca ogień. Jego smażone pierożki dymią i wydzielają rozkoszny zapach.


  Podczas lekcji, zamiast słuchać nauczyciela, po raz tysięczny przywołuję w pamięci obraz Mina na rowerze. Widzę jego pełne blasku oczy pod czapeczką, jego sposób unoszenia ręki, trzymającej książki. Palą mnie policzki. Nie mogę opanować głupiego uśmieszku przy tablicy, wydaje mi się, że widzę go, jak demonstruje swoją sprawność w poruszaniu się między słowami a cyframi.


  28


  Po trzęsieniu ziemi zacząłem odczuwać wstręt i zarazem fascynację śmiercią. Prześladowała mnie w dzień i w nocy: nagle ogarniała mnie trwoga. Miałem kołatania serca. Płakałem bez powodu.


  Kiedy po raz pierwszy dotknąłem karabinu, zimno stali przekazało mi jego siłę. Pierwszą lekcję strzelania odbyłem w plenerze, w zupełnie pustym terenie. Serce biło mi mocno. Odczuwałem ogromny strach, podobny do lęku pielgrzyma, który ma właśnie dotknąć stóp bóstwa. Przy pierwszym wystrzale zaczęło mi brzęczeć w uszach. Broń, odskakując, mocno mnie uderzyła. W ten wieczór zasnąłem z bolącym ramieniem, ale uspokojony.


  Każdy człowiek musi umrzeć. Wybrać niebyt – to jedyny sposób zatriumfowania nad śmiercią.


  W wieku szesnastu lat moje życie zaczęło się na nowo. Przestałem rozmyślać już o ogromnych falach czy o zniszczonym lesie. Wojsko było dla mnie gigantyczną arką, która jest w stanie przetrzymać każdą nawałnicę. W szkole kadetów już w pierwszym roku poznałem rozkosz, odkryłem zmysłową przyjemność unicestwienia się w kobiecie. Potem nauczyłem się poświęcać przyjemność dla obowiązku. Hagakure11 – ta książka prowadziła mnie w mojej przeprawie od lat chłopięcych do dojrzałości.


  Przygotowałem się na śmierć. Po co się żenić? Żona samuraja musi zginąć po śmierci małżonka. Dlaczego miałbym wciągać inną istotę w otchłań? Bardzo lubię dzieci, to ciągłość rasy, nadzieja narodu. Ale nie jestem w stanie ich spłodzić. Dzieci powinny wzrastać pod opieką ojca, z dala od żałoby.


  Kobiety lekkich obyczajów mają przelotną świeżość, jak poranna rosa. Zawiedzione w nadziejach są bratnimi duszami żołnierzy. Jałowość sfery ich uczuć pociesza nasze kruche serca. Wszystkie one wyszły z nędzy, odczuwają lęk przed szczęściem. Potępione, nie ważą się myśleć o wieczności. Przywiązują się do nas, tak jak tonący chwyta się deski. W naszych uściskach jest jakaś religijna czystość.


  Po ukończeniu szkoły nasze rozrywki mogły nareszcie wyjść na światło dzienne. Oficerowie wysokiej rangi otwarcie utrzymywali gejsze, podporucznicy natomiast poprzestawali na krótkich spotkaniach.


  W czerwcu 1931 roku poznałem Mademoiselle Lumière. W pewnej herbaciarni obchodziliśmy promocję naszego kapitana. Przepierzenia rozsuwały się cichutko, wchodziły gejsze. Jedne pojawiały się, inne znikały w mroku. Nad Sumidą zapadła noc. Statki ze świecącymi latarniami powoli płynęły w dół rzeki. Za dużo wypiłem.


  Kręciło mi się w głowie. Upijaliśmy oficera, żeby przegrywał w grze. Śmiałem się jak szalony. Chciałem właśnie wypaść na dwór, żeby zwymiotować, gdy ujrzałem młodziutką początkującą gejszę12, ubraną w błękitne kimono w kwiaty irysu, z powiewającymi rękawami. Przywitała nas, kłaniając się z pokorą. Jej ruchy były powolne, pełne szlachetności. Mimo białej szminki pokrywającej policzki pieprzyk widoczny na brodzie nadawał jej twarzy smutny wyraz.


  Z futerału wyjęła szamisen, wzięła do ręki plektron z kości słoniowej, nastroiła instrument. Szybkim ruchem szarpnęła struny. To było zupełnie jak uderzenie pioruna na letnim niebie. Powiał wiatr, ugiął drzewa, rozerwał ciemne chmury. Przytłumione dźwięki wywoływały błyskawice, które spadały z gór. Strumyki zamieniały się w rwące potoki, rzeki przybierały, morze wzburzone porywami wiatru rozlewało się na kamieniste wybrzeże, po którym pełzała piana. Rozległ się chrapliwy głos. Śpiewała o zawiedzionej miłości, opuszczeniu, ciemnościach. Ogarnął mnie wielki smutek, jaki dopada czasami wesołych pijaczków, wzruszyłem się do łez nieszczęśliwą miłością, o której śpiewała. Nagle, jak tłukący się wazon, muzyka ucichła, zamilkł głos.


  Otaczający mnie oficerowie z zapartym tchem patrzyli na siebie w oszołomieniu. Młoda gejsza pożegnała nas, włożyła do futerału szamisen, ukłoniła się i wyszła pośród szelestu kimona.
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  Księżycowa Perła błaga rodziców: chce, abym poszła z nią na urodziny nowego mera. Przekonana, że jej mąż idzie tam z kochanką, chce zaskoczyć go in flagranti.


  Matka nie może oprzeć się jej łzom. Oburza mnie zazdrość siostry, ale mam ochotę na spotkanie z ludźmi. Może Min przyjdzie na tę uroczystość.


  – Proszę, szanowna pani…


  Lokaje, stojący na dole schodów, witają nas uniżonymi ukłonami. Jeden z nich idzie przed nami i zaprasza do wejścia przez portal z czerwonej laki. Przechodzimy trzy kolejne podwórka. Księżycowa Perła nie chce, aby mąż ją zobaczył, dlatego zjawiamy się tu już po zmierzchu.


  Zostajemy wprowadzone do przestronnego ogrodu, w którym pod drzewami rozstawiono około stu stolików oświetlonych lampionami długowieczności. Muzycy w smokingach rozpaczliwie usiłują przeciwstawić melodię w rytmie walca wrzawie artystów operowych, śpiewających wniebogłosy.


  Przeciskamy się w kierunku stolika osłoniętego pinią, sadowimy się jak dwaj myśliwi na czatach. Aby złagodzić chłód budzącej się do życia wiosny, gospodarz kazał pozapalać koksowe piecyki i pochodnie. Moja siostra, gdy tylko usiadła, zaczyna narzekać: płomienie ją oślepiają i przeszkadzają w obserwowaniu niewiernego. Uważnie rozglądam się wokół w poszukiwaniu szwagra. Nagle dostrzegam Jinga, w europejskim garniturze siedzi sam przy stoliku, z dala od tłumu. Obserwuje mnie.


  Podchodzę do niego.


  – Napijesz się żółtej wódki? – pyta.


  – Nie, dziękuję, nie cierpię tego.


  Na znak Jinga podchodzi kelner i ustawia na stole około dziesięciu dań.


  Pałeczkami nakłada mi do miseczki kilka cienkich, półprzezroczystych plasterków mięsa.


  – Spróbuj – mówi Jing. – To łapa niedźwiedzia.


  Mięso, wysoko cenione przez mandżurskich arystokratów, ślizga mi się na języku. Nie ma żadnego smalcu.


  – A tu masz stopę wielbłąda, marynowaną w winie przez pięć lat. I rybę, zwaną czarnym smokiem, łowioną na samym dnie rzeki Amur.


  Zamiast spróbować kolejnych potraw, pytam, czy jest tu Min.


  – Nie – odpowiada.


  Chcę ukryć rozczarowanie, mówię mu więc, że na przyjęcie przyprowadziła mnie siostra i że nie mam pojęcia, jak wygląda nowy mer, nasz gospodarz.


  Jing palcem wskazuje około pięćdziesięcioletniego mężczyznę, małego, grubego, ubranego w brokatowy kaftan.


  – Skąd go znasz?


  – To mój ojciec.


  – Twój ojciec!


  – Zdumiewające, prawda? – pyta z obojętnym uśmiechem na ustach. – Przed atakiem buntowników był doradcą dawnego mera. Śmierć jednych układa życie innym. Nawet w piekle mój ojciec dostałby awans!


  Jestem zażenowana tym wyznaniem, nie wiem, jak mam odejść.


  – Popatrz, to jedna z moich macoch – mówi Jing, ostentacyjnie pokazując kobietę, która wita gości, dokładnie tak, jak motyl oblatuje kolejne kwiaty. Jest uszminkowana do przesady, ma na sobie bogato haftowaną tunikę podszytą futerkiem, fryzurę w kształcie wachlarza, upiętą perłami, koralami i muślinowymi kwiatami – rzecz starodawna, niespotykana już w naszych czasach.


  – Zanim została konkubiną ojca, była prostytutką – komentuje Jing z drwiącą miną. – Teraz sypia z japońskim pułkownikiem. Czy wiesz, dlaczego nosi się jak dama cesarskiego dworu? Zawsze twierdziła, że urodziła się w rodzinie, która utraciła żółty sztandar13… A tu idzie moja matka. Jak ona może przyjmować dziwkę pod swoim dachem?


  Idąc za spojrzeniem Jinga, dostrzegam postać kobiety w pewnym wieku.


  Za nią zjawia się nagle mój szwagier, z wypomadowanymi włosami, w garniturze o rzucającej się w oczy elegancji. Pytam Jinga, czy go zna.


  Na jego ustach pojawia się uśmieszek.


  – To jest twój szwagier? Ten donosiciel?


  – Dlaczego donosiciel? Mój szwagier jest znanym dziennikarzem.


  Jing nie odpowiada. Nalewa sobie duży kieliszek wina i wypija jednym haustem.


  Przyjaciel Mina budzi we mnie zarazem niesmak i podziw. Zostawiam go i z przejęcia nie mogę znaleźć stolika siostry.
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  Przyjaciele wymyślili moje uczucie do młodej początkującej gejszy i jak najczęściej zapraszali ją na bankiety. Dostawałem rumieńców, kiedy wchodziła. Porozumiewawcze mrugnięcia, zduszone śmiechy kolegów drażniły mnie, ale jednocześnie wywoływały uczucie dumy i zadowolenia.


  Nieśmiała Lumière opuszczała nas pospiesznie po zakończeniu swojego występu. Z biegiem czasu zgodziła się podawać do stołu i roznosić napoje. Miała drobne dłonie. Jej paznokcie podobne były do starych pereł. Kiedy unosiła kieliszek do ust, rękaw kimona zsuwał się aż do przedramienia i odsłaniał olśniewająco biały przegub. Czy jej nagie ciało jest może zaśnieżonym polem?


  W tamtych czasach żołd wystarczał mi na urządzanie kilku bankietów, nie stać mnie jednak było na utrzymywanie gejszy. Czas płynął, moje namiętności wygasały. Potrzebowałem kobiet nie tak bardzo oddalonych, aby urozmaicić zbyt surowe życie żołnierza.


  Pejzaż polityczny tego roku podobny był do sinobladego nieba. Marzyliśmy o burzy i na nowo świecącym słońcu. Jako żołnierze nie mogliśmy ani się cofnąć, ani ukryć. Niektórzy porucznicy14 wybrali drogę męczeństwa. Mnożyły się zamachy. Młodzi zabójcy oddawali się w ręce władz, aby dowieść swej lojalności. Jednak ani terror, ani dobrowolna śmierć nie były w stanie zmienić inercji naszych ministrów. Bojąc się powrotu ery Kamakura15, myśleli tylko o tym, aby odsunąć wojskowych od władzy.


  Zbliżała się chwila ofiary. Dla podbicia świata trzeba było przekroczyć most, wzniesiony na naszej krwi i naszych ciałach. Seppuku16 znowu było w modzie. Szlachetność tego samobójstwa wymagała długich przygotowań mentalnych, które odrywały moje myśli od młodziutkiej, początkującej gejszy.


  Pewnego wiosennego dnia dostałem tajemniczy list – piękna kaligrafia świadczyła o starannym wykształceniu autora. Nieznana mi kobieta prosiła o spotkanie w herbaciarni przy Moście Wierzb. Poszedłem, z ciekawości. Zapadał zmrok. Z daleka słyszałem muzykę i śmiechy. Zza drzwi dolatywał szelest jedwabiu, zapewne przechodziły tamtędy gejsze. Rozsunęła się ściana. Przywitała mnie czterdziestoletnia kobieta. Miała na sobie kimono z szaroróżowego jedwabiu, pod którym można było dostrzec, w dekolcie przy szyi, drugie kimono w kolorze oliwkowym. Ręcznie malowana gałązka kwitnącej wiśni sięgała płatkami kwiatów aż do końca rękawów.


  Przedstawiła się jako matka Lumière, serdecznie mnie przywitała.


  Słyszałem, że kiedyś była gejszą, teraz natomiast prowadzi dużą herbaciarnię. Powiedziała, że znała mego ojca. Wiedziałem, że kiedyś był zakochany w pewnej gejszy, zastanawiałem się, czy to mogła być ona.


  Przez kilka chwil przypatrywała mi się badawczo, potem spuściła wzrok.


  – Spotyka się pan z moją córką – rzekła pytająco.


  – Czy wieczory w jej towarzystwie są przyjemne?


  Odpowiedziałem, że bardzo podziwiam talent muzyczny córki.


  – Moja córka ma siedemnaście lat. W zeszłym roku osiągnęła pozycję gejszy wyższej rangi. Wie pan zapewne, że w naszym zawodzie początkująca gejsza może osiągnąć status artystki bez ceremonii mizu-age? Moje własne doświadczenie było koszmarem. Postanowiłam oszczędzić córce takiego nieszczęścia. Poprosiłam ją, żeby wybrała sobie mężczyznę. Wskazała na pana. Pozwoliłam sobie zasięgnąć informacji. Usłyszałam same pochwały na pana temat. Czeka pana wspaniała kariera wojskowa. Jest pan młody i nigdy nie będzie pan w stanie zapłacić żądanej sumy za ceremonię. Nie szkodzi, wybrałam dla córki szczęśliwy los, oddaję panu jej ciało. Jeśli zgodzi się pan spełnić tę skromną prośbę, będę panu dozgonnie wdzięczna.


  Milczałem, oszołomiony tym, co właśnie usłyszałem.


  Podeszła do mnie na kolanach i skłoniła się.


  – Błagam pana, niech pan to przemyśli. I proszę się nie martwić o szczegóły finansowe, wszystkim się zajmę. Proszę, niech pan to rozważy…


  Wstała i zniknęła za przepierzeniem. Przytłaczała mnie ciemność tego pomieszczenia. Tradycja wymaga, aby początkująca gejsza została rozdziewiczona przez mężczyznę bogatego. Taka inicjacja drogo kosztuje, ale dla człowieka z towarzystwa jest ukoronowaniem jego prestiżu. Początkująca gejsza nigdy nie wybiera swego gwałciciela, poproszono mnie więc o skandaliczne naruszenie tego obyczaju.


  Byłem głęboko poruszony, zwlekałem z odpowiedzią.
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  Wczoraj nie spotkałam Mina, tysiące razy zadawałam sobie pytanie, czy może jest chory, czy też nie chce mnie widzieć. A może, jak wielu studentów w jego wieku, jest zaręczony? Dlaczego miałby zainteresować się gimnazjalistką?


  Dziś rano także nie widziałam go na skrzyżowaniu. Byłam oburzona i smutna, postanowiłam o nim zapomnieć.


  Nagle moją uwagę przyciągnął powtarzający się dźwięk dzwonka. Podnoszę głowę. Min na rowerze jedzie w moją stronę. Woła:


  – Co robisz dzisiaj po południu?


  Odpowiadam, mimochodem:


  – Gram w go na placu Tysiąca Wiatrów.


  – Pójdziesz tam kiedy indziej. Zapraszam cię na obiad. Nie zostawiając mi czasu na odrzucenie propozycji, dodaje:


  – Będę na ciebie czekał przed szkołą.


  Zanim nas wyprzedził, rzucił mi banknot.


  – To dla rikszarza – rzekł. – Żeby milczał.


  W południe wychodzę ze szkoły na samym końcu. Idę wzdłuż muru, ze spuszczoną głową. Mina nie ma przy wyjściu, oddycham z ulgą i wsiadam do rikszy. Min wyłania się jak duch.


  Odstawia rower i wślizguje się na ławeczkę obok mnie, zanim zdążyłam krzyknąć z zaskoczenia. Jedną ręką obejmuje mnie za ramiona, drugą opuszcza zasłonki rikszy – zakrywają nas aż po kolana. Każe jechać na Wzgórze Siedmiu Ruin.


  Riksza jedzie wąskimi uliczkami. Przed spojrzeniami jesteśmy osłonięci białą tkaniną pożółkłą od słońca; oddech Mina staje się ciężki. Jego palce muskają moją szyję, potem zagłębiają się we włosach i masują mi kark. Zesztywniała ze strachu i całkiem nowej dla mnie przyjemności, powstrzymuję oddech. Poniżej zasłonek nogi rikszarza poruszają się w regularnym rytmie. Po obu stronach migają trotuary, psy, dzieci, przechodnie. Chciałabym, żeby ten monotonny pejzaż nigdy się nie skończył.


  Na polecenie Mina rikszarz staje przed restauracją. Min zachowuje się, jakby był u siebie, zamawia makaron. Mała salka natychmiast wypełnia się kuchennym zapachem zmieszanym z wonią pierwszych kwiatów. Właściciel nas obsługuje i wraca drzemać za kontuar. Przez otwarte drzwi wpada południowe słońce. Milcząc, skupiam się na jedzeniu, podczas gdy Min rozprawia o walce klas. Potem dodaje, że nigdy nie widział dziewczyny, która tyle je. Nie odpowiadam na jego żarty. Wszystko mnie drażni. Młody człowiek ma doświadczenie w tego rodzaju spotkaniach sam na sam, ja nie wiem, jak powinna się zachowywać kochanka. Min wybawia mnie z kłopotu, proponując wypad na Wzgórze Siedmiu Ruin.


  Ruszamy pod górę ocienioną ścieżką, gdzie rozkwita żółta barwa mniszków i purpura dzwonków. Młoda trawka rośnie sztywno obok osmalonych granitowych bloków, pozostałości po strawionym przez ogień pałacu. Min prosi, żebym usiadła na wyrzeźbionym w marmurze kwiecie lotosu, i przygląda mi się uważnie. Takie milczenie bardzo mi ciąży. Siedzę ze spuszczoną głową i czubkiem buta zgniatam kwiat jaskra. Nie wiem, co mam zrobić. W szkolnych powieściach, Mandaryńskie kaczki i Dzikie motyle, opis spotkania młodego mężczyzny z młodą kobietą w ogrodzie stanowi najbardziej poruszającą scenę w całej miłosnej historii: mają sobie dużo do powiedzenia, ale wstyd nie pozwala im się z tym zdradzić. Porównuję nas do postaci z łatwej, popularnej literatury i wydaje mi się, że oboje jesteśmy śmieszni. Czego Min po mnie oczekuje? A czego ja się po nim spodziewam?


  Nie odczuwam niczego podobnego do dreszczu, jaki ogarnął mnie podczas naszego pierwszego spotkania, do kołatania serca, jakie odczuwam co rano w drodze do szkoły, gdy Min tylko mnie mija. Czy nasza historia dobiega już końca, a miłość istnieje wyłącznie w osamotnieniu mojej wyobraźni?


  Nagle Min kładzie rękę na moim ramieniu. Ogarnia mnie drżenie. Mam zamiar uwolnić się z jego objęcia, gdy końcem palców zaczyna gładzić moje brwi, powieki, czoło, brodę. Drżę przy każdym jego geście. Palą mnie policzki. Ogarnia mnie wstyd, boję się, że ktoś nas zobaczy poprzez liście. Nie mam siły się opierać.


  Przyciąga moją głowę do swojej. Centymetr po centymetrze jego twarz się przybliża. Widzę wyraźnie piegi na policzkach, sypiący się wąs, wahanie w spojrzeniu. Jestem zbyt dumna, żeby okazać lęk, zamiast się po prostu bronić, wpadam w jego ramiona. Jego usta lekko muskają moje wargi. Są suche, ale język jest wilgotny. Jestem zaskoczona, kiedy czuję go w ustach. Spływa na mnie rzeka.


  Mam ochotę płakać, ale łzy nie nadchodzą. Paznokciami drapię jego plecy; wydaje jęki. Przymknięte powieki, rozpalone policzki, podkrążone oczy – Min całuje mnie z upojeniem studenta, który pochłania wyjątkowo ciekawą książkę.


  Gdzieś za czubkami drzew miasto zatapia się w lekkiej mgle. Moje milczenie nie zniechęca Mina. Prowadzi mnie do klasztoru, na szczyt wzgórza. Zakonnego braciszka prosi o herbatę. Napełnia mi filiżankę, usuwa pestki z arbuza, pogwizdując obserwuje pejzaż. Unikam jego spojrzenia, tak jak i oczu patrzących na mnie mnichów, wypijam filiżankę herbaty, wstaję, poprawiam zgniecioną spódnicę i zbiegam ze schodów, po cztery stopnie.


  Słońce, jak maska z czerwonej laki, schodzi coraz niżej. Poza murami miasta topniejący śnieg odsłania spaloną wieś. Osady zlewają się w jedno z poletkami czarnoziemu. Drzewa pochylają się, znikają w fałdach czerniejącego zmierzchu.


  Wieczorem śni mi się kuzyn Lu, wchodzący do mego pokoju. Podchodzi, bierze mnie za rękę i przyciska ją do swojej piersi. Ze wstrętem staram się wyrwać. Jego palce trzymają mocno, przekazują mi ciepło. Ogarnia mnie jakaś przedziwna słabość.


  Wystraszona, budzę się zlana potem.
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  Na początku jesieni dostałem list od kobiety, która wyznaczyła mi spotkanie w parku. Byłem pewien, że została wysłana w sprawie mojej decyzji co do początkującej gejszy. O dziesiątej rano poszedłem na miejsce spotkania – postanowiłem odmówić jej prośbie.


  Kobieta siedziała na ławce z kamienia, nakrapianej czerwonym mchem, pod strzelistym klonem. Włosy miała spięte w zwyczajny kok, ubrana była w bawełniane błękitne kimono, ściśnięte w talii pomarańczowym paskiem.


  Nie mogłem uwierzyć własnym oczom. Bez makijażu, z ledwo uszminkowanymi ustami, Lumière wyglądała na dziesięcioletnie dziecko. Wstała i pochyliła się na powitanie.


  – Dziękuję, że pan przyszedł.


  Usiedliśmy na dwóch końcach ławki. Była do mnie półodwrócona plecami, milczała.


  Nie znajdowałem odpowiednich słów.


  Po dłuższej chwili zaproponowałem spacer po parku. Szła za mną, z tyłu, drobiła kroczki. Klony były już zrudziałe, miłorzęby ostro żółte. Jesienny wiatr znosił na nas spalone liście. Przeszliśmy po drewnianym moście, okrążyliśmy staw o szmaragdowej wodzie, brzegach porośniętych chryzantemami, zatrzymaliśmy się w otwartym pawilonie, skąd można było oglądać bezchmurne niebo i kamienie dręczone bluszczem. Szelest kimona mieszał się ze śpiewem ptaków. Nie byłem w stanie zakłócić naszego milczącego porozumienia.


  Przy bramie parku skłoniła się głęboko i odeszła.
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  Na placu Tysiąca Wiatrów gram z Wu, antykwariuszem – już ośmiokrotnie dałam mu fory. Przegrany, odchodzi, wzdychając.


  Zwykła partia go wyczerpuje grających. Muszą coś zjeść i przespać się, żeby powrócić do normalnego stanu. Moja reakcja jest zupełnie inna. Od samego początku gry mój umysł się ożywia. Skupienie prowadzi do najwyższego pobudzenia. Po zakończeniu rozgrywki przez długie godziny nie potrafię wyzbyć się owej siły, nagromadzonej podczas gry. Szukam jakiegoś ukojenia. Na próżno.


  Dzisiaj, tak jak każdego dnia, wielkimi krokami zmierzam do domu. Nawiedzają mnie najbardziej niedorzeczne urojenia. Wydaje mi się, że jestem oderwana od kręgu istot śmiertelnych, zbliżam się do bogów.


  Ktoś mnie woła. Podnoszę wzrok: Jing przejeżdża przez ulicę na rowerze. Na jego bagażniku umocowana jest klatka dla ptaków, przykryta niebieską tkaniną. Jing hamuje.


  – Co tu robisz z tą klatką?


  Zrywa przykrycie i z dumą pokazuje mi dwa rudziki.


  – Te ptaki uwielbiają spacery. Amatorzy ptaków przeważnie huśtają klatką w rytm kroków podczas porannego spaceru. Spacer staruszka śmiertelnie mnie nudzi. Oto mój najnowszy wynalazek.


  Śmieję się. Chłopak proponuje, że mnie odprowadzi. Zapadł zmierzch, trudno dostrzec twarze przechodniów. Mogę – nie będąc widziana – wsiąść z nim na rower. Lewą ręką trzymam klatkę, drugą obejmuję Jinga w pasie. Wyrywa do przodu. Dla utrzymania równowagi łapię się jego kamizelki. Palce ześlizgują się po jedwabiu i po futerku, zatrzymują się na wysokości jego brzucha. Pod podszytą futerkiem kamizelką Jing ma na sobie bawełniany kaftan. Poprzez splot tkaniny ciepło jego skóry rozpala moją dłoń. Przy każdym ruchu nóg mięśnie kurczą się i rozkurczają pod moimi palcami. Jestem nieco zażenowana, zabieram więc rękę, ale na zakręcie Jing pochyla się na bok, co zmusza mnie do mocniejszego przytulenia go.


  Proszę, aby zatrzymał się przy tylnych drzwiach domu. Ulica, ograniczona wysokimi murami, jest słabo oświetlona jakąś nędzną latarnią. Policzki Jinga są jak dwa rozżarzone węgle. Głośno oddycha i szuka chusteczki.


  Przykładam moją chustkę do jego czoła. Dziękuje i wyciera twarz ociekającą potem. Zażenowany moim spojrzeniem odwraca się przodem do muru i odpina kaftan, żeby wytrzeć chusteczką pierś. Pytam, co słychać u Mina.


  – Zobaczę się z nim jutro, na uniwersytecie…


  Podaję mu klatkę. Obejmuje ją i szepcze:


  – Twoja chusteczka ładnie pachnie…


  Nagle podrywa nas hałas. Rower, źle oparty o drzewo, przewraca się na ziemię. Jing się schyla, podnosi go i ucieka jak osaczony zając.
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  Pociąg gwałtownie się zatrzymuje. Wstrząs wyrywa mnie ze snu, słyszę rozkaz odjazdu. Kiedy wysiadam z wagonu, świt łapie mnie swoim lodowatym uściskiem. Pod niebem lekko zabarwionym na fiołkowo rozciąga się w nieskończoność spalona ziemia, na której wzrok nie napotyka żadnej uprawy, żadnego drzewa.


  Pociąg rusza. Zazdrościmy kolegom, którzy jadą dalej, aż do środkowych Chin. Nasz oddział ma czuwać nad bezpieczeństwem niedużego miasta w południowej Mandżurii. Miasto nosi dziwną nazwę Tysiąca Wiatrów.


  Wtulam szyję głęboko w mundur, daję się unosić rytmem kroków i dalej drzemię. Przez te parę miesięcy nauczyłem się spać w marszu. Przebieranie nogami rozgrzewa mnie i kołysze.


  Noc poślubna odbyła się w pawilonie pośrodku parku, w którym Lumière wyznaczyła mi spotkanie. Po kolacji młoda służąca zaprowadziła mnie do pokoju. Był tam już rozłożony tapczan. Pomogła mi się rozebrać, włożyć yukatę. Leżąc na plecach, ze skrzyżowanymi rękami, starałem się zebrać rozproszone myśli.


  Musiało już być bardzo późno, ale nie wiedziałem, która godzina. Ciążyła mi cisza. Było gorąco. Wstałem i rozsunąłem ścianę, otwierającą się na werandę.


  Księżyc otoczony był matowymi chmurami. W ciemności skrzeczenie żab odpowiadało westchnieniom świerszczy. Zamknąłem drzwi i wróciłem do łoża. Uniesienie, jakie dotąd odczuwałem, znikało, w miarę jak rosła niecierpliwość. Nigdy jeszcze nie spotkałem się z dziewictwem – co mam robić?


  Prawie niesłyszalny szelest kazał mi wstać. W drzwiach kłaniała się Lumière, ubrana w białe kimono. Jej umalowana twarz, dostojna maska, czyniła ją jeszcze bardziej niedostępną. Jak zjawa, przeszła w milczeniu i zamknęła się w pokoju obok.


  Wyszła stamtąd bez odświętnego kimona, w purpurowej yukacie. Włosy, czarne jak węgiel, kontrastowały z płomienną czerwienią jedwabiu. Wyglądała na małą dziewczynkę.


  Przez długi czas siedziała z rękami na kolanach, ze wzrokiem utkwionym w czymś niewidocznym. Nagle przerwała milczenie.


  – Proszę mnie przytulić.


  Objąłem ją niezręcznie. Przytknąłem policzek do jej policzka. Poczułem zapach perfum na kołnierzyku yukaty. Serce mi waliło.


  Ręce trzymała wzdłuż ciała, udawała nieżywą. Gdy rozsunąłem jej nogi, nerwowo oplotła mnie z całych sił.


  Musiałem mocować się z jej udami, zaciśniętymi jak kleszcze. W środku była zimna. Spływał ze mnie pot, mieszał się z jej potem, żłobiąc w białej szmince czarne bruzdy. Wilgotne włosy wiły się po policzkach, chwilami wchodziły mi do ust. Nie mogła wydać z siebie nawet jęku, podobna była do uduszonego zwierzątka. Miałem ochotę ją pocałować, ale jej umalowane, jaskrawoczerwone usta działały na mnie odpychająco. Pieściłem jej ciało, otulone yukatą. Skóra była wilgotna, gorąca; wszędzie tam, gdzie jej dotykałem, ciało Lumière pokrywało się gęsią skórką. Nagle w głębi jej czarnych źrenic dojrzałem straszny lęk, taki, jaki widziałem już w oczach skazanych na śmierć przed wykonaniem wyroku.


  Dopadło mnie głębokie zniechęcenie. Oderwałem się od jej ciała, ukląkłem obok. Spytała drżącym głosem:


  – Co panu jest?


  – Przepraszam.


  Zaczęła szlochać:


  – Proszę.


  Jej rozpacz i mnie z kolei pogrążyła w nieopisanym smutku. Wydawało mi się, że znam kobiety, ale w wieku dwudziestu lat nie wiedziałem, że poza przyjemnością mężczyzna wkracza w mroczny świat, w którym znika godność, w którym idzie się do przodu tak jak w teatrze no, pod maską, z rozpaczą w duszy. Postanowiłem przykryć jej twarz prześcieradłem, na którym leżeliśmy, uniosłem dół yukaty. W świetle lampy jej nogi były blade, aż do białości. Łono z długą szczeliną pokryte było czymś w rodzaju futra wydry. Próbowałem wyobrazić sobie, że jest zwykłą prostytutką, zabraną z ulicy. Nie udawało mi się traktować jej tylko jak jamę, w środku której fallus, wybuchając, odniesie zwycięstwo.


  Zacząłem się onanizować. Mój członek nie reagował. Nagle zauważyłem, że dziewczyna jest całkowicie nieruchoma – pomyślałem, że udusiła się i nie żyje.


  Uniosłem prześcieradło. Lumière płakała. Aby zachować twarz, skaleczyłem sobie rękę sztyletem i utoczyłem trochę krwi na skrawek białego jedwabiu, który miał być poplamiony krwią dziewicy. Zanim nastał świt, pomogłem dziewczynie na nowo upudrować twarz. Zawiązała na rękawie pasek jedwabiu i wyszła.
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  Po szkole Huong wraca ze mną do domu. Jemy kolację z rodzicami, potem zamykamy się w moim pokoju, żeby rozegrać partię szachów.


  – Wychodzę za mąż – oznajmia, przesuwając laufra.


  – To dobra wiadomość – odpowiadam przekonana, że Huong żartuje. – Kto jest twoim wybrankiem? Czy go znam?


  Nie odpowiada.


  Unoszę głowę.


  Trzyma pionek w palcach, policzek opiera na lewej ręce. W świetle lampy widać dwie strużki łez, płynące wzdłuż nosa.


  Jestem głęboko zdumiona, błagam, żeby coś powiedziała. Wybucha płaczem.


  Patrzę na nią ze ściśniętym sercem. Od spotkania Mina i Jinga Huong utraciła ważne miejsce w moim życiu. Bale już mnie nie bawią, odmawiam jej wszystkim zaproszeniom. Po lekcjach, kiedy odprowadza mnie pieszo aż pod dom, prawie nie słucham jej gadaniny, moje myśli błądzą zupełnie gdzie indziej.


  – Jestem zaręczona.


  – Z kim?


  Patrzy na mnie przeciągle:


  – Młodszy syn mera naszego miasteczka.


  Dostaję napadu śmiechu:


  – A skąd on się wziął? Nigdy mi o nim nie mówiłaś. Dlaczego ukrywałaś go przede mną? Zakochałaś się? Jako dzieci bawiliście się razem w bambusowego konika. Potem spotkaliście się w mieście. Gdzie on studiuje? Jest przystojny? Mam nadzieję, że zamieszkacie tutaj. Nie rozumiem, dlaczego płaczesz. Jest jakiś problem?


  – Nigdy go nie widziałam. Ojciec i macocha zdecydowali za mnie. Muszę wrócić na wieś w końcu lipca.


  – Nie mów mi, że narzucają ci ten ślub z nieznajomym.


  Huong dalej szlocha.


  – To niemożliwe. Jak możesz zgadzać się na takie głupstwo? Czasy się zmieniły. Dzisiaj młoda dziewczyna nie jest już zależna ani duszą, ani ciałem od swoich rodziców.


  – Ojciec do mnie napisał… Jeśli odmówię, przestanie łożyć na moje… utrzymanie…


  – Łajdak! Nie jesteś na sprzedaż, nie jesteś wymienną monetą! Wyrwałaś się z rąk macochy, nie możesz teraz na nowo w nie wpaść, w łapska tej wsiowej jędzy, palącej fajkę, odurzającej się opium, zazdrosnej o twoją młodość i o twoje wykształcenie. Będzie cię poniżać, upokarzać, aż staniesz się taka jak ona, wiecznie niezadowolona, mrukliwa, złośliwa. Będziesz miała opasłego teścia, który po spędzeniu wieczoru z dziwką, po powrocie do domu w stanie całkowitego upojenia alkoholem, będzie wymyślał małżonce. Twój mąż porzuci cię. Pozostaniesz w wielkim domu pomiędzy kobietami: służącymi, kucharkami, kochankami teścia, konkubinami twojego męża, szwagierkami, siostrami i matkami szwagierek, a każda będzie intrygować, aby spodobać się mężczyznom i zamordować cię. Urodzisz dzieci. Jeśli syna, będziesz szanowana. Jeśli córkę, potraktują cię jak psa albo świnię. Pewnego dnia zostaniesz odtrącona, zwykłym listem, i staniesz się hańbą swojej rodziny…


  – Przestań, proszę cię… – oburza się Huong.


  Czuję się odpowiedzialna za jej cierpienie, idę po mokry ręcznik. Zmuszam ją do przemycia twarzy i wypicia filiżanki herbaty.


  Powoli się uspokaja.


  – Wiem, że nie jest łatwo przeciwstawić się ojcu. Dawniej nieposłuszeństwo było zbrodnią. Dzisiaj to jedyny sposób, aby zachować szczęście. Jeśli twój ojciec przestanie ci przysyłać pieniądze, pomogą ci moi rodzice. Będziemy razem studiować na uniwersytecie. Chodź.


  Ciągnąc Huong za rękę, podchodzę do szafki z czerwonej laki, w której chowam moje skarby. Wyciągam kasetkę. Pomiędzy książkami, rulonami kaligrafii, pałeczkami tuszu, ułożonymi w drewnianym futerale, znajduję saszetkę z haftowanego jedwabiu. Otwieram ją pod lampą i pokazuję Huong moje klejnoty:


  – Sprzedamy je, wystarczą na opłacenie naszych studiów.


  Znowu napływają jej łzy do oczu:


  – Matka zostawiła mi swoją biżuterię. Ojciec zabrał i dał nowej żonie.


  – Przestań się mazać. Nie można się wahać ani sekundy pomiędzy pieniędzmi a wolnością. Teraz wytrzyj łzy. Wszystko co moje należy także do ciebie, przestań się dręczyć.


  Zapada noc. Huong śpi obok mnie niespokojnym snem.


  Słucham wiatru i kotów biegających po dachu.


  Przed oczami pojawia mi się obraz mojej siostry, Księżycowej Perły: jej nogi są wysmukłe jak łodygi bambusa. Z dumą pokazuje mi prezent – na pojednanie – od mojego szwagra: para atłasowych trzewików, w kolorze mlecznym, na których wyhaftowane są malutkie motylki. Jej naga stopa w owym błyszczącym trzewiku jest tak piękna, jak dłoń w jedwabnej rękawiczce, ozdobiona pierścionkiem z różowym koralem. Nagle radość znika z jej twarzy. Jest blada, ma włosy w nieładzie. Sine cienie otaczają oczy, na skroniach mnożą się zmarszczki. Oczy tracą blask, nieruchome spojrzenie błądzi gdzieś w dali. Liczy godziny i modli się, aby mąż wrócił przed północą. Coś okropnego wydziela się z tego ciała, które starość i brzydota już całkiem wysuszają. Dla mnie Księżycowa Perła nie jest kobietą, ale więdnącym kwiatem.


  Matka także nie jest kobietą. Należy do gatunku udręczonych. Widzę, jak przepisuje rękopis Ojca i zbiera dla niego dokumentację. Słabnie jej wzrok, bolą plecy. Morduje się dla dzieł, w których nikt nigdy nie wymieni jej nazwiska. Kiedy Ojciec jest spotwarzany i prześladowany przez zazdrosnych kolegów, pociesza go i broni. Przed trzema laty, kiedy zrobił dziecko studentce, ukrywała jego kłopot. Odesłała młodą matkę, która pewnego ranka z dzieckiem na ręku stanęła w drzwiach, ale przedtem oddała jej cały swój majątek. Kupiła spokój tego domu, sprzedając duszę. Nigdy nie płakała.


  Któż więc zasługuje na owo piękne miano kobiety?
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  Znowu chodziłem do prostytutek, które mnie uspokajały i przynosiły cielesną ulgę. Prześladowała mnie myśl o Lumière, moja przyjemność była bolesna. Gejsza miała teraz protektora, bankiera. Zaczynała obrastać sławą. Wkrótce bywała już tylko wśród wyższych sfer społecznych, a ja straciłem jej ślad.


  Ujrzałem ją dwa lata później, w pewien mglisty wieczór. Dostrzegłem ją po drugiej stronie ulicy, wsiadała do rikszy. Miała fryzurę w kształcie dużego kokona, ubrana była we wspaniały płaszcz.


  Zobaczyła mnie, udała, że nie poznaje, po czym odjechała w ciemność jak bogini, która wraca do nieba.


  Kiedy zostałem powołany do Mandżurii, poszedłem do niej z wizytą; przyjęła mnie matka. Długo czekałem w zamkniętym pokoju, popijając sake. Późnym wieczorem wróciła z jakiegoś oficjalnego przyjęcia. Miała na sobie czarne kimono z wyhaftowanymi u dołu złotymi falami na tle szarego, ręcznie malowanego morza. Jej włosy były mokre od drobnego, ale lodowatego deszczu.


  Wytarła je chusteczką. Od lat już jej nie widziałem. Lekko zapadnięte policzki podkreślały ostrość spojrzenia. Wyglądała na zmęczoną. Patrząc na jej twarz, teraz już twarz kobiety, poczułem się zdradzony. Usiadła naprzeciw mnie, spuściła wzrok, ręce ułożyła na kolanach. Jej nieśmiała postawa przypominała mi wspólny spacer po parku. Długo milczeliśmy. Pomiędzy nią i mną płynęła rzeka, której nie mieliśmy siły przekroczyć.


  – Wyjeżdżam do Mandżurii.


  Niewzruszona, nawet nie mrugnęła.


  – Nigdy pana nie zapomnę – powiedziała.


  To mi wystarczyło. Skłoniłem się głęboko i wstałem. Dalej siedziała nieruchomo. Ani jedna łza, ani westchnienie, nic nie naznaczyło tego pożegnania, cierpkiego i oczyszczającego.
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  Wychodzę ze szkoły i widzę Mina opartego o drzewo.


  Nasze spojrzenia się spotykają. Schylam głowę i idę swoją drogą. Biegnie za mną:


  – Mogę z tobą pójść kawałek?


  Nie odpowiadam. Bezwstydnie przytula się do mnie i mówi jakieś głupstewka. W gruncie rzeczy nie jestem niezadowolona, kiedy mi towarzyszy. Min przewyższa mnie o dwie głowy. Łagodny potok jego słów działa uspokajająco. Opowiada o swoich lekturach, o rewolucyjnych marzeniach. Zamierza zabrać mnie w niedzielę na wędkowanie, chce, żebym się nauczyła, jak rozpoznawać zakochane ryby.


  Idziemy ulicą, przy której stoi dom Jinga.


  – Chodź – mówi, ciągnąc mnie za rękę. – Mam klucz.


  Zaraz po przekroczeniu progu odwraca się i uważnie mnie ogląda, od stóp do głów. Jego śmiałość jest rozbrajająca. Stoję przyciśnięta do drzwi, bezsilna.


  Zaczyna pieścić moją twarz, szyję, jego palce muskają moje ramiona. Poddaję się fali przedziwnego osłabienia.


  Z czerwonymi policzkami, przymkniętymi oczami Min obwąchuje moje ciało. Wszędzie tam, gdzie muskają mnie jego usta, pozostaje ślad gorąca. Gdy wargi dotykają mojej brody, bezwiednie rozchylam usta, wtedy język Mina gwałtownie w nie wchodzi. Jego dłoń dotyka moich piersi. Pieszczoty stają się nie do zniesienia, duszę się w jego uścisku. Proszę, żeby rozpiął górne guziki sukienki. Min wydaje się zdziwiony, ale ulega. Jego nerwowe palce nie są w stanie rozpiąć obciągniętych tkaniną guziczków. Wyrywam je niemal.


  Na twarzy Mina pojawia się uśmiech podziwu. Klęka i przyciska usta do moich piersi, o które pociera swoją sypiącą się dopiero brodę. Jego czoło jest rozgrzanym do białości metalem. Kulę się, zaciskam dłonie.


  Nagle słychać zgrzyt klucza w zamku. Pospiesznie odpycham Mina. Ledwo zdążyłam zapiąć sukienkę, gdy otwierają się drzwi. Wchodzi Jing z klatką w ręce. Na nasz widok pochmurnieje. Mierzy mnie złym wzrokiem, mruknięciem wita Mina. Chwytam torebkę, potrącam Jinga i wybiegam na ulicę.


  Nigdy nie czułam się ogarnięta tak wielkim smutkiem. Kruki, kracząc, przelatują na tle nieba, na którym barwa fioletowa i pomarańczowa mieszają się powoli z czernią chmur. Powietrze pachnie. Z nadejściem maja kwiaty topoli, ciemne gąsieniczki, spadają z gałęzi. W dzieciństwie wrzucałam je za kołnierz mojej siostrze, a ona krzyczała z przerażenia.


  Min za mocno ściskał moje piersi, teraz mnie bolą. Przystaję w cieniu drzewa, aby poprawić włosy, wygładzić sukienkę odrobiną śliny rozmazanej na dłoniach. Przeglądam się w lusterku: usta mam spuchnięte, jakbym właśnie skończyła długą sjestę. Purpurowe policzki zdradzają tajemnicę zakazanych marzeń, moja twarz promienieje, mam wrażenie, że rozpoznaję na niej pocałunki Mina, widoczne tylko dla mnie.


  38


  Przed wyruszeniem w drogę wyczyściliśmy broń i przyszykowaliśmy podniszczone mundury. Wkrótce na horyzoncie pojawiło się starożytne miasto otoczone murami. Topole porastają fosę. Na drodze Chińczycy machają naszymi flagami Wschodzącego Słońca. Zaraz za główną bramą miasto Tysiąca Wiatrów prezentuje swój dobrobyt: nieskończenie wiele dachówek, przestronne ulice rojące się od handlarzy, ogłuszający zgiełk ruchu miejskiego, nęcący zapach restauracji. Pułkownik z garnizonu wychodzi nam naprzeciw, po obu stronach otoczony oficerami, za nim mer miasta, tłustawy, wąsaty Mandżur, także w eskorcie przedstawicieli lokalnej burżuazji.


  Nie wierzymy własnym oczom: na chodniku około trzydziestu młodych prostytutek, ubranych w kimona, macha do nas rękami. Popychają się, śmieją, mają rumieńce na policzkach. Te najbardziej nieśmiałe ukrywają twarze, po cichu komentują nasz wygląd. Te odważniejsze posyłają w naszą stronę kilka oderwanych japońskich słów: „Jaki on ładny!”, „Przyjdźcie do mnie, do Złotego Lotusa”, „Kocham pana”. Zapominamy o zmęczeniu marszem, dumnie podnosimy głowy i głęboko wdychamy powietrze, żeby wypiąć torsy.


  Koszary mieszczą się w zachodniej części miasta, wejścia strzegą barykady, karabiny maszynowe i druty kolczaste na wysokich murach. Oddział rezerwowy, ustawiony w czworobok, wita nas na boisku ćwiczebnym.


  Po ceremonii powitania nadchodzi czas ciepłego posiłku. W kantynie, gdy tylko umilkły przemowy, rzucamy się na ostrą zupę z alg i wołowiny,– wydzieramy sobie tłuste karpie, udźce jelenia, piersi bażanta. Chciwie pochłaniamy kulki ryżu, marynowane warzywa, surową rybę starannie rozłożoną na talerzykach.


  Z brzuchem wzdętym jak balon przeżuwam ulatniające się już smaki, wlokę się do pokoju i padam na łóżko.
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  Z tajemniczym wyrazem twarzy Min chwali się, że ma książki zabronione przez nasz rząd: usiłuje zaciągnąć mnie do Jinga. Już na samą myśl o tym domu dostaję zawrotu głowy. Jednak powinnam się zdecydować. Nie mogę się cofnąć. Nie jestem już i nie chcę być zwykłą uczennicą, której wystarczą marzenia. Trzeba działać, skoczyć w przepaść. W chwili gdy dokona się nieodwracalne, będę wreszcie wiedziała, kim jestem, po co żyję. W bibliotece Min odgrzebuje książki „niebezpieczne”, schowane pod stosem starych dzieł. Przewracam kartki, pochłaniam oczami słowa. Min to wykorzystuje i obejmuje mnie od tyłu. Jego ręce wędrują pod sukienką, chwytają moje piersi.


  Rozbiera mnie, tak jak obiera się owoc. Zostaję w samych majtkach, z rękami skrzyżowanymi na piersi, każę mu powiesić spódnicę na wieszaku, proszę, żeby nie pogniótł. On także się rozbiera i ciska ubrania we wszystkie kąty pokoju. Zostaje w slipach i rzuca się na mnie, ociera swoim ciałem o moje.


  Z zamkniętymi oczami usiłuję walczyć z ciężarem jego ciała. Min siłą ciągnie mnie na środek pokoju i kładzie na biurku. Powoli rozsuwa moje nogi. Wyciągam ręce, żeby się zasłonić. Min łapie mnie za ramiona. Wiję się, jęczę. Aby uciszyć mój popłoch, całuje koniuszek piersi, ssie ją. Krzyczę z bólu. Jak demon, wyprostowuje się na całą swą wysokość. Jego głowa sięga prawie do sufitu. Niespokojna twarz odcina się na skrawku błękitnego nieba, wplecionego w okno. Jego brzuch jest między moimi nogami, nagle posuwa się do przodu.


  Legenda mówi, że w piekle jedna z ulubionych diabelskich tortur polega na przepiłowaniu skazanego na pół: ludowa wyobraźnia sięga zapewne do pierwszego spotkania mężczyzny i kobiety.


  – Boli?


  Przygryzam dolną wargę i nie chcę odpowiedzieć.


  Przez chwilę Min na mnie patrzy, po czym zaczyna się ubierać i wyciera moją twarz chusteczką. Patrząc mi prosto w oczy, mówi:


  – Muszę się z tobą ożenić.


  – Zanieś mnie do łóżka.


  Min zamyka drzwi, zasłania okna i opuszcza moskitierę, okalającą łóżko. Owijamy się jedwabną kołderką podszytą bawełną. W półmroku obezwładnia mnie zapach butwiejącego drzewa.


  Pociesza mnie:


  – Za pierwszym razem zawsze jest jakoś tak dziwnie.


  – Masz niezłe doświadczenie, skoro tak mówisz!


  Milczy. Błądzi dłońmi po mojej szyi, ramionach, rękach, brzuchu. Z zewnątrz dochodzą pierwsze odgłosy cykad. Min znowu na mnie leży. Boli. Tym razem da się wytrzymać to cięcie. Drżę, duszno mi. W głowie mieszają się myśli, przenikają się obrazy. Widzę twarz Jinga, potem twarz kuzyna Lu.


  Nagle Min spogląda na mnie wzrokiem okrutnym i zatrwożonym. Z jego gardła dobywają się chrapliwe jęki. Po szarpaninie z jakąś niewidzialną siłą opada na mnie bezwładnie.


  Natychmiast zasypia, jego zmęczone ręce obejmują mnie w pasie. Jego głowa leży w zagłębieniu między moją szyją a ramieniem. Przy każdym poruszeniu odruchowo mnie głaszcze i przyciąga bliżej do siebie. Powinnam wrócić do szkoły, ale nie chce mi się wstać. Jutro kłamstwo przyjdzie mi z pomocą. Moje myśli błądzą, podobne do płynących po niebie naszego miasta obłoków, które opadają za górami, na północy równiny mandżurskiej. Słyszałam, że dziewice tracą dużo krwi. Ja wcale nie krwawiłam. Bogowie oszczędzili mi tej potworności, która budzi przerażenie kobiet. Nie czuję się winna. Cieszę się. Nigdy jeszcze życie nie wydawało mi się takie proste, tak pełne blasku.


  Późnym popołudniem powracamy do świata zewnętrznego. Zapada już noc, ale dzień jeszcze faluje, jak czółno szukające portu. Przypominam sobie o lekcji fortepianu i zastanawiam się, jaki wymyślić wykręt dla mojej matki. Idę bardzo powoli. Coś, co od zawsze tkwiło w najgłębszych zakamarkach mojego jestestwa, zostało wydobyte, jak prześcieradło wyjęte z kufra i rozwieszone na słońcu. Moje dziewictwo jest już tylko raną. Przecięte wpół, moje ciało jest otwarte, przewiewa mnie wiatr.


  Min przerywa moje zamyślenie:


  – Kiedy wypędzimy Japończyków, ożenię się z tobą.


  – Nie mam ochoty wychodzić za mąż. Zajmij się tą twoją rewolucją.


  Odwraca się i kieruje w moją stronę urażony wzrok. Jego usta drżą. Jaki on ładny!


  – Moja rodzina wywodzi się z dobrych sfer. Jej ziemie sięgają od murów otaczających miasto aż po mongolskie stepy. Ojciec nie żyje, chcę poświęcić mój spadek dla wolności kraju. Będę człowiekiem niebogatym, moje życie raczej nie będzie bezpieczne. Jeśli mną nie gardzisz, skoro dałaś mi to, co masz najcenniejszego, zostaniesz moją żoną.


  Wybucham śmiechem.


  Siedząc już w rikszy, unoszę rękę na pożegnanie. Postać Mina powoli staje się plamą, potem kreską rozmytą w mroku miasta.
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  Kiedy byłem dzieckiem, Cesarstwo Środka pobudzało moją wyobraźnię. Lubiłem rysować pawilony mandarynów, tatarskie zamki i cesarskich wojowników. Później połykałem wprost chińską literaturę klasyczną.


  Do wczoraj z całych Chin znałem tylko Harbin, dużą metropolię leżącą nad Amurem. Tamto nowoczesne miasto, pełne różnych ras ludzkich, służy mi dzisiaj za punkt odniesienia. Bezustannie porównuję je do Tysiąca Wiatrów. To małe miasto należy do wolnej Mandżurii, ale od razu można w nim rozpoznać cząstkę wiecznych Chin.


  Tutaj jest mniej samochodów niż w Harbinie. Nie ma tramwajów. Setki rikszarzy pracują na zmianę, dzień i noc. Rowery są używane przez studentów z bogatych rodzin.


  Mieszkańcy Harbinu, pochodzący od wygnańców i skazańców, mają wygląd raczej pospolity, natomiast ludzie urodzeni tutaj mają fizjonomię bardziej subtelną. Mówi się, że ich przodkami są bękarty książąt, że w ich żyłach płynie krew w niewielkim stopniu zmieszana z krwią Mandżurów, Mongołów i Chińczyków. Ich twarze, o nieskazitelnych rysach, robią wrażenie, jakby pochodziły z dawnych wieków. Mężczyźni, o wybujałym wzroście, są matowo-bladzi, mają oczy zarysowane aż do skroni. Kobiety po damach dworu odziedziczyły bladość, wysoko osadzone kości policzkowe, oczy w kształcie migdałów i bardzo małe usta.


  Dzień po przyjeździe oficerowie rezerwy prowadzą nas do dzielnicy uciech, która przylega do garnizonu. Jestem przekonany, że prostytucję wymyślono dla wojska i że pierwsza dziwka w historii była kobietą zakochaną w żołnierzu.


  Tutaj, tak jak w Japonii, z błogim uśmiechem na ustach chcą wyciągnąć od nas cały żołd. Chinki bełkoczą parę słów po japońsku, co już pozwala się targować. Niektóre burdele są utrzymywane przez naszą armię, która zatrudnia Japonki i Koreanki, wszystkie horrendalnie drogie. Nie mogę sobie pozwolić na rodaczkę, zdaję się na koneserów. Prowadzą mnie do domu o skromnej fasadzie, który nosi nazwę „Nefrytowego fletu”. Pośrodku podwórka drzewo pnie się ku słońcu. Na piętrze można dostrzec mundury, czupryny, połyskujące suknie.


  Burdelmama, kobieta mówiąca z twardym akcentem z Szan Dongu, pokazuje nam swoje dziewczynki. Wybieram Orchideę. Jej oczy są skośne jak oczy wilczycy. Usta to rozgnieciona borówka. Papieros w palcach, lisi ogon na ramieniu, gołe nogi w bucikach na wysokim obcasie – wchodzi po schodach, kołysząc biodrami.


  Już przy pierwszych pieszczotach z poważną miną oświadcza, że jest czystej krwi Mandżurką i nie należy jej mylić z Chinką. Inaczej niż prostytutki japońskie, które oszukują i powstrzymują się, Orchidea, kobieta z klasą, daje się ponieść i krzyczy. Rzadko zdarza się spotkać prostytutkę doznającą rozkoszy cielesnej. Moja partnerka przeżywa to z rozbrajającą naiwnością i szczęściem. Kiedy ją opuszczam, stoi oparta o framugę drzwi i patrzy na mnie, zwijając w rękach zieloną chustkę.
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  Następnego dnia w szkole błądzę dumnym spojrzeniem po kolegach. Wczorajszy ból dalej trwa w moim ciele. Pali mnie, swędzi. Jest moją godnością. Mam na sobie jasnoniebieską sukienkę, taką, jaką noszą wszystkie uczennice, ale dobrze wiem, że teraz już jestem inna.


  Po lekcjach zbaczam z drogi, idę do siostry. Siedzi pod oknem i robi na drutach. Kładę się naprzeciw niej na wiklinowym tapczanie.


  Siostra jej męża zaszła w ciążę, Księżycowa Perła skarży się, że ciągle jeszcze ma pusty brzuch. Aby wyrwać ją z tej obsesji, pytam:


  – Skąd wiadomo, że człowiek jest zakochany?


  Wyciera łzy i wybucha śmiechem.


  – No, no, podoba ci się jakiś chłopiec? Dlaczego zadajesz takie pytanie?


  Udaję obrażoną:


  – Jeśli nie chcesz odpowiedzieć, wychodzę.


  – Gniewasz się? Chcesz kawałek ciasta na miodzie z kwiatami akacji?


  Księżycowa Perła dzwoni na służącego i dalej robi na drutach:


  – Co chcesz wiedzieć?


  Chowam twarz w poduszkę:


  – Skąd wiadomo, że jest się zakochanym? Co się wtedy czuje?


  – Przede wszystkim zapominasz o bożym świecie. Rodzina, przyjaciele, wszyscy przestają się liczyć. Dzień i noc myślisz tylko o mężczyźnie. Kiedy go widzisz, twoje oczy napełniają się blaskiem. Kiedy go nie widzisz, jego obraz drąży ci serce. W każdej chwili zastanawiasz się, co on robi, gdzie jest. Wymyślasz mu życie, żyjesz dla niego: twoje oczy patrzą za niego, twoje uszy słuchają za niego…


  Księżycowa Perła popija łyk herbaty i mówi dalej:


  – W tym początkowym okresie nic się nie wie o uczuciu drugiej osoby. To moment najbardziej przejmujący. Potem obydwoje otwierają serce i przez krótki czas przeżywają szalone szczęście.


  Moja siostra odkłada robótkę, jej wzrok błądzi gdzieś daleko:


  – Po pięknej pogodzie przychodzi nawałnica. Nieoczekiwanie kochankowie pogrążają się w mroku. Idą dalej po omacku, pełzając. Starzeją się. Zobaczysz, Siostrzyczko. Kiedy będziesz kochana, kiedy sama pokochasz, odkryjesz cierpienie życia na rozgrzanych do czerwoności węglach. Nie będziesz już niczego pewna.


  Wargi mojej siostry są popękane jak wyschnięta ziemia. Nienawistne spojrzenie szuka gdzieś w przestrzeni winnych jej nieszczęścia. Mówi dalej:


  – Twój los będzie lepszy. Jesteś silniejsza niż ja. Będziesz umiała stawić czoło cierpieniu i złagodzić złość bogów, zazdrosnych o nasze miłości.


  – No to dlaczego wychodzimy za mąż?


  – Małżeństwo? – mówi ze śmiechem. – To coś zimnego, małego, ceremonia odgrywana dla rodziców i krewnych. Teraz jestem już tylko własnym cieniem. Rodzina, którą stworzyłam, ciąży mi. Są dni, kiedy chciałabym być zwykłym meblem. Bez myśli, bez uczuć, mogłabym spokojnie czekać na niego, służyć mu, wypełniać jego przestrzeń, pocieszać jego przodków.


  Księżycowa Perła wstaje. Zrywa garść glicynii, które zgniata drżącymi palcami:


  – Powiem ci prawdę. Kochałam mojego męża. Dałam mu wszystko. Jak jedwabnik wyrzuciłam z wnętrzności wszystko, co miałam najlepszego. Jestem już tylko jałową powłoką. Wiem, co jeszcze powinnam zrobić. Dam mu moje życie. Niech on żyje, niech ja umrę!


  Ogarnia mnie jakiś niepokój. Wychodzę pod pierwszym lepszym pretekstem. Na ulicy zaczynam biec. Muszę oddychać życiem, drzewami, ciepłem mojego miasta. Będę umiała zapanować nad moim losem, być szczęśliwa. Szczęście jest walką osaczającą, grą w go. Zabiję, zgniotę ten ból.
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  Upał sprawia, że ćwiczenia są bardzo uciążliwe. Za murami miasta poczerniałe pole przekształca się w płytę rozgrzanej blachy. Pod czujnym okiem oficerów żołnierze maszerują, skaczą, biegają, czołgają się, strzelają, tysiące razy wbijają bagnety we wnętrzności słomianych manekinów. Ci, którzy słabną, są oblewani wiadrem zimnej wody i dostają parę policzków. Rekrutom chińskim wymierza się kary o wiele bardziej dotkliwe. Ludzie podobni są do żelaza, które trzeba kuć, aby zrobić z niego broń.


  Już pierwszego dnia słońce naznaczyło mi twarz, łuszczą mi się wargi. Od wykrzykiwania rozkazów zachrypł głos, pali mnie gardło. Gdy połykam ryż, mam wrażenie, że to ziarnka piasku. Nocą temperatura gwałtownie spada, ale ciało zachowuje jeszcze ciepło dnia. Cierpię z powodu zimna i gorąca, przewracam się na pryczy, nie mogąc zasnąć.


  A jednak cieszę się, że tu jestem. Koszary to zakazane miasto, z barami, restauracjami, biblioteką, czarującymi pielęgniarkami, łazienkami, w których są prawdziwe drewniane beczki. Młodsza Siostra i Akiko przysłały mi książki i gazety literackie. Matka dogodziła mi torbą czekoladek, pastą z czerwonej fasoli, skarpetkami i nowymi kalesonami.


  Krążące tu pornograficzne pisemka stwarzają pewne porozumienie. Wieczorami z pokoi dochodzą słabe głosy, znęcające się nad naszymi tradycyjnymi pieśniami. Tu i ówdzie żołnierze gromadzą się, aby grać w karty na pieniądze.


  Ku zmartwieniu żołnierzy oficerowie mają przywilej wychodzenia o dowolnej porze. Utworzyły się niewielkie grupki birbantów. Zaraz po zachodzie słońca upijamy się w mieście, a potem odbywamy wizyty – dla prawidłowego trawienia – u prostytutek. Potrafię porozumieć się w ich języku, więc moje kontakty z miejscowymi kobietami mają szczególny charakter. Możliwość porozumienia rodzi czułość nawet u najbardziej szorstkich istot. Orchidea bardzo się do mnie przywiązała. Moje ciało ją ujarzmiło. Odtąd żywi do mnie bezgraniczne uczucie.


  Jej fantazja przemienia zwykłe spotkanie żołnierza z prostytutką w historię miłosną. Mówi, że zwróciła na mnie uwagę już w dzień naszego przybycia. Pośród maszerujących żołnierzy tylko mój wzrok ją zafascynował.


  Ciągle słyszę, że mnie kocha, więc staję się jej wierny. Podoba mi się taki żar i szczerość, jakiej nie mają nasze kurtyzany. Daje mi swoje chusteczki, skarpetki, kosmyki włosów i mały atłasowy jasieczek, ozdobiony erotycznymi haftami. Te skromne prezenty bardzo mnie cieszą i pochlebiają mi, tak jak jej nieokiełznane pożądanie.
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  W moim kraju miesiąc maj, ciepły i pełen blasku, jest bardziej ulotny niż skok żaby w wodzie.


  I już nadchodzi lato.


  Po obiedzie wczesne upały zmuszają rodziców do odbycia długiej sjesty. Chodzę po domu na palcach, wymykam się do ogrodu i wychodzę tylnymi drzwiami. Idę krętymi ulicami, gdzie drzewa dają odrobinę cienia. Słońce sączy mi do głowy strugi złotego żaru. Pocę się, o niczym nie myślę.


  W domu Jinga bzy upajają nas swoją wonią. Min czeka na mnie w łóżku. Od stóp do głów skropił się studzienną wodą. Jest zimny jak gładki kamyk, świeżo wyciągnięty z wody. Rzucam się na niego. Moja rozpalona skóra niemal paruje w kontakcie z jego ciałem.


  W miarę jak odkrywam ciało Mina, centymetr po centymetrze, staje się ono lądem nieskończonym. Badam je, wsłuchuję się w tchnienie skóry, odczytuję mapę jego żył. Wymyślamy finezyjne zabawy. Koniuszkiem języka piszę mu na piersi znaki, a on ma je odgadywać. Podsuwam brzuch do jego ust, pierś do czoła. Min pełza po mnie, w pozycji jak do odmawiania modlitwy, przy każdym ruchu musi wyrecytować wiersz. Jego włosy łaskoczą mnie, co wywołuje mój śmiech. Aby mnie ukarać za szyderstwo, gwałtownie we mnie wchodzi. Świat się rozdziera. Oczy zachodzą mi mgłą, brzęczy w uszach. Zagłębiam palce we włosach, gryzę róg prześcieradła. Zamykam oczy, dostrzegam w ciemnościach żywe barwy ogromnych, powiewających chorągwi. Powstają jakieś kontury, potem się rozpływają, wyłaniają się twory, które nagle znikają. Umieram. Nagle mam wrażenie, że się rozdwajam. Część mnie opuszcza ciało i unosi się w powietrzu. Patrzy na mnie, słucha, jak jęczę, charczę. Potem wznosi się jeszcze wyżej i znika gdzieś w nieznanych przestworzach, jak ptak, przelatujący nad górską przełęczą. Tracę ją z oczu.


  Min opada i zasypia, z ręką na mojej piersi. Pozostawił mi na brzuchu kilka białych kropli; są ciepłe i owijają się wokół palców jak jedwabne nitki. Mężczyźni są jak pająki, które zastawiają na kobiety pułapkę utkaną z ich nasienia.


  Wstaję cichutko. Jestem przepełniona świeżą energią, teraz mogę rozegrać partię go. W ogrodzie, pod drzewem, Jing drzemie na szezlongu, z twarzą przykrytą słomkowym kapeluszem. Nie wiem, kiedy przyszedł, czy widział nasze zabawy. Chciałam odejść, kiedy szybkim ruchem uniósł kapelusz i popatrzył mi prosto w oczy. Odczuwam ukrytą przyjemność na widok beznadziei i pogardy, jakie można wyczytać na jego twarzy. Podejmuję wyzwanie i wytrzymuję jego spojrzenie. Wargi mu drżą, z gardła nie wydobywa się najmniejszy dźwięk.


  Dochodzi nas przeciągłe wołanie sprzedawcy owoców.


  – Mam ochotę na brzoskwinie – mówię.


  Jing uderza pięścią w krzesło. Wstaje, na chwilę wybiega, po chwili wraca z koszykiem owoców. Myje je przy studni, wybiera dla mnie największą. Zjadamy brzoskwinie w milczeniu. Sok tryska z ust Jinga i plami mu koszulę.


  Koniki polne wydają ostre dźwięki. Woń spalonych słońcem liści miesza się z zapachem moich włosów. W dzbanie, pełniącym rolę akwarium, pływa w kółko karp.
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  W koszarach, pośród nowych twarzy, kapitan Nakamura, oficer wywiadowczy, wyraźnie odróżnia się od naszych kolegów spragnionych kobiet – prowadzi samotnicze życie. Mimo swej rangi nieświadomie prowokuje najbardziej śmiałe żarty i chętnie odgrywa rolę kyogena17.


  W restauracji, po obciągnięciu – jednym haustem – dwudziestu butelek sake, zasypia i głośno chrapie. Pewnego dnia postanawiamy zemścić się za ten hałaśliwy sen. Budzę go mocnym kuksańcem. Jak mistrz zen, zwracający się do ucznia, pytam:


  – Jedzenie, picie, dziewczynki to rozkosze zmysłów. Kapitanie, jaka jest rozkosz duszy?


  Przeciąga się jak duch po wyjściu z grobu i – obojętny na nasze śmiechy – recytuje:


  Krzyk owadów,


  Coraz słabszy i słabszy,


  Jesienią nadchodzącą


  Ja, który żałuję upływu czasu,


  Zniknę przed nim…


  Tak, rozkosz duszy to śmierć!


  Powstrzymując śmiech, pytam:


  – Kapitanie, a jaka jest rozkosz nad rozkosze?


  Zaskoczony, drapie się w głowę:


  Świat, w którym żyjemy,


  Ma tyle istnienia


  Co promień księżyca,


  Który odbija się w wodzie


  Nabranej dłonią…18


  Rozkosz nad rozkosze… rozkosz nad rozkosze to…


  Chcę jeszcze bardziej go podręczyć, więc cedzę każdą sylabę:


  – Rozkosz jest próżna, rozkosz nad rozkosze jest podwójnie próżna. A próżność plus próżność znoszą się wzajemnie. Próżność duszy to śmierć, próżność nad próżności duszy to życie. Między życiem a śmiercią kim jesteśmy?


  Patrzy na mnie. Jego zdumiona mina wywołuje wybuch naszego śmiechu.


  Pewnego popołudnia, będąc u niego w odwiedzinach, dostrzegam w pokoju szachownicę do gry w go.


  Niezwłocznie zaczynamy grać. Ku mojemu wielkiemu zdziwieniu, mimo że niezorganizowany i nieporadny w życiu, kapitan gra przebiegle i z pewną swobodą. W koszarach ma opinię wariata: wszędzie węszy spisek. Przy szachownicy ta obsesja przekształca się we wzmożoną ostrożność.


  Po przegranej kapitan zaprasza mnie na kolację. Wystarczy kilka kieliszków sake, abyśmy zostali najlepszymi przyjaciółmi pod słońcem. Dyskutujemy o literaturze chińskiej. Dziwi się, że mówię po mandaryńsku. Go czyni z grających przeciwników, ale w życiu obdarowuje ich wzajemnym zaufaniem. Bez wahania otwieram przed nim serce:


  – Pewna Chinka z Pekinu przyjechała do Tokio za mężem studentem. Mąż umarł na raka, zostawiając ją samą z malutkim dzieckiem. Prawie nie mówiła po japońsku, nie miała pieniędzy, pukała więc do wszystkich drzwi w poszukiwaniu jakiejkolwiek pracy. Matka przyjęła ją na niańkę. To był dar zesłany przez Buddę. Moi rodzice, jak wszyscy rodzice w Japonii, wychowywali mnie z bezlitosną surowością. Przy najdrobniejszym nieposłuszeństwie dostawałem w twarz. Z czerwonymi policzkami, łzami w oczach, rozdartym sercem, rzucałem się w ramiona chińskiej niani, która wraz ze mną opłakiwała moje nieszczęście. Dla złagodzenia bólu przytulała mnie i opowiadała legendy ze swego kraju. Chiński był językiem moich marzeń i pocieszenia. Później nauczyła mnie pisać i recytować wiersze z epoki dynastii Tang. Odkryła przede mną Dialogi Konfucjusza, a także Sen Czerwonego Pawilonu. Kiedy czytałem te teksty na głos, moja pekińska wymowa wywoływała w niej szloch radości. Wychowała mojego brata i siostrę, otaczała nas czułością. Pewnego ranka zniknęła. Rok później Matka położyła kres moim złudzeniom: niania powróciła do swojego kraju i nigdy już nie przyjedzie.


  Kapitan wzdycha po wysłuchaniu mojego zwierzenia. Opróżnia kieliszek sake i wstaje. Naśladując ruchy aktora teatru no, trzyma pałeczkę zamiast wachlarza i śpiewa:


  Czyż pozostał przy życiu


  Nic straconego ale odeszło


  Po co dłużej żyć


  Jeśli jak wymieciony


  Jej obraz w moich oczach


  Ukazuje się a potem ginie


  Niewyraźny jak bywa w tym świecie


  Nędzne życie człowieka


  Jak kwiat w swym blasku


  Na wietrze niestałości


  Który szaleje przez całą noc


  Życia i śmierci


  Zakrywa obłokami


  Chwiejne światło księżyca


  A naprawdę w moich oczach nędzę tego świata…19


  Ogarnia mnie smutek, klaszczę. Kapitan kłania się i wypija następny kieliszek.


  Zmienia temat:


  – Wie pan, że w środku miasta jest plac, gdzie Chińczycy zbierają się, żeby grać w go? To niesamowity widok. Gracze siedzą przy stołach wyrzeźbionych w szachownice i czekają na przeciwników. Pan mówi po chińsku, z doskonałym akcentem pekińskim, powinien pan się przebrać za cywila i rozegrać tam partyjkę.


  Przełyka jeszcze jeden haust sake i ciągnie:


  – Od dawna intryguje mnie ta ich gra, choć nigdy nie miałem odwagi się do nich zbliżyć. Moi informatorzy zapewniają, że to całkiem niewinni obywatele, ale ja jestem wręcz przeciwnego zdania. Od czasu gdy terroryści wśliznęli się do miasta, mam oko na wszystkich. Ci ludzie knują na naszą zgubę. Gra w go jest tylko kamuflażem: na tym placu, pod pretekstem zabawy w wojnę, nasi wrogowie przygotowują atak.


  Cały purpurowy, kapitan wpada w swój urojony świat. Udaję zainteresowanie:


  – Ale w jaki sposób miałbym się przebrać? Mam wynająć pokój w hotelu po to, żeby zmienić ubranie?


  Bierze na serio moje pytanie:


  – Wszystko zostanie między nami. Będę pana krył. Jutro pójdzie pan do mojego człowieka, który prowadzi restaurację Chidori. Pożyczy panu potrzebne rekwizyty. Wytłumaczy panu, jak zmylić nieufność Chińczyków. Jeśli nawet terroryści wycofali się z miasta, ich agenci ciągle tu są. Knują nowy bunt. Tym razem jednak dostanę ich. Dziękuję, że zechciał pan poświęcić dla ojczyzny swój wolny czas. No, poruczniku, wypijmy ku chwale Cesarza.


  Dopiero teraz pojmuję, że to nie żart. Za późno, żeby odmówić. Wypijam kieliszek sake i przypieczętowuję naszą umowę. Kapitan jest nie lada spryciarzem, a jego dziwactwo wabikiem. W chwili gdy wchodziłem do jego pokoju, już wiedział, że zrobi ze mnie swojego szpiega. Grając w go, zastawił sidła, które teraz mnie osaczają: muszę wejść w skórę Chińczyka.
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  Min pogardza grami, uważa je za stratę czasu. Dzisiaj po południu, po długich namowach, udaje mi się go skłonić do zmiany zdania. Zgadza się zagrać w karty, pod warunkiem, że pozostaniemy w łóżku, a mój brzuch posłuży za stolik. Z Minem wszystkie rozkosze życia zmierzają w stronę szczęścia zmysłowego. Nie jest w stanie przewidzieć strategii przeciwnika, przegrywa z kretesem, po czym zaczyna tasować karty między moimi piersiami. Drażni mnie jego lenistwo i lekkomyślność. Chcę go ukarać, więc pod pierwszym lepszym pretekstem wychodzę z pokoju i wybiegam z domu w kierunku placu Tysiąca Wiatrów.


  Gracze siedzą w zamyśleniu albo drzemią. Nie znajduję partnera, więc siadam przy stoliku i czekam, aż pojawi się jakiś amator. Ręką podpieram głowę, rozstawiam pionki i zaczynam rozgrywać fikcyjną partię z Minem. Nagle pada na mnie jakiś cień. Podnoszę głowę. Pochyla się nade mną nieznany mężczyzna w kapeluszu nasadzonym prawie na rogowe okulary. Odpowiadam skinieniem głowy i wskazuję mu miejsce.


  Nieznajomy chyba nie rozumie, chce odejść. Zatrzymuję go:


  – Umie pan grać w go?


  Stoi, nic nie mówiąc.


  – Wygląda pan na konesera. Proszę usiąść. Zagrajmy.


  – Do jakiej kategorii pani należy? – pyta jak głupi, z okropnym akcentem pekińskim.


  – Nie wiem.


  – Nie mogę grać, jeśli nie wiem, jakie są pani umiejętności.


  – Zacznijmy partię. Dam panu próbkę mojej gry!


  Waha się przez chwilę, w końcu siada naprzeciwko.


  Nie ma wątpliwości, ten obcy nic o mnie nie wie. Jak wielu innych głupków, zmylił go mój wygląd.


  Hałaśliwie popycham w jego stronę czarne pionki.


  – Pan zaczyna20.


  Kładzie swój kamyk w północno-zachodnim rogu. Jestem jeszcze zdenerwowana jego pretensjami, postanawiam więc zrobić mu brzydki dowcip. Odpowiadam, stawiając biały pionek obok jego czarnego. Na początku rozgrywki nigdy nie można wchodzić do gry pionek przy pionku. To żelazna zasada. Zbity z tropu, patrzy na mnie i zatapia się w długich rozmyślaniach.


  Na kwadratowej szachownicy pionki walczą o 361 punktów przecięcia, powstałych z krzyżowania się 19 linii pionowych i 19 linii poziomych. Dwaj gracze dzielą pomiędzy siebie tę dziewiczą przestrzeń, a na końcu porównują powierzchnię zajętych terytoriów. Wolę go niż szachy – ze względu na większą swobodę w grze. W partii szachów dwa królestwa, z opancerzonymi wojownikami, stają naprzeciw siebie twarzą w twarz. Rycerze go, chodzący w koło, ruchliwi, łowią się w pułapkę spiralnie: odwaga i wyobraźnia są tutaj cnotami, które prowadzą do zwycięstwa.


  Zamiast wyznaczać moje granice, atakuję przeciwnika od przodu. Mój biały pionek numer cztery podburza do pojedynku. Mężczyzna znowu się zastanawia.


  Mój biały pionek numer sześć osacza jego czarnego numer pięć, przyłącza się do innych, żeby otoczyć numer jeden.


  Przeciwnik odpowiada in extremis, stawiając czarny pionek numer siedem.


  Uśmiecham się. Koniec z żartami, teraz planuję grę.


  Nieznajomy gra w sposób szalenie powolny. Tok jego myśli mnie zaskakuje. Każdy ruch świadczy o trosce o harmonię z tym, co jest wokół. Droga jego pionków jest eteryczna, subtelna, jak taniec żurawi. Nie wiedziałam, że w Pekinie jest taki styl gry, w którym elegancja bierze górę nad przemocą. Teraz ja z kolei jestem bezradna i poddaję się jego rytmowi.


  Nieznajomy przerywa nagle grę, która właśnie zaczynała być interesująca.


  – Mam spotkanie – mówi mrukliwym tonem.


  Nie jestem zadowolona, chcę jak najszybciej dokończyć tę partię.


  – Proszę przyjść w niedzielę rano o dziesiątej.


  Jego spojrzenie zza okularów nie wyraża entuzjazmu.


  – Trudno.


  Podnoszę się z miejsca.


  – Dobrze – mówi wreszcie.


  Zapisuję na kartce pozycje pionków, obdarzam Nieznajomego uśmiechem. Znam już moją broń, wypróbowałam ją na kuzynie Lu, Minie i Jingu.


  Istotnie, schyla głowę.
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  Przebranie: lniana tunika, kapelusz panama, wachlarz ozdobiony kaligrafią, nadaje mojej osobie pompatyczny wygląd cesarskiego mandaryna. Para okularów sprawia, że wyglądam jak nauczyciel akademicki.


  Rikszarz natychmiast dostrzega, że nie jestem miejscowy, i postanawia wyłudzić ode mnie trochę pieniędzy. Zamiast pojechać bezpośrednio na plac Tysiąca Wiatrów, długo krąży po mieście. Przerywanym głosem opowiada historię tego miejsca. Czterysta lat temu dworscy dostojnicy odkryli okoliczne lasy i kazali zbudować wokół nich wystawne pałace. Przez wieki ubóstwiali to miejsce, obfitujące w dziczyznę i w piękne kobiety. Tysiąc Wiatrów, z początku zwykła wioska, stało się miastem, w którym rozkwitał handel i rzemiosło. Była to bardzo dokładna kopia Pekinu – miasto, tak jak stolica, powstało na planie prostokąta. Po upadku cesarstwa mandżurskiego część pekińskiej arystokracji udała się za cesarzem do Nowej Stolicy. Pozostali schronili się tutaj. Można ich rozpoznać po elegancji, z jaką znoszą nędzę: ubrani w niemodne odzienie, protestują przeciw nowoczesności, zachowując długie paznokcie – oznakę próżniactwa, ogoloną głowę i tradycyjny warkoczyk.


  Przejechaliśmy wzdłuż murów, gdzie roi się od żebraków, połykaczy ognia, treserów małp, pokazał mi plac przed urzędem miejskim, z wielkimi opuszczonymi hotelami, w końcu zatrzymał się na skraju zalesionego placu.


  – Oto plac Tysiąca Wiatrów.


  Po chwili pyta z tajemniczą miną:


  – Pan także gra?


  Nie odpowiadam.


  W parku, wokół niskich stolików, amatorzy gry zmagają się ze sobą w milczeniu. Sądząc po ubraniach, należą do różnych warstw społecznych.


  Gdybym się tu nie znalazł, nigdy bym nie uwierzył w istnienie miejsca, gdzie zwykli przechodnie mogą zagrać w go. Według mnie ta gra jest ściśle zarezerwowana dla elit, partia go to ceremonia odprawiana z największym poszanowaniem.


  To zjawisko mnie nie zaskakuje. Według legendy Chiny wymyśliły tę niezwykłą grę przed czterema tysiącami lat. W ciągu swojej nadzwyczaj długiej historii kultura chińska wyczerpała się, a gra w go utraciła finezję, swoją początkową czystość. Wprowadzona do Japonii przed kilkoma setkami lat, na nowo przemyślana, udoskonalona, stała się tam sztuką boską. Po raz kolejny mój kraj wykazał swą wyższość nad Chinami.


  W dali młoda kobieta zajęta jest grą z samą sobą. U nas jest nie do pomyślenia, żeby kobieta przebywała sama w miejscu uczęszczanym przez mężczyzn. Podchodzę, z czystej ciekawości.


  Jest młodsza, niż myślałem, ma na sobie szkolny mundurek. Głowę opiera na ręce, jest zatopiona w myślach. Inteligentnie porozstawiane pionki na szachownicy każą mi dokładnie się jej przyjrzeć.


  Unosi głowę – szerokie czoło, skośne oczy, jak delikatnie naszkicowane dwa listki wierzby. Zupełnie jakbym widział Lumière, gdy miała szesnaście lat. To złudzenie szybko się rozwiewa. Młoda gejsza miała urodę nieśmiałą, jeszcze nierozkwitłą. Chinka obserwuje mnie, nie rumieni się. U nas elegancja jest blada, kobiety unikają słońca. Dziewczyna gra w go na świeżym powietrzu, jej twarz nabrała przedziwnego czaru. Jej spojrzenie napotyka mój wzrok, zanim zdążyłem opuścić oczy.


  Zaprasza mnie do rozegrania partii. Udaję, że nie mogę się zdecydować, aby uczynić moją rolę bardziej wiarygodną.


  Przed wyjściem z restauracji Chidori wspólnik kapitana Nakamury pouczył mnie: przez ostatnie dziesięć lat nasz kraj stał się dla całej Azji witryną świata zachodniego. Gdy będę utrzymywał, że jestem chińskim studentem, który długo przebywał w Tokio, usprawiedliwię mój wygląd, mój akcent, nieznajomość pewnych aktualnych zagadnień.


  Chinka nie lubi gadulstwa. Nie zadaje żadnych pytań i chce jak najszybciej zacząć grę. Od pierwszego ruchu narzuca grę perwersyjną i ekstrawagancką. Nigdy nie grałem w go z kobietą. Nigdy nie znalazłem się tak blisko kobiety, z wyjątkiem mojej matki, siostry, Akiko, gejsz czy prostytutek. Mimo że szachownica oddziela mnie od niej, zapach młodej dziewczyny sprawia, że czuję się nieswojo.


  Pogrążona w myślach, z pochyloną głową, wygląda, jakby marzyła. Delikatność jej twarzy kontrastuje z twardością ręki. Intryguje mnie.


  Ile ma lat? Szesnaście? Siedemnaście? Płaskie piersi, włosy splecione w dwa warkocze – ma w sobie dwoistość młodości, która sprawia, że dziewczęta wyglądają jak przebrani chłopcy. Jednak pierwsze oznaki kobiecości kiełkują w niej jak przebiśniegi wczesną wiosną: jej ramiona mają miękką krągłość.


  Wieczór zapada zbyt szybko. Muszę wracać do koszar.


  Prosi, żebym znowu przyszedł. Podobna propozycja z ust innej kobiety miałaby posmak nieprzyzwoitości. Ta młodziutka dziewczyna potrafi wykorzystać swą niewinność.


  Nie odpowiadam. Wkłada pionki do pojemnika, głośno nimi grzechocząc. Ten dźwięk to protest przeciw mojej obojętności. Śmieję się w duchu. Będzie dobrym graczem, jeśli poskromi swą agresywność i obierze drogę duchowości.


  – W niedzielę rano, o dziesiątej – mówi.


  Podoba mi się taka nieustępliwość. Nie opieram się dłużej, potakuję ruchem głowy.


  U nas, kiedy kobiety się śmieją, zakrywają twarz rękawem kimona. Chinka uśmiecha się bez żenady, zupełnie otwarcie. Jej usta otwierają się tak, jak wybucha granat.


  Odwracam wzrok.
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  Grupa pielgrzymów idzie wzdłuż niekończącego się muru. Przez wyłom przechodzą na drugą stronę. A tam tysiące drzew otaczają jezioro o lśniących falach. W zrujnowanym pawilonie dziecko puszcza latawca.


  Uśmiecha się do nich drwiąco na powitanie. Wyjaśnia, że jego latawiec przepowiada przyszłość. Najstarsza osoba z grupy pyta:


  – Wie, dokąd idziemy?


  Latawiec unosi się w stronę rogu sufitu, po chwili zmienia kierunek, leci w przeciwny róg. Jak ptak złapany w pułapkę uderza skrzydłami o ściany, o szyby w oknach i nagle pada.


  – Do Ciemności!


  Budzę się.


  Dziś rano, jadąc rowerem, Min dogania moją rikszę i wtyka mi do rąk książkę. Przeglądam ją i znajduję złożony na czworo list. Zaprasza mnie na popołudnie do Jinga, na dwudzieste urodziny przyjaciela. Postanawiam przedstawić Jingowi Huong. Ich spotkanie będzie moim prezentem urodzinowym.


  W ogrodzie u Jinga studenci palą, piją, rozmawiają. Udają przeklętych poetów, w białych jedwabnych szalikach na szyi. Dziewczęta, na płaskich obcasach, z krótkimi włosami, są bardziej męskie niż ich koledzy. Pośrodku jakaś studentka przemawia do zebranych. Min, oparty o drzewo, słucha uważnie. Od czasu do czasu jego spojrzenie prześlizguje się po zebranych, ale mnie nie dostrzega.


  Jing wychodzi z domu i stawia na taborecie tacę z herbatą. Przedstawiam mu Huong, zaciekawioną młodymi rewolucjonistami. Zaczynają prowadzić ożywioną rozmowę. Opadam na krzesło. Dla zabicia nudy skubię solone ziarenka słonecznika, obserwując studentkę, która przemawia. Zaskakuje mnie jej uroda, widoczna pomimo zaciętej miny. Ta dwudziestoletnia mówczyni umie modulować głos i skupiać uwagę słuchaczy. Przy każdym jej słowie ogarnia mnie przytłaczający podziw.


  – … Japonia, przy swej ekspansji wojskowej, nie zadowoli się okupowaniem Mandżurii, jej następnym etapem będzie Pekin, potem Szanghaj, Guangdong. Suwerenność Chin jest zagrożona! Niebawem będziemy sługami, niewolnikami, bezpańskimi psami! Wielcy panowie wojny, tymczasowe rządy, władze wojskowe podzieliły nasz kontynent. Jedynie patriotyzm łączy siłę i nadzieję. Buntujmy się, wypędźmy najeźdźców, musimy wytępić zdeprawowanych żołnierzy, którzy piją krew ludu. Zwróćmy ziemię wieśniakom, zwróćmy godność chłopom pańszczyźnianym. Na ruinach ustroju pół feudalnego, pół kolonialnego zbudujmy nowe Chiny, w których zapanuje demokracja. Bez korupcji, bez nędzy, bez przemocy. Równość, wolność, braterstwo – oto nasza dewiza. Każdy obywatel będzie pracował według swoich potrzeb. Rządzić będzie lud, a rząd – służyć ludowi. W tym dniu powróci pokój i szczęście!


  Zebrani klaszczą. Mówczyni kłania się swym wielbicielom, po czym zwraca się do Mina. W jej spojrzeniu twardość ustępuje miejsca czułości. Min odpowiada jej uśmiechem. Wstaję z krzesła i podchodzę do Jinga i Huong.


  Moja przyjaciółka wypróbowuje na Jingu swój talent uwodzicielski. Mówi o rodzinie, o zaplanowanym małżeństwie. Patrzy na rozmówcę z nieznośną wprost siłą.


  Zafascynowany Jing nie spuszcza z niej oczu. Jego mina wyraża na zmianę ciekawość i litość. Moja obecność sprawia, że czuje się nieswojo. Zerka w moim kierunku. Kiedy napotyka mój wzrok, spuszcza oczy, pokasłuje, po czym znowu przybiera swą wyniosłą minę.


  Błąkam się po ogrodzie, nie mogę odpędzić przygniatającego mnie smutku. Czerwone ważki siadają na łodygach kwiatów, po czym wzlatują w ostatnich promieniach dziennego światła. Przez okno do pokoju dostrzegam łóżko, w którym leżałam poprzedniego dnia, przykryte tym samym purpurowym prześcieradłem, haftowanym w chryzantemy. Ten widok mnie rani.


  Min daje mi znak. Nareszcie. W obecności kolegów odnosi się do mnie jak do młodszej siostry, ze śmiechem opowiada, jak uratował mi życie. Pozwalam mu krakać. Wstydzi się mnie.


  Jing zaczyna roznosić urodzinowe placki. Kiedy przychodzi moja kolej, zamiast podać mi talerzyk, przystaje i zdejmuje listek z moich włosów.


  Ktoś klepie go po ramieniu:


  – Przedstaw mi twoją przyjaciółkę.


  Poznaję wieszczkę, która przed chwilą przemawiała.


  Nie czekając na reakcję Jinga, zwraca się bezpośrednio do mnie:


  – Nazywam się Tang, a pani?


  Zadaje mi tysiące pytań. Jej zapał onieśmiela mnie. Chce wszystko wiedzieć: o mojej szkole, o domu, ile mam rodzeństwa. A potem bez skrępowania mówi, że zna mojego kochanka od jego urodzenia. Jej matka jest na służbie u rodziny Mina. Gryzmoli adres na skrawku papieru i zaprasza do siebie.


  Wymawiam się, mówię, że czekają na mnie w domu, powierzam Huong opiece Jinga i wychodzę z urodzinowego przyjęcia. Jing dopada mnie na progu. Opiera ręce na futrynie drzwi, zagradza mi drogę i dziękuje za to, że przyszłam.


  Mówię:


  – Huong jest bardzo miła. Może trochę zagubiona. Mam nadzieję, że pomożesz jej powrócić na prostą drogę.


  Twarz Jinga nagle czerwienieje. Domyślam się, że Huong mu się spodobała. Ogarnia mnie dziwny nastrój:


  – Wracaj na przyjęcie. Czekają na ciebie.


  Wyjmuję z kieszeni chusteczkę, którą się wytarł, kiedy odwoził mnie do domu na rowerze. Uprałam ją, wyhaftowałam jego imię.


  – Proszę. Skromny podarunek.


  Jing patrzy na chustkę i bełkocze:


  – Bardzo się cieszę, że cię spotkałem. Jesteś wyjątkową dziewczyną, bardzo interesującą. Min nie zasługuje na ciebie…


  Pytam, dlaczego.


  Wpatruje się we mnie, przygryzając dolną wargę.


  Nalegam. Złości się, tupie nogą i odwraca się do mnie plecami.


  Na ulicy panuje wilgotny upał. Drzewa lśnią, zieleń ścieka z listków. Witryny sklepów odbijają tu i ówdzie błyski znużonego słońca. Prawie nagie dzieci biegają po chodnikach i wymachują gazetami. Dla przyciągnięcia klientów łączą się w chór: „Kobieta zabija kochanka! Ciało odkrył bonza!”.


  Tuż przed moim domem wyłania się Min, zatrzymuje mnie, łapiąc za ramię.


  – Jing zwariował! Co ci mówił przed chwilą?


  – Nic.


  – Co mówił o mnie?


  – Nic.


  Mina to nie przekonuje. Przygląda mi się uważnie.


  – Kocha cię. Właśnie mi to wyznał.


  To zdanie rani mi serce.


  – Zostaw mnie.


  – Powinnaś wybrać jednego z nas dwóch.


  – Nie rób przedstawienia!


  – Nie możesz mnie zdradzić. Twoje ciało należy do mnie!


  – Jestem wolna. Daję moje ciało, komu chcę, nawet diabłu!


  – Dlaczego mi to mówisz? Dlaczego każesz mi cierpieć? Nie kochasz mnie!


  – Odejdź. Siostra czeka na mnie w domu, porozmawiamy, jak się uspokoisz. Jutro gram w go na placu Tysiąca Wiatrów, przyjdź po mnie o siedemnastej.


  Nigdy nie widziałam Mina w takim stanie. Całe jego ciało drży.


  Uciekam co sił w nogach.
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  Po kolacji każą nam spać w ubraniach, z bronią w zasięgu ręki. O północy dźwięki gwizdków wyrywają nas ze snu. Wybiegam na dwór.


  Nasz oddział, podzielony na wiele plutonów, wsiada do ciężarówek. Informują nas, jaki jest cel operacji: zatrzymać terrorystów, którzy zbierają się dziś wieczorem w mieście. Prawdopodobnie znajdziemy wśród nich słynnego pułkownika Li.


  Powietrze jest ciężkie i wilgotne. Pod ulicznymi latarniami dokazują ćmy. W dzielnicy bogatej burżuazji gazowe lampy oświetlają okazałe portale. Nagle wybucha strzelanina. Terroryści zwietrzyli pułapkę i chcą uciekać. Nasi zwiadowcy otworzyli ogień.


  Na sąsiedniej ulicy wybucha granat. Zapach prochu wywołuje we mnie dreszcz. Od miesięcy nie brałem udziału w walce. Śmierć mnie ominęła.


  Otaczamy rozległą rezydencję. Chowamy się pod oknami, buntownicy stawiają opór, rzucając granaty. Tam, gdzie padają pociski, płoną drzewa. Okna ze stłuczonymi szybami zieją czarną czeluścią.


  Szturm naszego oddziału umożliwia jednej z jednostek wejście na dach, gdzie znajduje się otwór. Bitwa była za krótka. Ledwo rozgrzałem broń, a już muszę ją opuścić. Terroryści zostawili pięć ciał i ośmiu rannych. Słynny zbuntowany pułkownik był na tyle rozsądny, że zastrzelił się, zanim tam wtargnęliśmy. Łup jest obfity: w piwnicy znajdują się stosy karabinów, skrzynie z amunicją, pliki chińskich banknotów, których bandyci nie zdążyli wymienić na pieniądze mandżurskie. Przyszliśmy w samą porę. Szykowało się nowe powstanie.


  Liczę nasze straty: czterej żołnierze i jeden oficer oddali życie za cesarza Japonii. Przy wejściu do sąsiedniego domu porusza się jakiś kształt. Żołnierz, zraniony granatem, pełznie po chodniku, okropnie charcząc. Podbiegam do niego i oglądam rany. Jego ciało jest kupą posiekanego mięsa, zmieszanego ze strzępami ubrania. Z otwartego brzucha wypadają jelita. Nagle chwyta mnie za ramiona:


  – Szybko, zastrzel mnie!


  Wiem, że już po nim. Wiem, że to czeka wszystkich żołnierzy. Ale nie mam siły wyciągnąć pistoletu z kabury.


  – Zabij mnie! Łajdaku, dlaczego się wahasz?


  Brakuje mi odwagi. Trzymam rękę na broni, kręci mi się w głowie. Przybiegają sanitariusze, zabierają go na noszach, a on nie przestaje krzyczeć:


  – Zabijcie mnie! Proszę was! Zabijcie mnie!


  W koszarach padam na łóżko w ubraniu. Rękawy munduru są jeszcze wilgotne od krwi tego nieznanego żołnierza, który w czasie nadchodzących dni będzie umierał w szpitalu. Prześladuje mnie jego rozpacz. Nie potrafiłem zmiłować się nad nim, by zadać mu śmierć. Okazałem się tchórzem. Budda popełniłby zbrodnię wyzwolenia. Litość należy do istot silnych.


  Brzmią mi w uszach słowa mojej Matki:


  – Pomiędzy śmiercią a tchórzostwem bez wahania wybieraj śmierć.
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  Przez okno, poprzez drzewa rosnące na podwórku, patrzę na księżyc.


  Mam przed oczami postać Jinga. Stał oparty o drzwi, ze wzrokiem pełnym mglistego blasku, i dziękował mi, że przyszłam.


  Przez długi czas chłopak robił wrażenie wyniosłego i dzikiego. Zawsze gdy go pieściłam, obawiałam się jego humorów. Po wyznaniu przekazanym przez Mina nie boję się już jego pogardliwego spojrzenia. Jest teraz otwartą księgą, którą będę zapisywać.


  Dlaczego Jing powiedział, że Min na mnie nie zasługuje? Jak ci dwaj chłopcy spotkali się twarzą w twarz? Co skłoniło Jinga do niespodziewanych zwierzeń? Czy się posprzeczali? A może pobili?


  Min mówi, że chce się ze mną ożenić. Boję się jednak, że w przyszłości stanie się podobny do mojego ojca, do mojego szwagra. Miłość mężczyzn przemija szybciej niż uroda kobiet.


  Prosił, żebym wybrała. Jakże mogłabym nie widywać już Jinga, który podsyca mój pociąg do Mina? Nie będę zdradzać Mina. Uczynił mnie kobietą. Wdzięczność sprawia, że jestem wierna, nie jego zazdrość. Moje stosunki z Jingiem to coś bardziej subtelnego niż szał cielesny. Wstrzemięźliwość jest rozkoszą duszy. Wiem, że Jing nas obserwuje, że przeżywa wraz ze mną odurzające odkrywanie ciała. Moje spojrzenie tłumi jego urazę. Kiedy się do niego zwracam, jego blada twarz odzyskuje kolory życia. Jing jest moim dzieckiem, moim bratem, z którym niedozwolone jest wszelkie zbliżenie. Ta czystość jest początkiem głębokiego uczucia, bezbronnego, którego odmawiam Minowi.


  Bez Jinga moje pieszczoty z jego rywalem byłyby wręcz wulgarne. Bez Mina Jing przestaje istnieć. Przez kontrast z delikatnością mojego kochanka jego oschła natura wydaje się poważna i tajemnicza. Wybierając jednego z nich, muszę zrezygnować z drugiego i wtedy stracę obydwu.


  W takiej sytuacji w grze go wybiera się trzecie rozwiązanie: zaatakować przeciwnika tam, gdzie się tego najmniej spodziewa. Jutro, kiedy Min przyjdzie po mnie na plac Tysiąca Wiatrów, udam, że go nie widzę. Po skończonej grze policzę pionki. Pożegnam mego przeciwnika, odprowadzę go spojrzeniem, aż zniknie w oddali. Potem wbiję wzrok w szachownicę, będę miała zmęczoną minę. Zapytam: „Min, kim jest Tang?”.


  Przysięgnie mi wierność. Udam złość. Będę tupać, wzdychać. Tak dobrze pamiętam ataki Księżycowej Perły, że bezbłędnie je odegram.


  Dla uspokojenia zaprowadzi mnie do domu Jinga. Zgodzę się na pocałunki, położy się na mnie. Nasze nagie ciała będą owinięte prześcieradłem, jak dwie sosny splątane lianami. Łóżko będzie lektyką, uniesie nas do innego świata.


  Ogłuszający hałas wyrywa mnie z rozmyślań. Przez okno dostrzegam rodziców w piżamach, pośrodku podwórka. Obudzona kucharka wychodzi ze swego pokoju ze świeczką w ręce.


  – Proszę zgasić! – rozkazuje Ojciec głuchym głosem.


  – Mam nadzieję, że to tylko ćwiczenia – mówi Matka.


  Ojciec wzdycha.


  Znowu słychać wybuchy, podobne do petard podczas święta Wiosny. Nasze miasto odpowiada na ten huk upartą ciszą, w której nie słychać żadnego odgłosu kroków, najdrobniejszego szeptu, żadnych szlochów.


  Po pewnym czasie wszystko wraca do porządku rozgwieżdżonej nocy. Rodzice wracają do pokoju, kucharka zamyka drzwi.


  Patrzy na nas nieruchomy księżyc.
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  Od świtu niestrudzenie pokonujemy trzy kilometry wzdłuż murów odgradzających koszary. Nasze rytmiczne kroki wzniecają tumany kurzu, nasze patriotyczne śpiewy rozbrzmiewają między niebem a ziemią. Zbiorowy entuzjazm zagrzewa serca i rozwiewa zmory.


  Tej nocy błąkałem się w ruinach pozostałych po trzęsieniu ziemi. Niebo było czarne od dymu. Uszy, przyzwyczajone do jęków, nie odróżniały już zawodzącego brzęczenia owadów. Czułem zmęczenie, chciałem się zatrzymać. Ale ziemia wszędzie była nasiąknięta krwią. Potykając się przy każdym kroku, przeklinałem bogów, głośno złorzeczyłem, a moje przekleństwa rozbrzmiewały jeszcze po obudzeniu.


  W łaźni koledzy spędzają całe godziny przed lustrem, strzygąc wąsy w kwadracik. Polewam głowę zimną wodą i przeglądam się. Kiedy widzę moje odbicie, instynktownie odwracam spojrzenie.


  Czy po drugiej stronie jest jakaś prawda, przed którą chcemy uciec?


  Wstrzymuję oddech, przyglądam się sobie, włosy na jeża, potargane brwi. Zły sen podbarwił na czerwono białka mych oczu. Oglądam nagi tors: skóra jest zaczerwieniona, paruje po wyczerpującym marszu,– na szyi widoczne są grube żyły, na ramionach wystają mięśnie; przez lewe ramię przebiega blizna, wspomnienie po ćwiczeniach z bagnetem, w których zostałem zraniony. Minęły dwadzieścia cztery lata mojego życia. Kim jestem? Nie znajduję odpowiedzi. Wiem przynajmniej, dlaczego żyję: moje dojrzałe ciało, mózg, który wątpił, kochał, wierzył, będą wiązką sztucznych ogni ofiarowanych ojczyźnie. Wybuchnę w noc zwycięstwa.


  Za kwadrans dziesiąta pukam do drzwi restauracji Chidori. Właściciel daje mi przebranie. Tajemnym wyjściem wymykam się na ulicę jako mandaryn.


  Z pozycji rikszy miasto wydaje się zdumiewająco spokojne. Na ulicach nonszalancja Chińczyków kontrastuje ze żwawością naszych żołnierzy, przemieszczających się w czworobocznych grupach. Sklepy otworzyły podwoje, handlarze rozstawili stoiska. Niezmożeni wędrowni sprzedawcy wyśpiewują swoje litanie. Pytam rikszarza, czy zeszłej nocy obudziła go kanonada. Udaje, że nie słyszy moich słów.


  Na placu Tysiąca Wiatrów amatorzy go, wierni swemu przyzwyczajeniu, zaczęli już grać. Podsłuchuję ich rozmowy. Otwierają usta tylko po to, by skomentować kolejne posunięcia.


  Na skraju lasku pojawia się Chinka. Biegnie w stronę naszego stolika, jakby była leciutkim ptaszkiem. Pot perli się na jej czole.


  – Przepraszam – mówi, siadając.


  Otwiera woreczek z niebieskiej bawełny i podaje mi drewniany pojemnik z laki, w którym są czarne pionki:


  – Proszę. Pańska kolej.


  Obojętność tych ludzi wobec wczorajszego zajścia wprawia mnie w zakłopotanie.
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  Dziś rano, kiedy się budzę, słońce sięga już czubka drzewa brzoskwiniowego. Kępki młodych liści na gałęziach podobne są do rozwiniętych kwiatów.


  Jestem szczęśliwa. Ten błogostan, zamiast czerpać ze źródła uspokojenia, karmi się sprzecznymi uczuciami. Polne koniki, mali znawcy sekretów mojej duszy, zgrzytają radośnie. Poprzez rozchylone zasłony jasność nieba sięga aż do łóżka. Wyobrażam sobie, że moje miasto, skąpane w świetle, jest nagą kobietą, czekającą na pieszczoty kochanka.


  Matka z siostrą pojechały na targ. Ojciec zamknął się w bibliotece, gdzie toczy zaciekły bój o opanowanie angielszczyzny Szekspira. W domu jest cicho i chłodno. Drzwi i okna pozostają otwarte, zapach liści miesza się z wonią jaśminu, rozchodzącą się po pokojach. W salonie, z pierzastą miotełką w ręce, krząta się Wang Ma, służąca.


  Przed sześcioma miesiącami biedaczka straciła syna, który chorował na gruźlicę. Od tego czasu bez przerwy go wspomina – ten zmarły chłopiec jest teraz bardziej żywy niż kiedykolwiek przedtem. Ojciec wysłuchuje jej słów, rozmyślając o swoich książkach, a potem pociesza ją jednym zdaniem, zupełnie pozbawionym sensu:


  – Musisz być dzielna, moja droga.


  Matka i Księżycowa Perła lepiej odbierają jej cierpienia. Niekończące się opowieści wywołują u nich westchnienia, a niekiedy i łzy.


  Dziś rano moje współczucie przekształciło się w niepokój. Noszę w sobie moją szczęśliwość, jak kobieta przy nadziei, i za nic w świecie nie chcę, żeby została przesłonięta jękami Wang Ma. Zanim zdążyła otworzyć usta, wybiegam na dwór:


  – Idę na plac Tysiąca Wiatrów. Niedługo wracam.


  Nieznajomy już czeka. Jego twarz, przesłonięta okularami, jest nieruchoma, tak jak i całe ciało. Gdy tak siedzi na stołku, podobny jest do strażnika Piekła w dawnych świątyniach.


  Rozstawiamy naszych żołnierzy w punktach przecięcia linii. Nieznajomy wytycza swoje strefy na skraju szachownicy z zadziwiającą precyzyjnością i oszczędnością. Gra w go odzwierciedla duszę. Jego dusza jest przesadnie skrupulatna i zimna.


  Mój gest, pozwalający mu rozpocząć grę, działa na jego korzyść. Wyprzedza mnie w zajmowaniu pozycji strategicznych. Walka o nie powiększa moje opóźnienie. Ryzykuję. Mając silne zaplecze w bazie północno-wschodniej, zaczynam podbój środka.


  Gorąco. Machanie wachlarzem nic nie daje. Mój przeciwnik po drugiej stronie stołu robi na mnie wrażenie.


  Siedzi w słońcu, bez najmniejszego podenerwowania znosi palące promienie. Twarz spływa mu potem, trzyma ręce na kolanach, ściska złożony wachlarz – jest całkowicie nieruchomy.


  Słońce zbliża się do zenitu. Proszę o przerwę na obiad, zapisuję na kartce pozycje pionków. Umawiamy się na później.
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  Chinka idzie do domu na obiad, ja wybieram restaurację koreańską, gdzie jest niewielu klientów. Zamawiam zimne kluseczki. Siedzę w kącie, dominującym nad pustą salą, obserwuję krzątaninę kelnerów i piszę na brudno list do Matki.


  Wymieniam rzeczy, jakich potrzebuję: mydło, ręczniki, gazety, książki, placki z czerwonej fasoli. Lata spędzone w szkole kadetów zrobiły ze mnie mężczyznę. Oddalenie od ojczyzny przemienia mnie w rozkapryszone dziecko. Wymagam tej czy innej marki jakiegoś produktu, zaznaczam jego kolor, zapach. Dwadzieścia razy poprawiam listę i wreszcie mija mi wściekłość, wywołana nostalgią.


  Jak się mają kwiaty w ogrodzie? Jak się czuje Młodszy Brat, powołany do wojska lądowego? Czy przyjeżdża do domu raz na miesiąc? Dostaje wtedy dobry posiłek i ciepłą sake? Co robi Siostrzyczka w chwili, gdy posyłam jej moje myśli? Jaka pogoda panuje w Tokio?


  Wszyscy wiedzą, że listy mogą być zatrzymane i skontrolowane. Ze strachu przed ujawnieniem jakiejś tajemnicy wojskowej nasi żołnierze piszą do rodzin najzwyklejsze banały. Dostają takie same odpowiedzi. Czy ten brak skargi i niepokoju pozostawi im po naszej śmierci obraz nieulękłych bohaterów?


  Rozbieram każde zdanie przysłane z Japonii, gdy tymczasem rodzina na swój sposób interpretuje strofy z moich listów. Z obawy przed osłabieniem mojej woli Matka nigdy nie napisała, że za mną tęskni. Nie chcę, żeby płakała, więc nigdy nie powiedziałem jej, jak bardzo cierpię z powodu oddalenia od kraju.


  Między nami dozwolony jest tylko język śmierci.


  Pisze: „Bez wahania umieraj za honor Cesarza, to droga twojego przeznaczenia”.


  Odpowiadam: „Z radością poświęcam się dla kochanej ojczyzny”.


  Nie powiem jej, że umrę także dla jej chwały. Ona nigdy nie przyzna, że moja śmierć ją zdruzgocze.


  Kończę list tymi słowy: „Według Konfucjusza «Człowiek przesiąknięty humanizmem nigdy nie będzie chronił życia kosztem tego humanizmu». To stało się kluczem mojej egzystencji. Módl się, czcigodna Matko, błagam cię, abym szybko doszedł do tego ideału”.
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  W domu podano obiad w dużym pokoju, gdzie zasłonięto żaluzje dla zachowania porannego chłodu. Moja siostra po powrocie z targu dzieli się z nami zasłyszanymi nowinkami.


  Mówi, że poprzedniej nocy armia japońska zatrzymała członków Związku Oporu, którzy w ukryciu przygotowywali powstanie. Nocne wystrzały to nie były ćwiczenia, lecz prawdziwa rzeź.


  Słucham jej słów jednym uchem. Rozgrywki go pogrążają mnie w upojeniu, które odcina mnie od świata zewnętrznego. Mrok salonu przypomina sypialnię u Jinga, ciemną jak cesarski grobowiec: meble z czarnej laki wydzielają ciężką woń, pęknięcia ścian rysują tajemnicze freski. Łóżko, przykryte purpurowym jedwabiem haftowanym złotą nicią, jest wiecznym zarzewiem.


  – Powstanie – mówi siostra. – Wyobraźcie sobie! Co za głupota!


  I opowiada dalej:


  – Czy wiecie, gdzie ci buntownicy zostali zatrzymani? Uważajcie: najprawdziwszy syn mera przyjmował ich w jednym z jego domów. Nie patrzcie na mnie tak, jakbym to wymyśliła. Podobno w piwnicy znaleziono karabiny, skrzynie z amunicją. Słucham? Oczywiście, zaaresztowali go.


  Kurczak, którego właśnie jem, nagle traci cały smak. Usiłuję dokończyć jedzenie, napełniam więc usta ryżem, ale nie mogę go przełknąć.


  – Dziś rano, wczesnym świtem – wtrąca kucharka, zajęta podawaniem herbaty – Japończycy zatrzymali lekarza Li. Jest zamieszany w spisek.


  Ojciec zaczyna mówić powoli:


  – Dobrze znałem mera. Nasi ojcowie razem służyli na dworze cesarzowej wdowy. Kiedy byliśmy młodzi, często się widywaliśmy. Chciał studiować w Anglii. Jednak rodzina się sprzeciwiła. Zawsze tego żałował. Któregoś dnia przyszedł się przywitać po jakimś moim wykładzie. Ma pięćdziesiąt pięć lat, jest bardzo podobny do ojca, brakuje mu tylko kapelusza z pawimi piórami, naszyjnika z korali i brokatowej tuniki. Ściskając mi dłoń, powiedział, że jego starszy brat, bliski doradca cesarza Mandżurii, uzyskał dla niego stanowisko na dworze w Nowej Stolicy. Teraz jego kariera jest złamana. Niepokoję się o jego życie i o przyszłość jego rodziny.


  – Jak możesz litować się nad takim typem – mówi Matka. – Nienawidzi nas. Kiedy był doradcą mera, intrygował, aby zmniejszyć liczbę twoich wykładów. Podejrzewam nawet, że chciał zabronić wydawania twoich przekładów. Nie zapomniałam mu tego. Teraz nic mnie nie obchodzą jego nieszczęścia.


  Nie wiedziałam, że moi rodzice znają ojca Jinga. Ich słowa mnie załamują. Siedząc przy stole, w ciemności, komentują zdarzenie, tak jakby chodziło o zaaresztowanie bandy zwykłych złoczyńców.


  Nagle moja siostra wykrzykuje:


  – Dlaczego tak na mnie patrzysz?


  – Brzuch mnie boli.


  – Źle wyglądasz. Idź się położyć – nakazuje matka.


  – Przyniesiemy ci herbatę.


  Wyciągam się na łóżku, zakrywam brzuch moimi lodowatymi rękami.


  Gdzie jest Jing? Czy Min jest razem z nim? Przywołuję przed oczy każdą rysę, każdy mebel, każdy bibelot w ich domu. Wszystko jest wysłużone, pełne spokoju, nie widać śladu buntu. A jednak moi przyjaciele mnie zdradzili. Kiedy Min prowadził mnie do pokoju, stąpał po tajemnicy podziemi. Kiedy Jing rozmawiał ze mną w ogrodzie, kiedy zazdrośnie szpiegował Mina, był do swojego przyjaciela przywiązany więzami silniejszymi niż miłość. Dlaczego ukrywali przede mną prawdę? Dzieliłabym z nimi ich patriotyzm, poszłabym do więzienia, zginęłabym u ich bolcu. Dlaczego uwiedli mnie, aby zaraz potem odsunąć?


  Siostra przynosi mi filiżankę herbaty. Odwracam się do ściany i udaję, że śpię.


  Przywołuję w pamięci nasze pierwsze spotkanie. Z placu targowego powstańcy przypuścili atak na urząd miejski. Tłum mnie popychał, upadłam. Chłopiec o matowej cerze podał mi rękę. Miał ładną kwadratową twarz mandżurskiego arystokraty. Potem zjawił się Jing, zimny i wyniosły. Dwaj organizatorzy buntu weszli do mojego życia.


  Odwracam się. Po kilku łykach herbaty odnajduję spokój. Kiedy Min mówił o rewolucji, myślałam, że to tylko mrzonki. Gdy utrzymywał, że jego życie jest pełne niebezpieczeństw, wyśmiewałam jego zamiłowanie do przygód.


  Przypominam sobie Tang, studentkę zaproszoną na urodziny Jinga. Dopiero teraz pojmuję sens jej słów; córka niewolnika, siłę i wiarę znalazła w ideałach komunizmu. Japoński najazd zburzył naszą odwieczną hierarchię; Tang zaraziła Mina, młodego ziemianina, marzeniami o zbudowaniu nowego społeczeństwa, w którym wszyscy ludzie będą równi. To ona skłoniła go do chwycenia za broń i wstąpienia do Związku Oporu. A Min pociągnął za sobą Jinga. Wszyscy troje zostaną rozstrzelani!


  Wymykam się z domu. Rikszarz biegnie koło domu Jinga. Wartownicy pilnują zagrodzonej ulicy.


  Na placu Tysiąca Wiatrów ustawiam pionki w pozycjach zapisanych na kartce. Przyglądam się szachownicy, liczę punkty przecięcia, pogrążam się w otchłani matematyki.
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  Po obiedzie twarz Chinki jest blada. Rysy zmienione. Kiedy unosi pionek, drży jej ręka.


  Milczy, nie pozwala się pocieszyć. Udaję obojętność, żeby jej nie urazić. Chyba nie lubi litości.


  Przez kilka godzin ta młoda dziewczyna postarzała się o kilka lat. Kości policzkowe ma uwydatnione przez jakiś cień żłobiący jej policzki. Twarz wydaje się dłuższa, broda bardziej kanciasta.


  Między mrugnięciami dostrzegam straszne spojrzenie dziecka zranionego w swej dumie. Pokłóciła się z bratem? Z przyjaciółką? Wkrótce zapomni o smutku. Niepotrzebnie się niepokoję. Humory panienek szybko mijają. Znowu będzie się uśmiechać.


  W czasie poprzedniego spotkania wydała mi się graczem szybkim i żywiołowym. Dzisiaj długo się zastanawia. Ma spuszczony wzrok, zaciśnięte wargi, usta zwężone – mogłaby posłużyć za model do maski w teatrze no, do roli kobiety-widma.


  Łokciem opiera się o skraj szachownicy, głowę wspiera na ręce, wygląda na bardzo zmęczoną. Zastanawiam się, czy rzeczywiście myśli o grze. Każdy ruch pionka zdradza nastrój. Jedno przecięcie na wschód, a posunięcie byłoby pewniejsze.


  Mój czarny pion dotrzymuje jej kroku. Wykazując waleczność, staram się wyostrzyć jej czujność. Podnosi głowę. Myślałem, że zacznie płakać, ale ona się uśmiecha.


  – Dobry ruch! Spotkajmy się jutro po południu.


  Wolałbym kontynuować grę. Ale z zasady staram się nie dyskutować z kobietami.


  Notuje na kartce kolejne posunięcia. W Japonii na turniejach w czasie każdej przerwy w grze sędzia zapisuje pozycję pionków i publicznie wkłada kartkę do sejfu.


  – Chce pan to wziąć? – pyta.


  – Nie, niech zostanie u pani.


  Patrzy na mnie przeciągle i zbiera pionki.
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  Przy końcu ulicy sylwetka Mina odcina się na tle nieba. Podjeżdżając do skrzyżowania, na którym czekam od kilku godzin, student na rowerze pozdrawia mnie skinieniem głowy. Pożeram go oczami. Jego twarz jest gładziutka, bez najmniejszego śladu cierpienia. Pot perli mu się na czole. Uśmiecha się do mnie i odjeżdża.


  Muszę odnaleźć Jinga! Mijam szereg japońskich żołnierzy i idę do niego do domu. Wewnątrz zburzonych murów ściany są podziurawione kulami. W ogrodzie tylko czerwone dalie stoją jak wyprężone. Jing leży na szezlongu, bawi się z ptakiem w klatce.


  – Myślałam, że jesteś w więzieniu.


  Podnosi głowę. Jego oczy wyrażają wrogość i pożądanie.


  – Ty jesteś moim więzieniem.


  Budzę się.


  Od świtu skrzyżowanie przed świątynią jest pełne handlarzy, spacerowiczów, taoistycznych mnichów. Siadam przed jednym ze stoisk i zmuszam się do zjedzenia zupy z uszkami. Poprzez parę z wrzącego kotła czatuję na nadejście Mina.


  Przechodnie włóczą się bez celu, rikszarze upadają ze zmęczenia. Dokąd jadą? Czy mają synów albo braci zatrzymanych przez Japończyków? Zazdroszczę obojętności taoistycznym mnichom, dzieciom w ramionach matek nieświadomości, spokojnej mizerii żebrakom. Kiedy w oddali ukazuje się rower, wstaję z niepokojem. Po raz pierwszy rozumiem powiedzenie „wypatrzyć oczy”.


  Słońce przebyło już prawie trzy czwarte sklepienia niebieskiego. Chronię się pod wierzbą. Japońscy żołnierze przechodzą przez skrzyżowanie, z flagami doczepionymi do bagnetów. Pod hełmami dostrzegam młode okrutne twarze. Krępi, ze skośnymi oczami, płaskimi nosami, uosabiają tę wyspiarską rasę, która, według legendy, pochodzi od naszej. Budzą we mnie odrazę.


  O jedenastej postanawiam pójść do szkoły. Huong informuje mnie, że nauczyciel literatury zauważył moją nieobecność i zanotował nazwisko. „Dlaczego się spóźniłaś?”, pyta. Opowiadam jej o wszystkim.


  Zastanawia się przez chwilę:


  – Powinnaś zniknąć na jakiś czas. Chodziłaś do Mina i Jinga. Japończycy mogą się tobą zainteresować.


  Chyba chce mnie rozśmieszyć:


  – Jeśli przyjdą po mnie, z radością oddam się w ich ręce. Gdzie miałabym się chować? Jak ucieknę, zamiast mnie zostaną uwięzieni moi rodzice. Niech mnie Japończycy aresztują, jak im się podoba!


  Huong błaga, żebym nie robiła głupstw.


  – Nie będę nic robić. Jestem przecież taka rozsądna i taka tchórzliwa. Nie pójdę podpalać japońskich koszar, żeby ratować przyjaciół. To prawdziwi bohaterzy. Potrafią strzelać z pistoletu, rzucać granaty, wysadzać dynamitem. Potrafią narażać życie dla wielkiej sprawy. Ja nigdy nie miałam w ręku broni. Nie wiem, czy jest ciężka, jak działa. Nie byłam w stanie rozpoznać buntownika. Jestem zwyczajną dziewczyną.
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  Kapitan Nakamura wszędzie widzi szpiegów, nawet w naszej armii. Nie wierzy w uczciwość chińskich tłumaczy, prosi mnie więc, abym był obecny przy przesłuchaniu nowych więźniów.


  Więzienie mieści się w samym środku koszar, przy dziedzińcu ukrytym pod wysokimi platanami. Zaraz po wejściu odurza mnie taki sam fetor, jaki panuje na polu bitwy dzień po potyczce.


  Porucznik Oka, którego kapitan Nakamura przedstawił mi podczas kolacji poza koszarami, przyjmuje mnie z otwartymi ramionami. Nosi mundur szyty na miarę, wąsik bez zarzutu – dba o swój wygląd aż do przesady.


  Prowadzi mnie na drugie podwórko: tam na gałęzi drzewa wisi przywiązany za nogi Chińczyk. Na jego nagim ciele widać czarne pasiaste ślady. Gdy podchodzimy bliżej, wzlatuje rój much, odkrywając skórę, podobną do pooranej ziemi.


  – Najpierw został wychłostany, a potem przyłożyłem mu rozpalone do białości żelazo – objaśnia porucznik.


  Wewnątrz budynku smród rozkładających się ciał jest jeszcze mocniejszy. Porucznik Oka stoi niewzruszony, usiłuję go naśladować. Proponuje mi zwiedzanie więzienia. W długim ponurym korytarzu, ze swobodą lekarza dumnego ze swego wzorowego szpitala, pokazuje mi kolejne cele. Przez kraty dostrzegam stosy okaleczonych ciał. Porucznik wyjaśnia, że pierwsze kroki, jakie podjął po przybyciu tutaj, to obniżenie sufitów, żeby więźniowie nie mogli stanąć wyprostowani, a potem zmniejszenie racji żywnościowych.


  Dławi mnie odór odchodów pomieszany z fetorem krwi. Mój przewodnik, widząc, że nie za dobrze się czuję, przybiera ton sumiennego urzędnika:


  – Przykro mi, poruczniku, ale kiedy te świntuchy są batożone, dostają rozwolnienia.


  Widok dogorywających ludzi wywołuje u mnie gęsią skórkę. Jednak pogodna i uprzejma twarz porucznika każe mi ukryć odrazę. Nie powinienem okazywać braku szacunku dla jego pracy. Z obawy, że mógłby zakpić z moich słabych nerwów, staram się opanować gorycz wypływającą z żołądka i wypowiadam kilka komplementów pod jego adresem. Zadowolony, uśmiecha się nieśmiało.


  Sale tortur znajdują się na końcu korytarza. Porucznik sam wybrał takie miejsce, aby krzyki torturowanych rozlegały się w całym więzieniu. Chce mi to zaprezentować, więc każe adiutantowi dalej prowadzić przesłuchanie.


  Słyszę krzyk kobiety, włos jeży mi się na głowie.


  – Właśnie nasypali soli do rany komunistki – wyjaśnia porucznik.


  Po chwili dodaje:


  – Jeszcze w czasie studiów instruktor często nam powtarzał: kobiety są bardziej wytrzymałe na tortury niż mężczyźni. Ta jest wyjątkowo odporna.


  Otwiera drzwi. Pośrodku sali, w misce z brązu, płonie ogień, w którym rozgrzewają się pogrzebacze. Panuje gorąco nie do wytrzymania. Dwaj oprawcy o owłosionych ramionach wylewają wiadro wody na nagą kobietę, leżącą na podłodze.


  Pochyla się nad nią chiński tłumacz:


  – Mów! – krzyczy. – Jeśli będziesz mówić, cesarska armia daruje ci życie.


  Wśród jęków rozróżniam słowa:


  – Cholerne japońskie psy.


  – Co ona mówi? – pyta porucznik Oka.


  – Obraża żołnierzy cesarskiej armii.


  – Powiedz, że jej koledzy już się przyznali. Ona jedna nie chce współpracować. Po co tak się opierać?


  Kuli się, leżąc na brzuchu. Widzę, jak drżą jej zakrwawione plecy, na których związane są ręce.


  Porucznik ją kopie. Kobieta przewraca się na bok, ukazując siną spuchniętą twarz.


  Oka przyciska jej głowę butem i mówi z uśmiechem:


  – Przetłumacz, że jeśli nic nie powie, wsadzę jej pogrzebacz.


  Tłumacz spełnia polecenie. Jęki cichną. Wszyscy wpatrują się w nieruchome ciało. Porucznik daje znak tłumaczowi, który bierze pióro i kartkę papieru. Nagle, jak jakaś diablica wyłaniająca się z piekieł, kobieta zaczyna krzyczeć:


  – Zabij mnie! Zabij mnie! Wszyscy bądźcie przeklęci…


  Porucznik nie ogląda się na tłumacza, żeby pojąć sens tych słów. Po jednym jego spojrzeniu oprawcy rzucają się na kobietę i przytrzymują ją za ramiona. Porucznik bierze do rąk rozgrzane żelazo.


  Mdlący swąd rozchodzi się w tej samej chwili co krzyk ofiary. Odwracam wzrok. Porucznik odkłada pogrzebacz na rozżarzone węgle i patrzy na mnie z zagadkowym uśmiechem:


  – Przerwa. Wrócimy do tego później.


  Prowadzi mnie do innych pokoi, gdzie prezentuje haki, batogi, baty, kolce, gorący olej, wodę z pieprzem – robi to z dokładnością i pasją uczonego. Po tym wszystkim proponuje kieliszek sake u siebie w biurze.


  – Nigdy nie piję w ciągu dnia, pan wybaczy.


  Śmieje się głośno:


  – Każde więzienie jest osobnym królestwem. Wprowadzamy tu własne prawa. Sake ożywia mózg. Bez niej nasza wyobraźnia wyczerpuje się i szybko dopada nas zmęczenie.


  Kończę wizytę, wymawiając się pilnym spotkaniem. Gdy jestem już w progu, pyta:


  – Przyjdzie pan niebawem, prawda?


  Odpowiadam niewyraźnym skinieniem głowy.


  W koszarowym pokoju przygotowuję raport dla kapitana Nakamury, wychwalając porucznika Oka:


  – To człowiek szalenie skrupulatny i oddany Cesarzowi. Trzeba zostawić mu swobodę działania, we współpracy z jego asystentami. Osoba przybyła z zewnątrz zburzyłaby precyzję jego pracy i mogłaby zakłócać prawidłowy tok przesłuchań. Co do mnie, panie kapitanie, proszę już mnie tam nie posyłać. Ta wizyta utwierdziła mnie w moim przekonaniu: nigdy nie należy wpadać żywym w ręce wroga.


  Trzy dni później jeden z żołnierzy przekazuje mi wiadomość od porucznika Oka, który chciałby porozmawiać ze mną o pewnej sprawie. Natychmiast się do niego udaję. Pomimo upału oficer ma na sobie nowy mundur i buty z cholewami, błyszczące w słońcu.


  Wita mnie z uśmiechem na ustach:


  – Mam dla pana dobrą wiadomość. Człowiek, którego pan widział wiszącego na dziedzińcu, zaczął mówić. W czasie ostatniej obławy złapaliśmy piętnastoletniego chłopaka. Dziś w nocy odbędzie się jego przesłuchanie. Chce pan przy tym być?


  Słowo „przesłuchanie” wywołuje we mnie mdłości. Prawię mu uprzejmości na temat kompetencji chińskiego tłumacza i wyjaśniam, że moja obecność jest raczej zbędna.


  Niewzruszony nalega, patrząc mi prosto w oczy:


  – Naprawdę, nie chce pan przyjść? Jaka szkoda. Chłopczyk jest ładniutki, wybrałem już kilku krzepkich mężczyzn, żeby wyduszali z niego przez całą noc wszystko, co ma do powiedzenia. To będzie coś wspaniałego.


  Jest trzydzieści pięć stopni w cieniu, ale słowa porucznika wywołują we mnie dreszcz. Odpowiadam, mamrocząc, że nie jestem zainteresowany tego rodzaju spektaklem.


  Wyraża zdziwienie:


  – Sądziłem, że lubi pan takie rzeczy.


  – Poruczniku, ma pan do spełnienia trudną i ważną misję dla ekspansji Japonii i wpływu Cesarza. Nie chcę panu w tym przeszkadzać. Proszę mi pozwolić nie skorzystać z pana miłego zaproszenia.


  Rozczarowanie wypełza na twarz mego rozmówcy. Patrzy na mnie ze smutkiem. Porucznik Oka jest tak dobrze wygolony, że wąsik na jego górnej wardze prawie odrywa się od skóry, jakby miał ulecieć.


  – Panie poruczniku – mówię, klepiąc go po ramieniu.


  – Proszę wracać do pracy. Chwała Cesarstwa od tego zależy.
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  Przez cały tydzień wyczekiwałam Mina na skrzyżowaniu.


  Każdego popołudnia, chodząc bulwarem Akademickim wzdłuż bram uniwersytetu, na próżno wypatrywałam znajomej twarzy.


  Odnajduję adres, który zostawiła mi Tang. Przed zniszczonym domem w robotniczej dzielnicy biegają rozkrzyczane dzieci. Starsza kobieta z trudem trzepie prześcieradła.


  Wychodzi do mnie sąsiadka.


  – Muszę oddać książkę Tang.


  – Aresztowano ją.


  Groza krąży po moim mieście. Japończycy postanowili uwięzić wszystkich tych, którzy potępiają ich panowanie. Dziwię się, że ciągle jestem na wolności. W nocy nasłuchuję rytmicznych kroków żołnierzy, szczekania psów, głuchego odgłosu pięści walącej w nasze drzwi. Cisza jest bardziej przerażająca niż hałas. Patrzę w sufit, potem na toaletkę z lustrem okrytym błękitnym jedwabiem, na biurko, na którym z ciemności wyłania się bukiecik róż. Wszystkie te przedmioty zostaną być może połamane, porąbane, spalone. Nasz dom, podobnie jak dom Jinga, będzie już tylko zwęglonym szkieletem.


  W myślach widzę Mina na ulicy. Nie wiedział, że czeka go więzienie, po szalonej jeździe na rowerze, z rozwichrzonymi włosami. Mówił: „Jing jest w tobie zakochany. Powiedział mi to… Musisz wybierać między nami”. Zdenerwowałam się. Taki rozkaz ranił moją dumę. „Nie róbmy przedstawienia”, to była cała moja odpowiedź i ostatnie słowa, jakie do niego powiedziałam.


  Jinga brakuje mi tak samo jak Mina. Teraz jego niedobry charakter, jego sztywny sposób bycia wydaje mi się tak bardzo ujmujący. Jak ich uratować? Jak skontaktować się z ich organizacją? Jak ich odwiedzić w więzieniu? Na nieszczęście z urodzenia są bogaci. Różnica między ich sypialnią a wilgotnym lochem musi być nie do wytrzymania. Na pewno zachorują. Podobno pieniędzmi można pozyskać więziennych strażników. Oddałabym wszystko.


  Z ulicy słychać strzały. Wyje pies. Po chwili miasto znowu pogrąża się w ciszy, jak kamień rzucony w studnię bez dna.


  Jest mi gorąco i zimno zarazem. Boję się. Nienawiść daje mi siłę. Otwieram szufladę komody. Z miękkiego futerału – to jeden z prezentów na moje szesnaste urodziny – wyjmuję ostro zakończone nożyczki o złotych uchwytach.


  Ta cenna broń, kiedy kładę ją na twarzy, jest zimniejsza niż stalaktyt.


  Czekam.
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  W mundurze czy po cywilnemu, jestem jednocześnie dwoma różnymi ludźmi. Pierwszy panuje nad miastem z dumą zwycięzcy, drugi pozwala się zniewolić urodzie tego miasta.


  Chińczyk to ja. Ze zdziwieniem obserwuję, jak nabiera akcentu, zmienia zachowanie, wymyśla swój nowy wizerunek. W przebraniu tracę moje punkty odniesienia i oddalam się od siebie samego. Stałem się już niemal człowiekiem wolnym, który nie wie, co to jest przysięga wojskowa.


  Jako dziecko często miałem ten sam sen: w czarnym stroju Ninja21 przemieszczałem się po dachach uśpionego miasta. Noc była u moich stóp, tu i ówdzie błyskały światła, jak odblask statków na ciemnym oceanie. Tym miastem nie było Tokio. To jakieś nieznane mi miasto,– podniecał mnie lęk. Na wąskiej pustej ulicy lampy wiszące pod daszkami bram kołysały swoim złowrogim światłem. Miękkimi krokami stąpałem po dachówkach, aż na sam skraj domów. Nagle rzucałem się w przepaść.


  Mam pretensje do kapitana Nakamury, który każe mi odgrywać paskudną rolę. Nie posiadam ani intuicji, ani cynizmu, ani paranoi szpiega, brak mi też fachowego spojrzenia, pozwalającego odróżnić czarną plamę na ciemnym papierze. Natomiast sam czuję się szpiegowany. Pomimo czerwcowego upału noszę grubą lnianą tunikę, pod którą ukrywam pistolet. Kiedy siedzę przy szachownicy, opieram ręce płasko na kolanach, a prawym łokciem przysłaniam broń, wystającą spod fałd ubrania.


  Kiedy podnoszę prawą rękę, żeby postawić pionek, dotykam broni. To moja siła i moja słabość. W każdej chwili mogę posłać serię z pistoletu, ale mogę też paść martwy od kuli, wystrzelonej mi w plecy przez chińskiego opozycjonistę.


  W Japonii nauczyłem się przestrzegać ścisłych reguł gry w go. Tam grywałem w całkowitej ciszy, wśród kojącej natury. Ciało było odprężone, natchnienie promieniowało energią aż po brzuch, oddychanie rozjaśniało myśli – wtedy moja dusza nieśmiało włączała się w ogólną dwoistość.


  W dzisiejszych czasach rozgrywana partia go została całkiem pozbawiona duchowości. Mandżurskie lato jest tak samo ciężkie jak tutejsza zima. Kto nie doświadczył spalenia i oślepienia, nie zrozumie siły tej poczerniałej ziemi. Po bezlitosnych ćwiczeniach, które wysuszają i niszczą ciało, partia go z Chinką jest ucieczką ku krainie demonów. Czerwcowy żar wnika w moje rozprężone żyły, wyostrza zmysły. Byle co wywołuje u mnie erekcję: obnażone ramię dziewczyny, zagnieciony dół sukienki, ruch jej pośladków pod jedwabną tkaniną, przelatująca mucha.


  Jaka to męka tak siedzieć, z godnością, naprzeciw rywala w grze. Od tygodnia jej opalona twarz jest jak owoc winorośli. Nosi ubrania bez rękawów. Przylegające do ciała mandżurskie sukienki sprawiają, że kobiety są bardziej podniecające, niż gdyby były nagie. Nasze głowy prawie stykają się nad szachownicą. Usiłuję walczyć z popędami, dzięki silnej woli ukutej przez lata wojskowej dyscypliny udaje mi się, choć z trudem, skupić na grze.


  Przydzielenie do Chin pozwoliło mi zrozumieć wielkość i nędzę żołnierza. Wiedziony rozkazami, porusza się, nie znając kierunku ani sensu marszu. Jeden z wielu pionków w grze. Żyje i umiera bezimiennie, dla zwycięstwa Wszystkiego. Gra w go przemienia mnie w sztab generalny, który z cynizmem manipuluje ludźmi. Pionki posuwają się naprzód. Wiele z nich jest skazanych na śmierć w osaczeniu – tego wymaga strategia.


  Ich śmierć kojarzy mi się ze śmiercią moich przyjaciół.
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  Huong intryguje jak może, żeby zdobyć jakieś wiadomości, z dnia na dzień coraz smutniejsze. Nienawidzę jej, kiedy informuje mnie, że ojciec Jinga zabiegał u japońskich władz o karę śmierci dla syna, aby publicznym przykładem odstraszyć innych.


  Obojętność moich rodziców doprowadza mnie do rozpaczy. Księżycowa Perła myśli, że jestem zakochana, i usiłuje pociągnąć mnie za język.


  Pyta słodziutkim głosem:


  – Siostrzyczko, cóż cię smuci?


  – Nic, Księżycowa Perło. Osłabia mnie ten upał.


  Monotonne zawodzenie służącej Wang Ma denerwuje mnie, w końcu wybucham śmiechem. Rodzice patrzą na siebie. Skandal przekracza ich wszelkie wyobrażenie, nie wiedzą, jak mnie skarcić. Wang Ma wybiega, szlochając. Matka wymierza mi policzek. Pierwszy raz w życiu mnie bije. Policzek pali, w głowie mi szumi. Matka przybliża rękę do oczu, przygląda się jej, po czym ucieka do swojego pokoju. Ojciec tupie nogą i także znika.


  Na placu Tysiąca Wiatrów odprężam się przy Nieznajomym. Jest punktualny i nigdy nie narzeka na moje spóźnienia. Mało mówi. Jego twarz nigdy niczego nie wyraża. Jest odporny na słońce, na wiatr, na moje prowokacje. Ta wewnętrzna siła na pewno oszczędza mu wielu ziemskich udręk.


  Przychodzę tu, żeby zapomnieć. Nikt tu nie rozmawia o aresztowaniach ani o japońskiej okupacji. Wiadomości ze świata zewnętrznego nie dosięgają nas. Tylko ból nie chce mnie opuścić. Ptak, motyl, przechodzień, jakiś zwykły gest, wszystko sprowadza mnie do Mina i do Jinga. Wstaję i okrążam plac.


  Rozproszeni pod drzewami gracze przypominają gliniane posągi, które Wieczność rzuciła tu przypadkiem. Ogarnia mnie głębokie zniechęcenie. Drżą mi nogi, kręci się w głowie. Z nieba opuszcza się szara zasłona.


  Przerywam grę.


  Mój przeciwnik unosi głowę i przygląda mi się zza okularów. Nic nie mówi, nie gniewa się. Gra bez zadawania pytań. Kiedy odchodzę od szachownicy, wiedzie za mną wzrokiem, do chwili gdy całkiem straci mnie z oczu. Moje smutki nabierają niejako poetyckiej wzniosłości. Przemieniam się w tragiczkę, grającą dla jedynego widza, dla Nieznajomego.
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  Plac Tysiąca Wiatrów nasycił mnie swą wonią, znam tam teraz każde drzewo, każdą szachownicę, każdy promyk światła.


  Ludzie starzy, zapamiętali amatorzy gry, spędzają tam cały dzień. Wachlarz w jednej ręce, w drugiej czajniczek z herbatą, klatki z ptakami zawieszone na gałęziach – przychodzą o świcie, a opuszczają plac późnym popołudniem. Kiedy dwa pudełka z pionkami są otwarte, znaczy to, że na kogoś czekają; gdy zamknięte, znaczy, że są wolni i chętnie podejmą wyzwanie.


  Obawiałem się, że z biegiem czasu odróżnią fałszywego Chińczyka od prawdziwego. Teraz już mój niepokój zniknął. Tutaj słowo traci swoje znaczenie, ważniejszy jest odgłos przesuwania pionków.


  Wymyślono mi nową tożsamość. Nigdy nie zrobiłem z niej użytku. Grająca ze mną dziewczyna nawet nie pyta o imię, w partii go to przecież szczegół bez znaczenia.


  Uważa zapewne, że ryba połknęła haczyk, nie stara się więc już mnie czarować. Uśmiechy, figlarne słówka – chowa je teraz dla następnego gracza, którego złapie w swoje sidła.


  Z jakiegoś nieznanego mi powodu boczy się na mnie.


  Powitanie zamieniła w lakoniczne skinienie głową, przerywa milczenie dopiero po skończonej grze, kiedy umawiamy się na następne spotkanie.


  Przez pierwsze dni widziałem w niej Lumière. Dzisiaj w niczym nie przypomina gejszy, kobiety szalenie wyrafinowanej, ani z daleka, ani z bliska. Jej gesty są niemrawe, włosy zaplecione byle jak, na końcu paznokci widać czarne półksiężyce. Taicie zaniedbanie świadczy o głębokiej pogardzie wobec mnie. Na czole pojawiły się krostki, twarz utraciła wdzięk, który urzekał mnie wcześniej. Białko jej oczu rozproszyło ich piękny blask o błękitnym zabarwieniu, spojrzenie pociemniało. Wargi są spękane, zapadnięte policzki nadają jej wojowniczy wygląd. Chinka zamienia się w Chińczyka!


  Mszczę się za moje rozczarowanie, wygrywając pierwsze bezpośrednie starcie. Ujęte w kleszcze na południowej części szachownicy białe pionki wyraźnie słabną.


  Zupełnie obojętna na tę stratę, zapisuje pozycje pionków i pospiesznie zbiera się do odejścia.
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  Moja siostra szepcze:


  – Być może jestem w ciąży.


  Po kolacji idzie za mną do pokoju, więc czuję się w obowiązku złożyć jej gratulacje. Pytam, kiedy była u naszego rodzinnego lekarza.


  Waha się przez chwilę, po czym mówi, z rumieńcem na twarzy:


  – Jeszcze nie byłam u lekarza. Boję się…


  – No to skąd wiesz?


  – Od dziesięciu dni nie mam miesiączki.


  Serce zabiło mi szybciej. Ja także nie mam miesiączki od dziesięciu dni.


  – Jesteś tego pewna?


  Księżycowa Perła bierze mnie za ręce.


  – Posłuchaj, zawsze mam regularnie, co do dnia. Tym razem to rzecz poważna! Wieczorem, kiedy kładę się spać, kręci mi się w głowie. Rano jest mi niedobrze. Mam ochotę na jarzyny marynowane w occie. Mówią, że kobieta, która lubi kwaśne, urodzi chłopca. Myślisz, że będę miała syna?


  Nie reaguję na radość mojej siostry, radzę jej pójść do lekarza.


  – Boję się. Przeraża mnie myśl, że mogę nie być w ciąży. Nikomu o tym nie mówiłam. To tajemnica, którą się dzielę tylko z tobą. Och, siostrzyczko, dziś rano odnalazłam szczęście! Kiedy położyłam ręce na brzuchu, poczułam już dziecko, które karmi się moim ciałem. Z nim będę w stanie stawić czoło niewierności, opuszczeniu, kłamstwu. Z nim zacznę nowe życie!


  Mrozi mnie przesadna żywiołowość siostry. Ona tak gorąco pragnie dziecka, a dla mnie być przy nadziei oznaczałoby śmierć.


  Po wyjściu Księżycowej Perły siadam przy stoliku do kaligrafii. Pędzelkiem kreślę czarne kreseczki na ryżowym papierze, żeby wyliczyć i potem podliczyć dni menstruacji. Powinna być dokładnie dziewięć dni temu.


  Rzucam się na łóżko. Czuję szum w głowie. Nie wiem, jak długo trwał ten zawrót głowy. Kiedy wracam do równowagi, zegar wybija północ. Rozbieram się i kładę spać.


  W ciemności nie mogę zasnąć. Jakie to dziwne – wiedzieć, że nowe życie kiełkuje w innym życiu, że moje ciało wyda owoc!


  Odziedziczy po Minie skośne oczy. Jeśli to chłopiec, będzie uwodzicielem, wesołkiem jak on, a także poważnym uczonym, jak mój ojciec. Jeśli dziewczynka, będzie miała czerwone usta, jak ja, i gładkość mojej skóry. Od mojej siostry weźmie wysokie wymagania, zazdrość, a od matki majestatyczny sposób poruszania się. Jing będzie z dzieckiem chodził na spacery, dumny i jak zawsze lekko zgorzkniały. Potem dziecko będzie grało w go na placu Tysiąca Wiatrów i pewnego dnia mnie pokona.


  Głaszczę rękami brzuch, powracam do rzeczywistości.


  Min jest więźniem Japończyków, kiedy go wypuszczą? Nie znam jego rodziny. Jeśli pójdę do jego domu, przepędzą mnie. W gimnazjum wywieszą moje nazwisko, zostanę wydalona za to, że popsułam opinię szkoły. O skandalu będą mówić w całym mieście. Nawet jeśli zgodzę się na to upokorzenie, rodzice nie zniosą pogardliwych spojrzeń, komentarzy, szeptów. Dzieci będą rzucać kamieniami w Księżycową Perłę, wołając: twoja siostra jest dziwką!


  Zapalam światło. Mój brzuch jest płaski, linia lekkiego meszku schodzi od pępka aż do łona. W dzieciństwie, kiedy niania mnie kąpała, patrząc na to owłosienie mówiła, że kiedyś urodzę chłopca.


  Padnę na kolana przed moimi rodzicami. Będę bić głową o ziemię, żeby zlitowali się nade mną. Wyjadę, zamieszkam gdzieś na końcu świata, gdzie urodzę w oczekiwaniu na uwolnienie Mina i Jinga.


  Ten szczęśliwy dzień nadejdzie: dwie męskie postaci zmierzają ku chatce zagubionej gdzieś we wrzosowiskach. Otwierają się drzwi.
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  Siódmego lipca, po nocnych ćwiczeniach, pułk stacjonujący w Feng Tai traci jednego żołnierza. Armia chińska nie pozwala nam przeszukać miasta Wang Ping. Następuje pierwsza wymiana ognia.


  Ósmego lipca ma miejsce drugie starcie wokół mostu w Dolinie Trzcin.


  Dziewiątego lipca dowództwo daje rozkaz pułkom stacjonującym na równinie pekińskiej, aby przygotowały się do walki. W Tokio, wobec międzynarodowych nacisków, rząd wybiera mniejsze zło: „Nie należy zaostrzać sytuacji, sprawa ma być załatwiona na miejscu”.


  Sztab proponuje zawieszenie broni pod czterema warunkami: żeby Chińczycy wycofali swój garnizon z okolic mostu w Dolinie Trzcin,– żeby zapewnili bezpieczeństwo naszych ludzi; żeby wydali nam terrorystów; żeby przeprosili.


  Chińczycy odrzucają propozycję w całości.


  Dziesiątego lipca bataliony Czang Kaj-szeka przemieszczają się w kierunku Pekinu. Pierwsze posiłki naszych mandżurskich pułków przekraczają Chiński Mur.


  Jedenastego lipca tokijski rząd ulega wreszcie wobec grozy sytuacji. Postanawia wysłać posiłki z naszych batalionów w Korei.


  Głośny warkot trzęsie ziemią. Pierwsza eskadra bombowców kieruje się nad środkowe Chiny. Na bokach samolotów dostrzegamy – z dumą – nasze flagi: purpurowe słońce na nieskazitelnej bieli.


  Słychać okrzyki: Na Pekin! Na Pekin!
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  Machina japońskiej propagandy została wprawiona w ruch. Incydent przy moście w Dolinie Trzcin jest na pierwszych stronach gazet. Artykuły wstępne piętnują chińskich generałów, którzy głoszą swe poparcie dla terrorystów, a tym samym naruszają pokojowe układy. Powinni przyjąć na siebie całkowitą odpowiedzialność za ten kryzys i skierować oficjalne przeprosiny do cesarza Japonii.


  Matka, od dzieciństwa przyzwyczajona do nieprzerwanych konfliktów wojskowych, ma zaufanie do ogólnego zobojętnienia ludzi i do amerykańskiej dyplomacji, która zdoła ukrócić zbyt wojownicze zapędy. Ojciec wzdycha: Japończycy po raz kolejny otrzymają zadośćuczynienie finansowe. Opinia publiczna się raduje: cesarz Mandżurii utrzymuje swój kraj poza konfliktem. Wojna chińsko-japońska pozostanie dla tych tchórzliwych poddanych ogniem palącym się po drugiej stronie rzeki: rozrywkowym spektaklem.


  Białe stało się czarnym, patrioci siedzą w więzieniach z gwałcicielami i mordercami, obca armia defiluje naszymi ulicami, dziękujemy im za to, że są strażnikami pokoju. Czy to właśnie ten zewnętrzny zamęt zakłócił porządek mojego życia?


  Z dnia na dzień siostra pięknieje. Nie ma już śladu melancholii na jej twarzy. Odwiedza nas w sukniach doskonale skrojonych na jej wysmukłą sylwetkę. Do Matki dotarła już radosna nowina. Ponagla Wang do przygotowywania wyprawki dla dziecka.


  Uroda mojej siostry przytłacza mnie. Przy każdym jej uśmiechu czuję ukłucie w sercu. Jej syn będzie radością tego domu, mój zostanie wyklęty.


  Przez sześć nocy Wang Ma szyła kołderkę dla mojego przyszłego siostrzeńca. Na cynobrowym jedwabiu drobnym ściegiem wyhaftowała kwiaty lotosu, śliwy, brzoskwini, piwonii, kwitnące w niebiańskim ogrodzie, gdzie falują zielone liście i siwa mgiełka. Uśmiecham się na widok tej zachwycającej robótki: mój synek będzie zawinięty w starą pościel, ale będzie najcudowniejszym dzieckiem na świecie.
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  W dużym kapeluszu na głowie, w sukni migocącej przy każdym nonszalancko kołyszącym kroku, kobieta podchodzi coraz bliżej. Nie zdążyłem nawet uświadomić sobie, kim jest, kiedy usiadła naprzeciw mnie bardzo zdyszana.


  Poprzez oczka w kapeluszu słońce spowija jej twarz jakimś tajemniczym wyrazem. Cienka żyłka pełznie po jej lewej skroni i znika pod włosami. Na ciemnej skórze pojawiły się pieprzyki. Malutkie, mają kształt łez.


  Suchy trzask. Zaczęła grać. Jej ręka pozostaje chwilę na szachownicy. Paznokcie są czyste, pomalowane na pomarańczowo.


  Słucham uderzeń pionków. Zdradzają myśl przeciwnika. Na pierwszych spotkaniach, trzymając pionek między palcem wskazującym a środkowym, Chinka stawiała go na szachownicy z wesołym stuknięciem. Później dźwięk był już bardziej głuchy, co dawało mi do zrozumienia, że dziewczyna ma nie najlepszy humor. Dzisiaj uderzenie pionkiem było krótkie i krystaliczne. Odzyskała pewność siebie i energię!


  Rzeczywiście, kontratakowała w sposób bardzo oryginalny.


  Kiedy ona spaceruje po lesie, zastanawiam się nad kolejnym posunięciem, chcę bowiem zastosować specjalną metodę. Po stu posunięciach przestaję obliczać i wpatruję się w szachownicę jak malarz w swój niedokończony obraz. Moje pionki są jak pociągnięcia pędzelkiem z tuszem, którym stawiam grube kreski i zapełniam puste miejsca. W grze w go tylko doskonałość estetyczna prowadzi do zwycięstwa.


  Chinka wraca. Kiedy siada, cień jej kapelusza głaszcze mnie po piersi. Wstążka, którą jest przybrany, trzepoce na wietrze w przyspieszonym rytmie mego serca. Nie potrafię odgadnąć, dlaczego przebrała się w dorosłość. Nie wiem, jak się nazywa, ile ma lat, jak żyje. Podobna jest do góry, odcinającej się na zachmurzonym niebie, aby lepiej wtopić się we mgłę.


  Jakieś brzęczenie wyrywa mnie z rozmyślań. To lecą nasze samoloty – pod stalowymi skrzydłami widać wiszące bomby. Kątem oka obserwuję moją partnerkę. Ma spuszczone oczy.


  O wiele łatwiej jest moim kolegom przelatywać nad Chinami niż mnie zgłębić myśli dziewczyny grającej w go.
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  Ktoś wchodzi do pokoju i gwałtownie mną potrząsa. Czy to Księżycowa Perła próbuje mnie zbudzić, abym poszła z nią na niedzielny targ?


  Odwracam się do niej plecami.


  Zamiast odejść, siada na moim łóżku. Ciągnie mnie za ramię i zaczyna stękać.


  Rozdrażniona, zrywam się jednym susem i otwieram oczy. Zamiast siostry widzę Huong, całą we łzach.


  – Chodź szybko! Dziś rano mają stracić opozycjonistów. Zaraz się uduszę.


  – Kto ci to powiedział?


  – Dozorczyni z internatu. Podobno mają przechodzić Bramą Północną. Wstawaj! Boję się, że będzie za późno!


  Wkładam pierwszą sukienkę, jaką mam pod ręką. Palce mi drżą tak bardzo, że nie mogę zapiąć guzików. Wychodząc z pokoju zaczesuję włosy w kok.


  – Dokąd idziesz? – pyta Ojciec.


  Zbieram się na odwagę i wymyślam kłamstwo.


  – Mam do rozegrania partię go. Jestem już spóźniona!


  W drugim końcu ogrodu wpadam na siostrę, która właśnie wchodzi. Chwyta mnie za ramię.


  – Dokąd idziesz?


  – Zostaw mnie. Dzisiaj nie idę na targ.


  Rzuca wrogie spojrzenie na Huong i bierze mnie na stronę:


  – Muszę z tobą porozmawiać.


  Ogarnia mnie dreszcz. Czyżby coś wiedziała o Minie i Jingu?


  – Nie spałam całą noc…


  – Mów! Proszę cię. Spieszę się!


  Ciągnie:


  – Wczoraj byłam u doktora Zanga. Nie jestem w ciąży. To była ciąża urojona.


  Wylewa strumień łez. Chcę się jej pozbyć, więc mówię:


  – Musisz pójść do kogoś innego. Lekarze się mylą.


  Unosi do góry zmienioną twarz:


  – Dzisiaj rano dostałam miesiączkę!


  Księżycowa Perła całym swym ciężarem pada w moje ramiona. Wlokę ją do domu. Wang Ma i kucharka rzucają mi się na pomoc. Korzystając z zamieszania, ulatniam się.


  Obok Bramy Północnej setki osób tłoczą się pod murami. Japońscy żołnierze ciosami kolb odpychają tłum. Ścina mi się krew. Pojmuję teraz, że coś strasznego wydarzy się na moich oczach.


  Z tyłu, za mną, jakiś starzec skrzeczy:


  – Dawniej przed śmiercią pijany skazaniec śpiewał na całe gardło. Wtedy miecz kata spadał jak błyskawica. Często też ciało jeszcze stało prosto, a głowa już się toczyła po ziemi. Struga krwi, tryskająca z odciętej szyi, osiągała prawie dwa metry wysokości!


  Ludzie, którzy go słuchają, mlaskają językami. Ci ludzie w egzekucji szukają najlepszej rozrywki. Oburzona nadeptuję na stopę tej starej świni, która wydaje z siebie jęk.


  Jakieś dziecko krzyczy:


  – Idą! Idą!


  Wspinam się na czubki palców i dostrzegam czarnego wołu, który ciągnie dwukołowy wóz, a na nim klatkę z trzema skazańcami. Ustami pełnymi krwi wykrzykują jakieś niezrozumiałe zdania.


  Słyszę, jak ktoś cicho mówi:


  – Obcięli im języki.


  Serce mi się ściska. Wszyscy torturowani skazańcy są do siebie podobni: zakrwawione ciała, które jednak oddychają.


  Pojazdy powoli mijają Bramę Północną. Huong mówi, że już dłużej nie wytrzyma. Poczeka na mnie w mieście. Jakaś okrutna siła każe mi towarzyszyć im do końca. Muszę wiedzieć, czy Min i Jing umrą.


  Orszak zatrzymuje się na skraju pustego placu. Żołnierze otwierają klatki i bagnetami popychają skazanych do przodu. Jeden z nich jest niemal martwy. Dwaj żołnierze wloką go jak pusty worek po mące.


  Rozlegają się krzyki. Jakaś kobieta, dostatnio ubrana, z pomocą dwóch krzepkich służących rozpycha ludzi, którzy stoją jej na drodze, i dochodzi do kordonu żołnierzy.


  – Min, synku!


  Jeden z mężczyzn odwraca się. Pada na kolana i bije czołem w naszym kierunku. Serce mi staje. Żołnierze rzucają się na niego i go biją.


  Skazańcy klęczą w równej linii.


  Jeden z żołnierzy macha flagą, wszyscy inni podnoszą broń.


  Matka Mina mdleje.


  Min nie patrzy na mnie. Nie patrzy na nikogo. Nic już nie istnieje, oprócz szelestu traw, słabego szemrania owadów, wietrzyku, który chłodzi mu kark.


  Czy jestem obecna w jego myślach, ja, która noszę w sobie jego potomka?


  Żołnierze ładują broń.


  Min odwraca głowę. Łapczywym wzrokiem patrzy na skazańca po swojej lewej stronie. Ależ to Tang! Uśmiechają się do siebie. Min z trudem się pochyla i dotyka wargami policzka dziewczyny.


  Trzask wystrzałów.


  W uszach mi szumi. Czuję odór rdzy i potu. Czy to jest zapach śmierci? Wstrząsa mną głębokie obrzydzenie. Mam ściśnięty żołądek. Pochylam się, żeby zwymiotować.
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  Wciśnięta w krzesło Orchidea robi nadąsaną minę.


  – Pan się zmienił – mówi mandżurska prostytutka. Wyciągam się na jej łożu. Zamiast mnie rozebrać, jak to ma w zwyczaju, zwija chusteczkę.


  – Dawniej przychodził pan do mnie co dwa lub co trzy dni. Ostatnim razem był pan u mnie dwa tygodnie temu. Spotkał pan inną dziewczynę?


  Staram się przemówić jej do rozsądku:


  – Od czasu gdy jestem w garnizonie w tym mieście, przychodzę tylko do ciebie. Nie masz najmniejszego powodu do zazdrości.


  Rzeczywiście, od pewnego czasu jej wdzięki nie pociągają mnie. Jej skóra wydaje mi się zbyt szorstka, ciało za miękkie. Nasze bezustanne baraszkowanie już mnie nudzi.


  Jej oczy napełniają się łzami:


  – Nie wierzę panu. Kocham pana, a pan kocha inną.


  – Jesteś niemądra. Jutro być może wyjadę i nigdy do tego miasta nie wrócę. Pewnego dnia zabiją mnie.


  Dlaczego mnie kochasz? Nie powinnaś przywiązywać się do kogoś, kto, jak ja, jest tylko przejazdem. Pokochaj kogoś, kto się z tobą ożeni. Zapomnij o mnie.


  Szlocha coraz bardziej. Jej łzy mnie podniecają. Popycham ją na łóżko i ściągam z niej sukienkę.


  Twarz Orchidei pode mną przybiera odcień purpury. Oprócz szlochów wstrząsa nią rzężenie. Wytrysk. Moja rozkosz już nie jest tak intensywna jak kiedyś.


  Orchidea leży obok mnie i pali. Drugą, wolną ręką porusza wachlarzem. Ja także zapalam papierosa.


  – O czym pan myśli? – pyta ponurym głosem.


  Nie odpowiadam. Kłęby białego dymu papierosowego, rozwiewanego wachlarzem, powoli unoszą się do sufitu.


  – Jest Chinką czy Japonką? – nalega.


  Zrywam się gwałtownie.
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  Błąkam się po ulicach, jestem jak zesztywniała.


  – Wracaj do domu – mówi Huong.


  – Daj mi spokój.


  – Proszę cię, wracaj do domu.


  – Nienawidzę mojego domu.


  – No to płacz. Wypłacz się porządnie, proszę cię.


  – Nie mam łez.


  U wędrownego sprzedawcy Huong kupuje pierogi.


  – No to chociaż jedz!


  – Niedobrze pachną te twoje pierogi!


  – Dlaczego tak mówisz? Ładnie pachną.


  – Nieświeże. Nie czujesz, że warzywa są skwaśniałe? Pachną krwią. Wyrzuć je, bo jeśli nie, to…


  Czuję ścisk w żołądku i wymiotuję. Przerażona Huong rzuca pierogi wałęsającym się kotom.


  Kulę się w sobie. Huong mówi:


  – Jing żyje!


  Jednak to szczęście mi nie wystarcza:


  – Noszę dziecko mężczyzny, który nie żyje. Powinnam się zabić.


  – Chyba zwariowałaś!


  Huong potrząsa mnie za ramiona:


  – Zwariowałaś! Mówisz od rzeczy!


  Milczę.


  Huong zakrywa twarz rękami:


  – No to się powieś! Nikt nie może cię uratować.


  Po długiej chwili milczenia pyta:


  – Byłaś u lekarza? Może wcale nie jesteś w ciąży.


  – Do nikogo nie mam zaufania.


  – Znajdę ci lekarza.


  – Po co? Min mnie zdradził. Muszę umrzeć.
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  Chinka przyszła wcześniej niż ja. Ustawiła pionki na szachownicy. Jej spuchnięte oczy są podkrążone. Włosy nieuczesane. Niedbale ściągnięte w węzeł. Na nogach ma pantofle.


  Wygląda jak osoba chora, która uciekła ze szpitala.


  Kiedy wykonuję kolejny ruch, ona patrzy na gałęzie wierzby. Niepokoi mnie jej spojrzenie. Nagle zrobiło jej się chyba niedobrze, bo wyjmuje chusteczkę i zakrywa nią nos i usta.


  Dla takiego jak ja maniaka czystości prawdziwą męką jest wyobrazić sobie, że śmierdzę i że to jej przeszkadza. Oddycham głęboko: wyczuwam tylko zapach gnijącej trawy, co zapowiada nadejście deszczu.


  Czy poczuła ode mnie zapach Orchidei? Prostytutka aż do przesady perfumuje ciało i ubranie. Jest władcza i zazdrosna, dlatego chce pozostawić na mnie jakieś swoje piętno.


  Niebo zachmurzyło się, liście wirują, unoszone wilgotnym wiatrem. Gracze hałaśliwie sprzątają pionki.


  Zatopiona w myślach Chinka siedzi nieruchomo. Zwracam jej uwagę, że tylko my zostaliśmy na placu.


  Nic nie mówi, zapisuje na kartce ostatni wynik i odchodzi bez pożegnania.


  To dziwne zachowanie budzi moje podejrzenia. Ja także wstaję, przywołuję rikszę. Chowam się pod budką i każę rikszarzowi jechać za dziewczyną.


  Ona idzie pieszo, handlowymi ulicami, na których panuje duże ożywienie: sprzedawcy składają stoiska, kobiety zdejmują suszącą się pościel, piesi się popychają. Kilka razy o mało nie straciłem jej z oczu.


  Siedzące pod daszkami bram jaskółki wydają krzyki rozpaczy. Niebo jest czarne, zaczynają padać wielkie krople. Zaraz potem spadają na nas strumienie wody, którym towarzyszą grzmoty.


  Chinka zatrzymuje się na skraju lasu. Wysiadam z rikszy i chowam się za drzewem.


  Wchodzi w zieloną mgłę. Błyskawice oświetlają jej drobną sylwetkę. Srebrzysta wstęga wije się między konarami drzew. Wezbrana od deszczu rzeka płynie ku wschodowi drobnymi wirami i krótkimi błyskami. Na horyzoncie staje się szerokim czarnym strumieniem, wpływającym w szczelinę nieba.


  Chinka wtapia się we wzburzone strugi. Podbiegam bliżej. Nagle ona się zatrzymuje. Zwalniam krok, padam na ziemię.


  Bezruch dziewczyny kontrastuje ze wzburzeniem rzeki. Uderzają pioruny, około dziesięciu z rzędu. Drzewa wyginają się od wiatru. Złamana gałąź upadając, rozpruwa pień.


  Wraca wspomnienie trzęsienia ziemi.


  69


  Zapach krwi przeniknął moje ciało. Wchodzi pod język, wydziela się nosem. Idzie za mną aż do mojego pokoju.


  Myję się w balii. Mydlę twarz, szyję, ręce przesiąknięte odrażającą śmiercią. Pada deszcz. Dlaczego bogowie wylewają tyle łez nad naszym światem? Czy opłakują moje nieszczęścia? Dlaczego te strumienie nie zmywają naszych cierpień, naszych brudów?


  Padam na łóżko. Wiatr o nieregularnych podmuchach podobny jest do szeptu jakiejś zjawy, raz głośniejszego, to znów cichutkiego. Czy to Min, a u jego boku Tang, śmieją się w głos?


  Czy byli więzieni w tej samej celi? Trzymali się za ręce, żeby patrzeć na życie przepływające jak rzeka, która zmierza ku nicości? Czy całowali się jeszcze przed moim spotkaniem z Minem? Kochali się? Na wolności zapewne mu się nie oddała. Ale w ostatnią noc – czy 'nie połączyli się, pod okiem strażnika, policzkami, czołami, ranami?


  Przyjęła go do swego brzucha, do swej duszy. Wszedł w nią, na klęczkach, jak pokutnik. Obejmował ją z całych sił. Wypłynęło jego nasienie, zmieszała się ich krew. Ona mu się oddała, on ją wyzwolił.


  Zrywam się na równe nogi.


  Min mnie zdradził. Muszę się zabić.
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  Chinka się odwraca.


  Jak zjawa, oddala się od rzeki i wychodzi z lasu. W deszczu wszystkie ulice są do siebie podobne, wszystkie są opustoszałe. W ciemnościach prawie niewidoczna dziewczyna prowadzi mnie ku innemu światu.


  Nagle znika: rzucam się w pogoń. Na próżno.


  Z mgły wyłania się riksza, proszę o podwiezienie do restauracji Chidori.


  Kapitan Nakamura czeka na mnie w osobnej salce. Proponuje wznieść toast za Cesarza. Po trzech czarkach sake i kilku kęsach surowej ryby kłaniam mu się nisko:


  – Kapitanie, nie wywiązałem się z misji, jaką mi pan powierzył. Proszę mnie surowo ukarać.


  Uśmiecha się kącikami ust.


  – Nie potrafię, panie kapitanie, odróżnić szpiega od spokojnego mieszczucha. Zapominam o obowiązkach i spędzam czas, grając w go na placu Tysiąca Wiatrów.


  Opróżnia czarkę sake. Patrzy mi głęboko w oczy, cedzi każde słowo:


  – Zhuangzi22 mówi: „Jeśli tracisz konia, nigdy nie wiesz, czy to dobrze, czy źle”. Człowiek inteligentny nigdy nie traci czasu.


  Po chwili dodaje:


  – Czy wie pan, poruczniku, że byłem kiedyś zakochany w Chince?


  Czerwienię się. Skąd takie dziwne wyznanie?


  – Przyjechałem do Chin przed piętnastoma laty. W Tjanjin zatrudniłem się w japońskiej restauracji, prowadzonej przez małżeństwo z Kobe. Jako pomywacz, sprzątacz i kelner miałem wikt, opierunek i mały pokoik. W nielicznych wolnych chwilach siadywałem przy oknie. Po drugiej stronie ulicy była chińska restauracja, słynąca z bardzo dobrych pierożków. Pewna młoda dziewczyna codziennie o świcie wchodziła tam z zakupami, a wychodziła po zapadnięciu nocy, wynosząc śmieci. Jestem krótkowidzem, widziałem tylko jej smukłą sylwetkę i długi warkocz zwisający na plecach. Ubierała się na czerwono, była chodzącym ogniem. Kiedy przystawała, miałem wrażenie, że unosi głowę i na mnie patrzy. Obraz w moich oczach był lekko zamazany, zdawało mi się, że widzę uśmiech, wtedy mocniej biło mi serce.


  Kapitan przestaje mówić, aby nalać mi następną porcję sake, a swoją wypija jednym haustem. Czerwienieje na twarzy.


  – Pewnego dnia zdobyłem się na odwagę i przekroczyłem próg restauracji, pod pretekstem zamówienia jakiegoś specjału. Siedziała przy kasie. Podszedłem bliżej, przyjrzałem się dokładnie rysom jej twarzy. Miała grube brwi, czarne oczy. Zamówiłem pierogi. Nie rozumiała po japońsku, więc napisałem na kartce. Pochyliła się przez moje ramię, żeby zobaczyć. Warkocz zsunął się, musnął mi policzek.


  Pojawia się następna butelka. To już piąta, którą wypijam z kapitanem. Na zewnątrz wiatr ucichł, burza umilkła. Słychać monotonny szum deszczu.


  – Nie potrafiła nawet napisać swego nazwiska po chińsku. Nie było żadnej możliwości porozumienia. Przez cały dzień nieznużenie posyłaliśmy sobie spojrzenia przez zbyt szeroką ulicę. Dostrzegałem tylko czerwoną barwę jej ubrań i czerń warkocza. Przywoływałem w pamięci jej twarz, którą tak niewyraźnie widziałem. Nie miałem za dużo pieniędzy, moimi jedynymi prezentami były bukieciki dziko rosnących kwiatków, zerwanych na skraju drogi. Rzucałem je pod okno jej restauracji. Po zapadnięciu zmroku dawała mi pierogi świeżo wyjęte z pieca. Nie byłem w stanie schrupać tych delicji, robionych jej własnymi rączkami, przechowywałem je tak długo, aż zaczynały się psuć. Pewnego dnia, tak jak dzisiaj, padało przez całe popołudnie. Wielu przechodniów schroniło się w naszej restauracji, żeby zjeść ciepłe kluski. Kiedy wychodziłem, już po północy, ktoś rzucił mi się na szyję. To była ta Chinka. Czekała na mnie, nie wiadomo jak długo, w ciemnym zakątku. Jej twarz była zimna jak lód, usta także. Drżała na całym ciele, deszcz nie pozwalał mi się zorientować, czy płakała, czy może się śmiała. Przytłoczony jej ciężarem, usiadłem pod murem. Całowaliśmy się, szepcząc słowa miłości, każde w swoim języku. Deszcz zagłuszał nasze szepty. Zapomniałem o chłodzie, o nocy, o upływie czasu.


  Kapitan pogrąża się w długim milczeniu. Po chwili wpada w złość i prosi o następną butelkę. Drżącą ręką napełnia nasze czarki. Sake rozlewa się na jego ubranie, ale on tego nie dostrzega. Krew gwałtownie pulsuje mi w skroniach. Słucham opowieści kapitana z bezgraniczną ciekawością pijaka. Z takim trudem dobiera słowa. Jaki tragiczny cios ugodził tego człowieka, dzisiaj samotnego?


  – Następnego dnia, ze wszystkimi oszczędnościami w kieszeni, poszedłem do japońskiego sklepu. Nie miałem wystarczającej sumy, aby kupić kimono. Kupiłem piękny obi23. Ten prezent był trucizną, którą dodałem, nieświadomie, do miodu naszej miłości. Nasz związek został wkrótce odkryty. Po miesiącu Chinka zniknęła bez śladu.


  Straszliwa cisza zapanowała nad naszym stolikiem.


  – Później, kiedy już byłem w wojsku, dowiadywałem się o jej los. Restaurację zamknięto kilka lat wcześniej. Jej właściciele, chińscy szpiedzy, ulotnili się. Odkryli związek swojej pracownicy z Japończykiem i wydali na nią wyrok śmierci…


  Nie ma już księżyca


  Nie ma wiosny


  Niegdysiejszej wiosny!


  Ja tylko jestem


  Taki jaki byłem kiedyś!24


  Kapitan szlocha.


  Jutro zamienimy się w proch. Kto będzie pamiętał o miłości żołnierza?
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  Po lekcjach Huong ciągnie mnie do kąta.


  – Znalazłam ci lekarza. Pójdziesz tam ze mną.


  – Kto to taki? Jak go znalazłaś?


  Rozgląda się wokół. Klasa opustoszała. Wychodzimy ostatnie.


  Szepcze mi do ucha:


  – Pamiętasz dozorczynię z internatu, tę, która mnie wypuszczała wieczorami? Wczoraj powiedziałam jej, że jestem w ciąży i szukam lekarza.


  – Oszalałaś! Jak się wygada, wyrzucą cię ze szkoły, ojciec każe ci ogolić głowę i pośle do zakonu!


  – Nie bój się. Powiedziałam jej tak: „Jeśli pani to rozgada, doniosę na policję, że zajmuje się pani stręczycielstwem. Powiem policjantom, że za pieniądze zmuszała pani uczennice do prostytucji. Nie tylko straci pani pracę, ale zostanie pani skazana i publicznie powieszona”. Napędziłam tej starej takiego strachu, że szybko znalazła mi dyskretnego lekarza.


  Idę z Huong do internatu, gdzie ubiera mnie tak, jak w jej mniemaniu powinna się nosić kobieta trzydziestoletnia.


  Riksza przejeżdża przez pchli targ. Na chodniku wystawione są na sprzedaż stosy mebli, naczyń, tkanin, bibelotów, rozmaitych ozdób, rulonów pożółkłych malowideł, pokrytych pleśnią, toczonych przez robaki. Sprzedający, zubożali mandżurscy arystokraci, spacerują pośród tych pozostałości minionej epoki, usiłując zamienić tabakierkę z nefrytu czy starą wazę na godzinę oderwania się od świata w palami opium. Jedynie kilku japońskich oficerów przechadza się, łakomie oglądając starocie.


  Przez ostrożność Huong każe rikszarzowi zatrzymać się na samym początku ulicy. Po przejściu dwustu metrów wchodzimy po schodach, częściowo zapadniętych, i lawirujemy w labiryncie prześcieradeł, spodni, pieluszek, suszących się na sznurach. Osacza mnie odór uryny i zgniłych jaj, zginam się wpół, żeby zwymiotować.


  Na końcu tego korytarza z bielizną dostrzegamy jakieś pomieszczenia przygniecione pochyłym dachem. Każda rodzina ma kuchenny piecyk na dworze. Wszędzie pełno much.


  Huong wykrzykuje:


  – Przepraszam, do doktora Huang Pu.


  W progu staje rozczochrana kobieta. Patrzy na nas pogardliwie.


  – Tam, w głębi, na prawo.


  Na drzwiach wyblakły napis:


  LEKARZ RENOMOWANY NAD CZTEREMA MORZAMI, BOSKA RĘKA, KTÓRA PRZYWRACA WIOSNĘ, SPECJALIZACJA: SZANKIER, SYFILIS, RZEŻĄCZKA.


  Pukamy. Kobieta z trwałą ondulacją, oszpecona paskudnym makijażem, mierzy nas wzrokiem od stóp do głów, po czym odchodzi, stukając obcasami. Huong mnie popycha, potykam się, wchodząc do jakiegoś ciemnego pokoju. W kącie siedzi skurczona dziewczyna. Wygląda jak nieżywa. Obok niej mężczyzna pali papierosa. Przygląda się nam:


  – Z jakiej rodziny?


  Chowamy się w kącie.


  Naciera na mnie gorzka woń ziołowych naparów leczniczych i inny, jakiś bliżej nieokreślony fetor.


  Nie wiem, ile czasu już minęło, zanim nadeszła moja kolej. Doktor Huang Pu ma rzadkie siwe włosy, ale na plecach nosi mandżurski warkoczyk, cienki jak ogonek prosięcia. Siedzi za ciemnym stołem, przed opróżnioną szafką biblioteczną, głaszcze bródkę:


  – Z jakiej rodziny?


  Huong odpowiada za mnie.


  – Liberalnej.


  – Wiek?


  – Dwadzieścia lat – odpowiada.


  – Jakiś problem?


  – Moja przyjaciółka od trzech tygodni nie ma menstruacji.


  – Aha. Proszę otworzyć usta, wyciągnąć język. Dobrze, niech się pani rozbierze.


  – Proszę się rozebrać – powtarza.


  Huong odwraca głowę. Nienawidzę siebie samej. Ze łzami w oczach rozpinam sukienkę.


  – Proszę się tu położyć.


  Wskazuje mi deskę przykrytą brudnym prześcieradłem.


  – Proszę rozsunąć nogi.


  Wydaje mi się, że zaraz umrę. Zaciskam pięści, żeby nie płakać.


  Stary podchodzi z lampą w ręce. Ogląda, dotyka, nie spieszy się.


  – No dobrze – mówi, prostując się. – Nie ma gnicia. Proszę się ubrać.


  Każe mi położyć prawą rękę na stole, przykłada do mojego przegubu palec wskazujący i środkowy. Jego pożółkłe paznokcie, długie na ponad pięć centymetrów, są zakrzywione na końcach.


  – Puls jest chaotyczny. Czuć w nim nutę zapłodnienia. Jest pani w ciąży!


  Słyszę swój własny, słabiutki głos:


  – Czy to pewne, panie doktorze?


  – Całkowicie pewne – mówi, mierząc mi puls w lewej ręce.


  Za moimi plecami Huong podnosi się z miejsca:


  – Doktorze, na pewno ma pan na to jakieś lekarstwo.


  Stary potrząsa głową:


  – Kryminał, kryminał.


  Huong śmieje się szyderczo.


  – Proszę nam zapisać receptę! – mówi, rzucając na środek stołu dużą złotą bransoletę, którą zwykle nosi na ręce. Stary Mandżur zastanawia się chwilę, zerkając na nią, po czym bierze do ręki pędzelek.


  Huong mnie odprowadza.


  – Jutro wieczorem, po lekcjach, przyjdę do ciebie z ziołami i będzie po wszystkim – mówi.


  – Nie zadawaj sobie tyle trudu. Tylko śmierć może przywrócić mi honor. Weź tę bransoletkę z nefrytu. Nie chcę, żebyś za mnie płaciła. Nie zasługuję na to!


  Wkłada bransoletę z powrotem na moją rękę.


  – Do czego mają mi teraz służyć te piękne przedmioty? Jutro wypijesz napar z ziół i zrzucisz z siebie ten ciężar. Za rok wyjdę za mąż i zostanę zgwałcona przez nieznajomego.


  72


  Następnego dnia po burzy czyste niebo.


  O tej porze roku drobni sprzedawcy jaśminu zaczepiają przechodniów. Nie mogę się oprzeć ich prośbom, kupuję bransoletę z kwiatów, myśląc o opalonym przegubie Chinki.


  W chwili gdy dostrzegam ją na placu Tysiąca Wiatrów, przypominam sobie jej dziwną postać wczoraj, w deszczu, na brzegu rzeki. Co ona tam robiła? O czym myślała? Wczoraj w pantoflach na nogach błąkała się po mieście jak wariatka, dzisiaj zaś, z odsłoniętym czołem, włosami przygładzonymi, zebranymi w gruby warkocz, znowu jest graczem trzeźwym i przenikliwym.


  Przez ostatnie dwadzieścia cztery godziny coś się w niej zmieniło. A może to ja patrzę na nią inaczej? Pod sukienką o smutnym kolorze zarysowują się wezbrane piersi. Ciało wyzbyło się dziecięcej sztywności na rzecz ośmielonej sprężystości. Pomimo surowego spojrzenia i zmarszczonych brwi różowe i delikatne usta są dość ponętne. Dziewczyna jest chyba w ponurym nastroju, nerwowo bawi się koniuszkami włosów. Wygląda, że cierpi z powodu życia, które się w niej rozwija.


  Stawia pionek.


  – Doskonale zagrane! – wykrzykuje jakiś mężczyzna, podchodząc do naszego stolika.


  Po placu Tysiąca Wiatrów chodzą ludzie, patrzą, czasami udzielają rad. Ten mężczyzna, zaledwie dwudziestoletni, z wypomadowanymi włosami, przesadnie wyperfumowany, drażni mnie.


  Wykonuję ruch pionkiem.


  Żółtodziób wykrzykuje:


  – Błąd! Trzeba było postawić tutaj!


  Pokazuje miejsce na szachownicy, na palcu lśni sygnet z jasnego nefrytu, rękę ma delikatną, różową.


  Po chwili zwraca się bezpośrednio do Chinki:


  – Jestem przyjacielem Lu. Przyjechałem z Nowej Stolicy.


  Dziewczyna unosi głowę. Po wymianie grzeczności odciąga go na stronę.


  Wiatr niesie w moją stronę głosy dwojga młodych ludzi. Jest między nimi jakaś zażyłość. Mówią sobie „ty”'. Chiński język, mający pięć różnych tonacji, jest muzyką, a ich rozmowa staje się nieznośną operą. Rozzłościłem się i pogniotłem w kieszeni kwiaty jaśminu.


  Od czasu gdy przychodzę na plac Tysiąca Wiatrów, gra w go pozwala mi zapomnieć o tym, że jestem Japończykiem. Wydaje mi się, że jestem jednym z nich. Teraz muszę sobie uświadomić, że Chińczycy są ludźmi innej rasy, z innego świata. Dzieli nas tysiąc lat historii.


  W roku 1880 mój dziadek uczestniczył w reformie cesarza Meiji, ich przodkowie natomiast służyli Ci Xi, Cesarzowej Wdowie. W roku 1600, po przegraniu bitwy, moi rozcięli sobie brzuchy, ich przodkowie zaś przejęli władzę w Pekinie. W średniowieczu, kiedy kobiety z mojej rodziny nosiły kimona z szerokim trenem, goliły brwi i farbowały zęby na czarno, ich matki i siostry ściągały włosy w wysokie koki. Już wtedy krępowały sobie nogi. Chińczyk i Chinka rozumieją się, zanim otworzą usta. Są nosicielami tej samej kultury, przyciągają się jak dwa magnesy. Jak mógłby kochać się Japończyk z Chinką? Nie mają ze sobą nic wspólnego.


  Moja partnerka nie wraca. Pośród drzew, w których tło wtapia się jej zielonkawa suknia, przed chwilą tchnąca jeszcze rozpaczą, nagle emanuje świeżością. Czy to właśnie ma być obraz Chin – obiektu mojej namiętności i mojej nienawiści? Kiedy jestem blisko, jej niedola mnie zasmuca. Kiedy się oddalam, jej urok mnie prześladuje.


  Nawet nie spogląda w moim kierunku.


  Opuszczam plac.
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  Czen mówi, że kuzyn Lu uczy gry go w Pekinie.


  – Poza tym ożenił się – dodaje, obserwując mnie uważnie.


  Przyjmuję chłodno tę wiadomość.


  Czen mieszka w Nowej Stolicy. Utrzymuje, że jest najbliższym przyjacielem mojego kuzyna. To właśnie on – jak twierdzi – przedstawił Lu Cesarzowi. Słuchając go, mam wrażenie, że jest najpotężniejszą osobistością w Mandżurii.


  Zazdroszczę beztroski temu synowi ministra, pewnemu siebie, zadowolonemu ze swego życia. Powracają do mnie strzępy przeszłości. To było sto lat temu. Życie toczyło się spokojnie. Mój kuzyn i ja byliśmy wtedy do niego podobni. Uważaliśmy się za najlepszych graczy na świecie. Moja siostra jeszcze nie miała męża. Obie byłyśmy dziewicami. Przeszkadzała nam w grze w go, przynosząc herbatę, ciasteczka. Powoli zmierzch tkał na niebie purpurową siateczkę. Nie wiedziałam, że istnieje zdrada.


  Czen jeszcze tego samego dnia odjeżdża do Nowej Stolicy. Zostawia mi perfumowaną wizytówkę, na której figuruje nowy adres kuzyna Lu, i przysięga, że niebawem przyjedzie, żeby zmierzyć się ze mną w go.


  Wracam na miejsce. Przy stoliku nie ma nikogo, mój przeciwnik odszedł bez słowa. Jestem u kresu sił, nawet nie mogę się gniewać. Na tej ziemi ludzie pojawiają się i znikają. Każdy ma swój czas.


  Chowam pionki. Na zachodzie słońce nieco się opóźnia. Szybko płynące obłoki, jak ręcznie pisane znaki, odcinają się na niebie. Kto jest w stanie odczytać te słowa, przepowiadające mój los? Biorę palcami pionek. Jego gładka powierzchnia odbija światło dnia. Zazdroszczę mu nieczułego serca, jego zimnej czystości.


  Kuzyn Lu przed rozczarowaniem uciekł w nową miłość, a ja cieszę się z jego szczęścia, tak szybko odnalezionego. Nieznajomy przerwał grę. Dla niego gra w go jest rozrywką. Mężczyźni nie żyją dla uczuć. Z dużą swobodą przekraczają burze emocjonalne. Min dał mi tego przykład. Ośrodek ich egzystencji jest gdzie indziej.


  Riksza nagle się zatrzymuje. Pośrodku ulicy jakiś człowiek nisko się kłania. To Nieznajomy. Prosi o wybaczenie i błaga, abyśmy rozegrali partię nazajutrz po południu. Lekkim skinieniem głowy wyrażam zgodę i każę rikszarzowi iść dalej.


  Muszę go tu opuścić. Na jego drodze.
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  „Na tym świecie chodzimy po dachu piekła i spoglądamy na kwiaty”25.


  Jedynie kontemplacja piękna jest w stanie odwieść żołnierza od jego zawziętości. Kwiaty nic sobie nie robią ze swych wielbicieli. Rozwijają się na chwilę, na śmierć.


  Najnowsze depesze wywołały wrzenie w koszarach. Po zadaniu armii chińskiej serii ciężkich ciosów nasze dywizje dotarły aż do przedmieść Pekinu. Odizolowana i mocno nadwerężona armia Song Czejuana i Czang Czihonga bardziej obawia się Czang Kaj-szeka niż Japończyków. Z obawy, że oddziały Czang Kaj-szeka mogą posunąć się aż na północ, żeby zagarnąć ich terytorium, generałowie nie godzą się na chińskie posiłki i zabiegają o pokój.


  W restauracji Chidori przy wszystkich stolikach wzbiera złość. Najbardziej wojowniczy oficerowie żądają podbicia Pekinu. Bardziej przezorni boją się interwencji Związku Sowieckiego, więc nawołują do umocnienia japońskiej obecności w Mandżurii.


  Nie poszedłem dzisiaj do Orchidei. Moje ciało zachowuje młodzieńczą świeżość i sprężystość. Niewiele jadłem na kolację, czuję się lekki i trzeźwy. Nie ulegam gorączce dyskusji i na próżno usiłuję rozdzielać kolegów w walecznych zapędach. Głośne kłótnie trwają do późnej nocy, już w pokojach. Niektórzy zbyt podnieceni porucznicy rozrywają koszule i przysięgają, że popełnią harakiri, jeśli cesarska armia zacznie prowadzić pokojowe rokowania z Pekinem. Wspomnienie krwi nieco uspokaja naszych żołnierzy.


  Wymykam się na dwór. Na terenie ćwiczebnym wiatr owiewa mi twarz delikatną wonią nocnych kwiatów. Jestem wzruszony tym, że należę do pokolenia bezinteresownego, dążącego do wzniosłych celów. W nas i przez nas odradza się samurajski duch, zamordowany przez nowoczesność. Przeżywamy okres niepewności. Wielkość jutra odbiera nadzieję naszym oczekiwaniom.


  Bolesna skarga rozdziera ciszę, do moich uszu dochodzi urywany dźwięk fletu. W pokoju kapitana Nakamury widziałem shakuhachi. Czyżby to on, pijany i smutny, tak katował instrument?


  Od nuty do nuty, ton jest coraz niższy, aż staje się niesłyszalny. Nagle przejmujące tchnienie rozdziera niebo.


  Przenika mnie powietrze, jak księżycowy promień rzucony na ciemny ocean. Dzisiaj żyję, jutro zginę na froncie. Mój chwilowy błogostan jest intensywniejszy niż wieczne szczęście.


  Flet wydaje ostatnie, niekończące się tchnienie, po czym milknie. Wokół mnie poruszają się liście. Moje spojrzenie pada na uczepioną drzewa cykadę. Jej pancerzyk ma szerokie pęknięcie, z którego wyłania się półprzezroczyste ciałko. Drżące nowe życie rozwija się, przeciąga, kuli, chwieje. Czekam na chwilę, w której oderwie się od swojej powłoki, nakłaniam ją, aby weszła na mój palec. W świetle księżyca miękka cykada podobna jest do rzeźby z nefrytu stworzonej przez zręcznego rzemieślnika. Jej skrzydełka leżą na jedwabistym ciele, jak dwie krople rosy, mające za chwilę spaść. Dotykam końca odwłoka. Ledwo musnąłem, natychmiast żyłki się rozpadają, mętnieje przezroczystość. Owad wypuszcza czarny płyn. Jego ciało zapada się w sobie. Jedno ze skrzydełek puchnie, pęka i rozlewa się czarnymi łzami.


  Myślę o Chince, o Chinach, które będziemy musieli zniszczyć.
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  – Masz tu zioła – rzekła Huong, rozpakowując czajniczek zawinięty w grubą tkaninę, ukryty na dnie torby.


  – Przyniosłam ci też watę. Podobno potem jest niezły krwotok. Schowaj to wszystko. Zioła śmierdzą? Musiałam zagrozić samobójstwem, żeby dozorczyni zgodziła się przygotować napar w swoim mieszkaniu. Wypij przed pójściem do łóżka, potem połóż się i czekaj. Zwykle pije się to na ciepło. Ale zimne też zadziała. Jest tylko bardziej gorzkie. Uciekam, bo twoi rodzice zaczną się czegoś domyślać. Odwagi! Jutro rano będziesz już miała ten koszmar za sobą!


  Matka wychodzi przed posiłkiem. Do jutra będzie czuwać nad moją siostrą, od kilku dni chorą. Jem kolację tylko z Ojcem. Jego głos jak zwykle mnie uspokaja. Pytam o przekłady. Spojrzenie mu się ożywia. Recytuje kilka sonetów. Z przykrością patrzę na jego posiwiałe skronie. Dlaczego rodzice muszą się starzeć? Życie jest zamkiem nieprawdy, niszczonym przez czas. Żałuję, że nie dość przypatrywałam się moim bliskim.


  Ojciec pyta, co myślę o jego wierszach.


  – Bardzo piękne, ale wolę strofy naszych dawnych poetów:


  Kiedy więdną wiosenne kwiaty,


  Jesienny księżyc,


  Wracają wspomnienia!26


  Albo:


  Ileż smutków w tym krótkim życiu,


  Jutro odjadę,


  Z rozwianymi włosami,


  Na dziobie czółna.27


  Ojciec unosi się gniewem. Nie może znieść mojej obojętności wobec innych cywilizacji. Uważa, że taki egocentryzm kulturalny gubi Chiny.


  Wtedy wybucham:


  – Nienawidzę Anglików, bo dwukrotnie z nami walczyli, żeby sprzedać nam opium, którego u siebie zakazywali. Nienawidzę Francuzów, bo splądrowali, złupili, a potem podpalili Pałac Wiosenny, perłę naszej cywilizacji. Tutaj, w Mandżurii, od czasu gdy Japonia dyktuje swoje prawa na naszej ziemi, wszyscy tylko wychwalają postęp i wzrost gospodarczy. Nienawidzę Japończyków! Jutro zajmą cały kontynent, wtedy będziesz zadowolony, bo ujrzysz zrujnowane Chiny, które nareszcie wyzbędą się swego obskurantyzmu.


  Urażony moimi słowami wstaje, życzy mi dobrej nocy i idzie do swego pokoju. Ja także wolnym krokiem opuszczam jadalnię. Niesłusznie oskarżyłam Ojca. On żyje tylko poezją.


  Zamykam drzwi na klucz i zasłaniam okno.


  Siedzę na łóżku, patrzę na czajniczek, stojący pośrodku stołu. Z szali i chustek wiążę solidny sznur.


  Pod oknem powolutku unosi się szary dym kadzidła, który odurza komary.


  Umrzeć to takie proste. Krótkie cierpienie. W mgnieniu oka człowiek przekracza próg. Wchodzi w inny świat. Już nie ma udręki ani lęku. Tam się dobrze śpi.


  Umrzeć to pocierać śnieg o śnieg, zabarwić zimę szronem i lodem.


  Przywiązuję oba końce sznura do pałąków łóżka z baldachimem. Pętla jest nieruchoma jak drzewo, które rosło tu przed tysiącem lat.


  Siedzę na podwiniętych nogach, patrzę na nią aż do bólu oczu.


  Wystarczy, żebym wstała, a ustaną myśli.


  Nie słyszę żadnych dźwięków.


  Wyprostowuję się, aby sprawdzić, czy pętla mocno trzyma.


  Wkładam w nią głowę.


  Sznur uwiera mnie pod brodą. Pragnę wpaść w próżnię, rzucić się w otchłań. Rozkosz mnie przeraża: jestem i tu, i tam, jestem sobą, a już mnie nie ma!


  Czy już umarłam?


  Wysuwam głowę z pętli i siadam na łóżku.


  Rozbieram się, spływam potem. Myję się ręcznikiem zmoczonym w balii. Zimna woda wywołuje dreszcz. Biorę czajniczek. Płyn jest tak gorzki, że kilkakrotnie przerywam picie, aby zaczerpnąć tchu. Wkładam między nogi podpaskę higieniczną wypchaną watą, odwiązuję pętlę, zdejmuję sznur, wyciągam się na łóżku, z rękami na brzuchu.


  Czekam przy zapalonym świetle.


  Od śmierci Mina nie mogę zasnąć w ciemności. Boję się jego ducha. Uciekam przed nim.


  Śni mi się las, w którym pomiędzy drzewami prześwituje promieniste słońce, przechadza się jakiś wspaniały zwierz. Pokryty jest krótką złocistą sierścią, ma grzywę lwa. Jego ciało jest szczupłe i wysmukłe, jak u rasowego psa. Wściekam się, bo wchodzi na moje terytorium. Na dany przeze mnie znak zjawia się lampart i atakuje intruza. Nagle staję się rannym zwierzęciem. Lampart rozpruwa mi brzuch i pazurami wyrywa wnętrzności.


  Budzą mnie moje własne jęki. Nieznośny ból wędruje w dół wzdętego brzucha, aż po uda, potem nagle łagodnieje. Z trudem wstaję, idę do balii, żeby zanurzyć twarz. Wlokę się aż do kuchni, dopiero dziesięć chochli wody zaspokaja moje pragnienie.


  Później ból znowu przerywa mi sen. Spadam z łóżka, pociągając za sobą prześcieradła i poduszki. Leżąc na podłodze, chwytam nogi stołu i nadaremnie walczę z nieznośnym skurczem.


  Kiedy ból mija, kulę się, żeby sprawdzić, czy krew cieknie mi spomiędzy nóg. Podpaska jest ciągle czysta, w jej białości wyczuwam szyderstwo Mina. Nie czuję już ciężaru ciała. Po tej męczarni jakieś nieokreślone gorąco rozchodzi się od palców u nóg przez całe moje ciało. Ta kojąca słodycz, zamiast sprawiać przyjemność, budzi dreszcz. Leżąc na podłodze, obojętnie patrzę na bałagan w moim pokoju.


  Nowa fala skurczów, potem jeszcze jedna. Noc wydaje mi się krótka, boję się, aby zbyt szybko się nie skończyła i nikt nie zobaczył mnie w tym opłakanym stanie. Powinnam była się zabić.


  Świt już rozjaśnił zasłony. Świergot ptaków zapowiada nadejście dnia. Słyszę, jak kucharka zamiata podwórko. Za chwilę mój wzrok napotka spojrzenie Ojca i umrę ze wstydu.


  Ostatkiem sił staram się wstać. Drżą mi ramiona. Gdybym zdołała unieść piórko, ważyłoby chyba tysiące kilogramów.


  Powolutku usiłuję zaprowadzić porządek w moim pokoju.


  Poranne słońce rozgrzewa posadzkę. Bolą mnie nerki. Czy stoję, czy leżę, nie mogę pozbyć się uczucia, że zaraz urodzę ołowianą piłkę. Siadam przed lustrem, które odbija okropnie bladą twarz. Pudruję się i dyskretnie maluję.


  Krew pojawia się podczas śniadania, kiedy już o tym nie myślę, kiedy nic już nie zaprząta mojego umysłu. Palący strumień pełznie między nogami. Biegnę do toalety. Na podpasce widzę czarny pienisty płyn. Nie czuję ani radości, ani smutku.


  Teraz już nic nie może mnie poruszyć.


  Pora wyjść do szkoły. Dla uniknięcia hańby splamionej sukienki przygotowuję podpaskę wypchaną wszystkim, co mam pod ręką: wata, skrawek tkaniny, papier, wkładam dwie pary majtek, jedne na drugie, i starą lnianą suknię mojej siostry: zawsze jej nienawidziłam z powodu smutnego koloru i szerokiego kroju. Zaplatam włosy w jeden warkocz i związuję chusteczką.


  Wysiadam z rikszy, drobnymi krokami idę w stronę szkolnego budynku. Wokół biegną uczniowie. Rano młodzież jest hałaśliwa, jak chmara wróbli, wzlatujących w niebo. Koleżanka z klasy klepie mnie po ramieniu:


  – Hej, wyglądasz jak trzydziestoletnia starucha!
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  Od godziny czekam na Chinkę.


  Kiedy byłem zwykłym żołnierzem, uwielbiałem stać na warcie. Przyciskając broń do piersi, całą noc czatowałem na najmniejszy szmer. Kiedy padał deszcz, wojskowa peleryna z kapturem odcinała mnie od świata zewnętrznego, stawałem się płodem skulonym we własnych myślach. Kiedy padał śnieg, grube płatki wirowały jak tysiące sylab pisanych białym tuszem na czarnym papierze. Trwałem nieruchomy, z szeroko otwartymi oczami, i miałem wrażenie, że zaraz stanę się ptakiem, drzewem. Zapominałem o moim ciele, o tym, skąd się wziąłem. Byłem częścią odwiecznej przyrody.


  Chinka w końcu przychodzi. Wita mnie słabym uśmiechem. Wstaję. Kłaniam się. Trochę się garbi. Wygląda, jakby po długiej sjeście spuchły jej powieki, jakoś zmieniła się twarz. Po obu stronach ust wyżłobiły się dwie bruzdy. Odsunęła za uszy kosmyki włosów wystające z warkocza. Jest nieobecna, zamyślona, jej twarz podobna jest do twarzy mojej Matki, kiedy składała kimona.


  Prosi, abym rozpoczął grę. Po dwusetnym ruchu czarne i białe pionki tworzą zagmatwane zasadzki, w których linia otaczająca także jest otoczona. Walczymy o wąskie korytarze, ciasne przesmyki. Chinka odpowiada po kilku minutach. Jej pion wydaje dźwięk jak szpilka, która spada na podłogę w zaciszu pokoju.


  Zaskakuje mnie, jak niewiele czasu potrzeba jej na przemyślenie kolejnego posunięcia. Nerwowość, jakiej dałem dowód w czasie poprzedniej rozgrywki, zostawiła mi tak niemiłe wspomnienie, że postanowiłem się uodpornić na wszelkie wpływy z zewnątrz. Daję sobie pół godziny na przemyślenie następnego posunięcia. Trzy minuty później biały pionek już wykonał swój ruch. Unoszę wzrok, dziwi mnie taka gwałtowność.


  Nieoczekiwanie Chinka zmienia kierunek swego spojrzenia, udaje, że ponad mym ramieniem obserwuje innych graczy. Serce bije mi szybciej. Spuszczam wzrok i próbuję się skupić. Rzecz nieprawdopodobna, na szachownicy widzę rysunek jej twarzy – nakreślonej w bieli i czerni!


  Gdy tylko przesunąłem czarny pionek, jej biały ustawił się na sąsiednim przecięciu linii. Nigdy dotąd nie odpowiedziała tak szybko. I ten ruch jest bez zarzutu. Znowu unoszę wzrok. Moje spojrzenie napotyka jej oczy, patrzące na mnie. Przejmuje mnie dreszcz. Chcę ukryć zmieszanie, udaję, że obmyślam następny ruch.


  Ciągle na mnie patrzy. Czuję, że czoło mnie pali pod jej spojrzeniem. Nagle rozlega się jej głos:


  – Czy może pan wyświadczyć mi przysługę?


  Serce mi wali.


  – … Tak.


  Po chwili milczenia szepcze:


  – Liczę na pana.


  – W czym mógłbym być przydatny?


  – Chodźmy stąd, wytłumaczę panu.


  Pomagam jej zapisać pozycje pionków i wrzucić je do pojemników. Wkłada wszystko do torby i prosi, żebym za nią poszedł.


  Idzie przodem. Ja z tyłu. Kilka kosmyków włosów powiewa w powietrzu. Posuwa się drobnymi kroczkami.


  Mam ściśnięte serce, czuję, że ogarnia mnie jakiś nieokreślony lęk. Dokąd mnie prowadzi? Drzewa rozstępują się przed jej drobną postacią, po czym gałęzie powracają na miejsce po moim przejściu. Drogi tkają rozległy labirynt. Gubię się.


  Co pewien czas odwraca się z uśmiechem. Z jej oczu zniknął chłód. Podnosi rękę, zatrzymuje rikszę, wskazuje mi miejsce obok siebie.


  – Poproszę na Wzgórze Siedmiu Ruin.


  Światło dnia poprzez opuszczoną zasłonkę pokrywa jej twarz złocistą siateczką. Drobinki kurzu, jak malutkie migocące iskierki, spadają z daszku i wirując, osiadają na końcu jej rzęs. Ze wszystkich sił staram się utrzymać na drugim krańcu wąskiej ławeczki – bezskutecznie. Na zakręcie moje ramię dotyka jej ramienia. Jej lodowata skóra zostawia na mojej ślad ukąszenia. Udaje obojętność. Jej szyja wydziela zapach młodej dziewczyny, woń zielonej herbaty i mydła. Riksza wjeżdża na kamień, moje udo dotyka jej uda.


  Duszę się z podniecenia i wstydu.


  Umieram z pragnienia, by ją objąć! Nie mogę otoczyć jej ramieniem i położyć głowy na piersi, zadowolę się więc muśnięciem jej palców. Kątem oka obserwuję twarz dziewczyny, gotów rzucić się jak ćma w ogień. Rysy Chinki pozostają ściągnięte. Ze zmarszczonymi brwiami wpatruje się w plecy biegnącego rikszarza.


  Mocno trzymam ręce na kolanach.


  Riksza zatrzymuje się, wysiadamy. Odchylam głowę do tyłu, ogarniam wzrokiem zalesione wzgórze. Na szczycie dostrzegam ledwo widoczną w słońcu pagodę, górującą nad bujną roślinnością.


  Przed nami wybrukowana płytami ścieżka wije się między kwitnącymi krzewami, pośród wysokiej trawy, po czym znika na zboczu, w cieniu drzew i trzcin.
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  Podczas lekcji Huong podaje mi pod stołem złożony na czworo list:


  „No i co?”.


  Wyrywam kartkę i odpowiadam: „!”.


  Kilka minut później przychodzi następny liścik. Pismo jest tak gwałtowne, że w paru miejscach przedziurawiło papier: „Ojciec przyjechał dzisiaj rano. Zabiera mnie stąd po zakończeniu roku szkolnego. Jestem zgubiona!”.


  Nauka kończy się w tym tygodniu. Myśl, że Huong poślubi syna jakiegoś wiejskiego dostojnika, doprowadza mnie do rozpaczy. Pod wpływem wzburzenia wracają skurcze. Na pierwszy dźwięk dzwonka, po pożegnaniu z nauczycielem, biegnę do toalety z torbą pełną pieluszek.


  Huong poszła za mną i czeka pod drzwiami. Jej usta drżą, ledwo może mówić. Odciągam ją na bok, tam gdzie nie ma uczniów, a ona wybucha szlochem. Boli mnie brzuch. Huong rzuca mi się w ramiona, a przez to nie mogę się zgiąć, aby stłumić skurcz. Przytulam ją. Mój pot miesza się z jej łzami.


  Ma pójść na obiad z ojcem, błaga, żebym im towarzyszyła. Chce wyprosić jeszcze jeden rok.


  Jedwabna tunika, zegarek na złotym łańcuchu – ojciec mojej biednej przyjaciółki jest wiejskim gospodarzem, przebranym za wielkiego pana. Zabiera nas do eleganckiej restauracji. Kiedy już usiedliśmy, wylicza koszty nauki, całą sumę zdobytą w pocie jego czoła.


  – Nareszcie – mówi, waląc pięścią w stół – skończą się te głupstwa. Pakuj walizki.


  Jego żółte zęby są odrażające. Huong, blada jak śnieg, boi się otworzyć usta.


  Czuję się źle. Chwilami szczęk talerzy i zgiełk rozmów stają się ogłuszającym buczeniem. Pałeczki wypadają mi z rąk. Schylam się, żeby je podnieść. Huong także się schyla i szepcze mi do ucha:


  – No! Powiedz coś!


  Co mam powiedzieć? Od czego zacząć? Przyjaciółka przenosi na mnie cały ciężar swego przyszłego szczęścia.


  Walcząc z torturującym mnie bólem, wypijam duszkiem trzy filiżanki herbaty. Czuję się nieco lepiej, więc usiłuję wytłumaczyć temu łotrowi, że jego córka powinna skończyć studia i otrzymać dyplom. Ojciec Huong rzuca mi w twarz:


  – Dyplom? Ile to jest warte? Ja nie umiem czytać i dobrze sobie radzę! Dosyć już inwestowania w tę stołową nogę, teraz ona musi przynosić dochód! A ty, moja panno wtrącalska, pomyśl o swojej przyszłości. Jesteś niebrzydka, twoi rodzice powinni poszukać ci dobrej partii.


  Wstaję od stołu i wychodzę z restauracji. Słyszę jeszcze za plecami zrzędzenie starego:


  – To ta twoja najlepsza przyjaciółka? Cholerna dziwka. Wydrapię ci oczy, jeśli jeszcze będziesz się z nią zadawać. A teraz jedz, zamiast się mazać. Po obiedzie idziemy kupować suknie. Zobaczysz, będziesz miała najpiękniejszy posag w całej okolicy.


  Na ulicy przywołuję rikszę.


  Od południa krwawienie nie jest już tak obfite. Jednak czuję się słabo. Pragnę zapaść w głęboki sen. Matka jest w domu. Gdybym teraz wróciła, wystawiłabym się na jej spojrzenia. Położyć się spać – to przyznać się do choroby. Wtedy odkryją jej przyczynę. Drzemię, jadąc rikszą. Rikszarzowi kazałam długo wędrować, ale nagle przypominam sobie o grze w go. Natychmiast jadę do domu. Siedzę schowana w rikszy, posyłam rikszarza, aby poprosił służącą o dwa pojemniki pionków.


  Na placu Tysiąca Wiatrów gliniany posąg już czeka.


  Nasza rozgrywka zmierza ku swej końcowej fazie. Przy szachownicy odzyskuję zapał, odzyskuję dumę. Jednak czas działa na moją niekorzyść. Podczas gdy przeciwnik długo się zastanawia, oślepia mnie słońce. Przymykam oczy. Głuchy szum nieprzerwanymi falami wypełnia mi uszy. U moich stóp rozciąga się rozległa polana. Kładę się pośród traw.


  Budzi mnie dźwięk stawianego pionka. Mój partner zrobił kolejny ruch. Nasze spojrzenia się krzyżują.


  – Czy zechce pan wyświadczyć mi przysługę? – pytanie, dopiero co zrodzone w głowie, już wymknęło się z moich ust. On nie zna nawet mojego imienia.


  Wstaję z miejsca, mam chyba gorączkę, boli mnie brzuch. Powinnam uciec przed graczami, przed grą w go, uciec z miasta.


  Wsiadam do rikszy. Mój przeciwnik siada obok mnie. Jego mięśnie są bardziej rozwinięte, ramiona szersze niż u Mina. Ławeczka staje się zbyt ciasna.


  Usypia mnie kołysanie rikszy, mam wrażenie, że jadę w daleką podróż. Nie jestem już sobą. Unoszę się w powietrzu.


  Riksza staje u stóp wzgórza. Zaczynam podchodzić pod górę. Nieznajomy idzie za mną, ciągle nic nie mówi. Wiatr lekkimi podmuchami przywiewa cierpką woń dzikich kwiatów. Drżą mi nogi. Oddycham z trudem. Na szczęście się pocę, więc gorączka chyba spada. Czekam na Nieznajomego, który idzie powoli, z rękami splecionymi z tyłu. Unosi głowę, po czym natychmiast spuszcza wzrok.


  Kim jest? Skąd się wziął? Czy trzeba zadawać pytania, skoro odpowiedzi na nie mogą zamazać istoty, obce lub bliskie, niepokojące i ulotne, które pojawiają się w naszych marzeniach?


  Mijamy drogę prowadzącą do miejsca, gdzie siedząc na obtłuczonym marmurze w kształcie kwiatu, naprzeciw Mina, czekałam na pierwsze pocałunki. Za zburzonym pawilonem wchodzę w sosnowy las. Droga tu się kończy. Zgrzytają owady. Wiatr cichnie. Promienie słońca padają gdzieniegdzie jak kaskada. Polana. U mych stóp, pod liśćmi, jest na zawsze pochowana miłość.


  Kładę się na ziemi, opieram głowę na torbie. Trawy łaskoczą mi ręce, złożone pod głową.


  Chcę spać.
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  Pośrodku polany dziewczyna pochyla się w pokłonie:


  – Proszę czuwać nade mną. I niech mnie pan nie budzi, jeśli zasnę.


  Kładzie się pod drzewem, w trawie, głowę opiera na szkolnej torbie.


  Zaskoczyła mnie, nie wiem, co robić. Rozumiem wszystko i nie rozumiem niczego. Chce, żebym był z nią pod tym drzewem. Znane są jej niebezpieczeństwa oblężenia w go, planuje dziesięć posunięć naprzód, żeby ich uniknąć – i to właśnie ona wpadła w labirynt ludzkich uczuć, aby stać się moją więźniarką.


  Dotykam pistoletu schowanego pod tuniką. Czy odkryła, kim jestem? A może to pułapka? Drzewa i krzewy tworzą wokół mnie groźny krąg. Nadstawiam ucha. Nic oprócz ćwierkania ptaka, monotonnego cykania świerszczy, szmeru źródełka.


  Podchodzę do Chinki. Ma zamknięte oczy, lekko zgięte nogi, leży skulona na lewym boku. Wachlarzem odpędzam osę, która pomyliła delikatny meszek jej twarzy ze słupkiem kwiatka. Dziewczyna nie reaguje. Pochylam się. Jej pierś unosi się i opada w regularnym rytmie oddechu. Zasnęła!


  Siadam pod drzewem, które chroni nas swym cieniem. Rozczula mnie głęboki sen dziewczyny. Postanawiam poczekać, aż się obudzi, poddaję się błogości sjesty, z dala od upału. Ciążą mi powieki. Monotonne brzęczenie owadów uspokaja mnie, zamykam oczy.


  Jak się zaczęła ta historia? Ja żyłem w Japonii, ona w Mandżurii. W pewien śnieżny poranek nasza dywizja wyruszyła w drogę na Kontynent. Z okrętowego pokładu widać było zamglone morze, nawiedzane pluskiem fal. Chińska ziemia, niewidoczna, pozostawała dla mnie abstrakcją. Z tej nieruchomej szarości wyłoniły się nagle tory kolejowe, lasy, rzeki, miasta. Kręte ścieżki przeznaczenia zawiodły mnie na plac Tysiąca Wiatrów, gdzie czekała na mnie młodziutka dziewczyna.


  Nie przypominam sobie mojej pierwszej partii go. Zacząłem się uczyć ponad piętnaście lat temu. Później namiętnie grywałem z dorosłymi, którzy z pobłażliwością dawali mi fory. Wyśmiewali się z mojej początkowej taktyki. Oblężenia, jakie proponowałem, miały ciężar posiłku trafiającego do brzucha głodomora. W tym okresie życia nie potrafiłem wyobrazić sobie przyszłości ani nawet przeszłości. Potrzebowałem długich lat gry w go, aby uświadomić sobie swobodę poruszania się pomiędzy wczoraj, dzisiaj i jutro. Pionek po pionku, czarne, białe, te miliony kamieni w końcu zbudowały most rzucony w nieskończoność Chin.


  Otwieram oczy. Na niebie góry obłoków o głębokich dolinach nadają przedziwny blask polanie. Trawy, gałęzie, kwiaty, których nie było widać w zbyt jasnym świetle, przybierają teraz precyzyjny kształt, tak jakby były świeżo zarysowane. Wiatr szeleści drzewami. Chinka śpi pośród tego współbrzmienia koto, fletów i szamisen. Sukienka przykrywa ją aż po kostki nóg. Suche liście opadłe na nią zmieniają błękitnofioletową tkaninę, pomiętą od ruchów ciała, we wspaniałą draperię ozdobioną plisami, zmarszczeniami, rozpryskującymi się falami. Czy zaraz wstanie i zatańczy na tej scenie, zarezerwowanej dla bogów i dla marzycieli?


  Zza obłoku wynurza się słońce. Pokrywa twarz śpiącej złotą maską. Dziewczyna pojękuje, przewraca się na prawy bok, na lewym policzku ma odciśnięte ślady gałązek. Cichutko rozkładam wachlarz i trzymam go nad jej głową. Jej ściągnięte zwykle brwi są teraz rozluźnione. Na ustach pojawia się ledwie dostrzegalny uśmiech.


  Łagodnie głaszczę jej ciało tym sztucznym cieniem. Ogarnia mnie rozkosz nie do opanowania. Szybkim ruchem składam wachlarz. Jakże mogłem pomylić wstyd z obojętnością, pozostać głuchym na jej znaki? Kochała mnie już wtedy, gdy traktowałem ją jak dziewczynkę. A więc to siła uczucia, długo skrywanego, uczyniła ją kobietą. Dzisiaj, z nieprawdopodobną odwagą, oddaje mi się. Wobec niej jestem tchórzem, który jeszcze przed chwilą obawiał się pułapki, wahał się przed objęciem jej, po to, aby chronić swoje życie.


  Niebawem wybuchnie wojna. Jutro wyjadę na front i opuszczę ją. Jakże mógłbym, z całym spokojem, uwieść tę niewinność?


  Żołnierz zasługuje na śmierć, nie na miłość.


  Chcę oprzytomnieć, zamykam oczy. Tej słonecznej polanie przeciwstawiam obraz zaśnieżonego pola, okopów wydrążonych w zmarzniętej ziemi, rozkładających się ciał.


  Coś dotyka moich nóg. Chinka się kuli. Chyba cierpi. Może jest jej zimno? Niedobrze, że ona, wydelikacona panienka, tak długo śpi na gołej ziemi. Łagodnie nią potrząsam. Nie budzi się; ogarnia ją dreszcz, dalej przeżywa swój koszmar. Biorę jej ręce i kładę sobie na kolanach. Chyba się uspokaja.


  Mam wrażenie, że pod jej przymkniętymi powiekami dostrzegam przebłysk szczęścia.
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  Muszę pójść do Księżycowej Perły, na drugi kraniec miasta. Obawiając się, że nie zdążę wrócić na obiad, Matka nie pozwala mi wyjść.


  Nie przejmuję się jej niepokojem:


  – Popatrz!


  Tupię nogą i podskakuję. Zamiast opaść na ziemię, unoszę się w powietrze, machając skrzydłami. Nasz dom staje się cegłą, potem ziarnkiem piasku, zagubionym w miejskim parku.


  Przede mną ani obłoku, ani ptaka. Unoszona przez wiatr sunę naprzód, obracam się. Spiralnym ruchem pokonuję nieskończoność. Nagle wieczna noc, zimna, przepastna. Gwiazdy o myślącym spojrzeniu nie mrugają. Przyciąga mnie ich nieruchomy blask, chcę do nich dolecieć, gdy nagły ból przeszywa mi wnętrzności.


  Paraliżuje mnie skurcz, zaczynam opadać. Macham rękami, nogami, skrzydłami, ale nic już mnie nie powstrzymuje, nic mnie nie unosi. W jednej chwili przelatuję nad miastem, nad moim domem, i dalej opadam w otchłań.


  Ciało się rozpala. Mam mdłości, wydaję krzyk przerażenia.


  Ktoś łapie moje ciało w locie. Kto ma tak długie ręce, że może mnie wyłowić z dna oceanu? Nie ruszam się. Nie powinnam się ruszać, żeby mógł mnie wydrzeć ciemności. Zdecydowanie i delikatnie wyciąga mnie do góry, ku życiu, jak akuszerka, która prowadzi dziecko do urodzin. Ciepło jego dłoni przenika moją skórę i rozchodzi się we mnie. Jestem naga, pomarszczona, czerwona, skulona. Przeraża mnie światło, szum świata. Drżę z rozkoszy.


  Kiedy otwieram oczy, moje spojrzenie napotyka wzrok Nieznajomego. Jestem tak zaskoczona, że zrywam się na równe nogi.


  On także wstaje. Chwytam torbę i uciekam.


  Zachód słońca otoczył wzgórza purpurowym płaszczem. Jeszcze wczoraj nie mogłam znieść purpury zmierzchu. Przypominała mi czerwone słońce zawieszone we mgle w dniu egzekucji. Teraz już się jej nie boję.


  Długo czekam na rikszę. Słońce opada na horyzoncie, w bladym zmierzchu wzlatują kruki. Powoli spowija mnie ciemność. Droga biegnie przez rozległy łan zboża, w którym migają świetliki.


  Księżyc na niebie jest jak kreska narysowana kredą.


  Nieznajomy idzie za mną. Odgłos jego kroków przeraża mnie i jednocześnie cieszy. Czy mnie dogoni?


  Nie boję się już duchów. Dziś w nocy Min i Tang zostali pochowani. Niech spoczywają w spokoju! Jestem już inną kobietą, noszę moje imię, jak cykada wspomnienie ziemi, w której drzemała przed swym przeobrażeniem. Nie boję się już niczego. To życie jest tylko partią go!


  Mężczyzna zachowuje pewną odległość.


  Przejeżdża riksza.


  Wołam ją.


  Wsiadam sama.


  Rikszarz zaczyna biec.


  – Proszę poczekać!


  Jednym ruchem ręki Nieznajomy zatrzymuje rikszę.


  – Proszę poczekać! – powtarza drżącym głosem.


  Kiedy tak stoi w świetle latarni, wydaje się wysoki i samotny. Jego spojrzenie pieści moją twarz.


  Spuszczam wzrok i wpatruję się w plecy biegnącego rikszarza.


  Riksza rusza.


  Za plecami słyszę oddalający się głos:


  – Przyjdzie pani grać jutro po południu, prawda? Podnoszę wzrok. Łzy zalewają mi oczy. To boli. Przez mgłę wpatruję się w czarny pejzaż. Muszę osuszyć te bezsensowne łzy. Cienie przechodniów chwieją się na chodniku, domy są oświetlone. Setki ludzkich istnień krzątają się w oknach.
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  Jestem bardzo zmęczony, postanawiam położyć się spać bez kolacji. Na łóżku czekają na mnie listy, które przyszły po południu.


  Matka, z potoczystością i spokojem właściwym kobiecie światłej, donosi o wydarzeniu miesiąca: Młodszy Brat wyruszył do Chin.


  „Z początku cisza tego domu budziła moje zdziwienie


  – pisze. – Chciałam uciec od myśli, że każdy jest gdzie indziej, zabrałam się więc do robienia porządku. To zajęcie pozwala mi zapomnieć o waszej nieobecności. Natrafiłam na wasze dziecięce kimona, nie mogłam uwierzyć, że tak szybko wyrośliście, że obaj już walczycie za Cesarza”.


  W swoim liście Młodszy Brat prosi, abym mu wybaczył. Nie zdążył poprosić mnie o pozwolenie opuszczenia Matki.


  „Niebawem zobaczymy się w Chinach, na froncie. Nareszcie będziesz ze mnie dumny!”.


  Wzdycham nad jego naiwnością. Chciałem, żeby pozostał z dala od okrucieństwa wojny. Ale jakże mógłbym mu zabronić przedkładać ojczyznę nad życie? W dzieciństwie byłem jego bożyszczem. Po śmierci Taty zbuntował się przeciw mojej władzy. Dzisiaj znowu jestem dla niego wzorem.


  Żal mi Matki. Jej mężczyźni opuścili ją, bogowie skazują na życie w samotności. Jakiż będzie jej ból, kiedy dostanie dwie urny z prochami swoich synów!


  W sąsiednim pokoju gra w karty toczy się w najlepsze. Przez ścianę dochodzą do mnie krzyki:


  – Podwajam stawkę!


  – Ja też.


  Każdy żołnierz na swój sposób rzuca wyzwanie przyszłości.


  Myślę o Matce, o jej szczupłej postaci, odzianej we wdowie kimono. Do tego żałosnego wizerunku dochodzi obraz Chinki skulonej na trawie. Mimo różnicy wieku i miejsca pochodzenia dzielą wspólny los: ogromny smutek miłości niemożliwej.


  Kobiety są naszą ofiarą, składaną temu światu.
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  W domu Matka pyta surowo:


  – Gdzie byłaś? Dlaczego tak późno wracasz?


  Nie umiem kłamać. Co ciekawe, udaje, że mi wierzy. Ojciec czyta gazetę, leżąc na kanapie, z tajemniczym uśmiechem na ustach. Przez cały wieczór nie wypowiada do mnie ani jednego słowa.


  Wyjadam resztki w kuchni. Wrócił mi apetyt. Od dwóch dni lepiej znoszę zapachy.


  Matka wchodzi cicho i siada naprzeciw mnie. W półmroku stolik z czerwonej laki staje się czarny. Regularnie pastowany przez kucharkę, jest gładki jak lustro. Nie wiedząc, jak uniknąć jej wzroku, liczę ziarenka ryżu, osiadłe na końcu pałeczek.


  Matka pochodzi z chińskiej szlachty, której kobiety wykarmiły własnym mlekiem mandżurskich cesarzy. Poznała więc smak utraty bogactwa – jej serce stwardniało. Więzi wspomnienia w kufrach, na upadek świata patrzy z zimną godnością kobiety zranionej.


  Pobyt w Anglii oderwał ją od Chin. Siostra często mi mówiła, że gdyby Ojciec nie nalegał, Matka nigdy by nie wróciła. Przeciwnie niż większość Chinek, nieustannie przepełnionych matczyną miłością, Matka odnosi się do nas z uprzejmą powściągliwością, która wyklucza jakiekolwiek oznaki czułości. Wpada w złość z powodu mało znaczących szczegółów: jakieś spóźnienie, uchybienie grzeczności, pognieciona książka…


  – Schudłaś – mówi do mnie Matka.


  Czuję ścisk w sercu. Do czego zmierza?


  – Źle wyglądasz. Zbadam puls.


  Wolnym ruchem podaję jej lewą rękę. Prawą nie przestaję jeść. Czy odgaduje moją tajemnicę?


  – Słaby i nieregularny – mówi, gdy przestała już ściskać mój przegub. – Muszę zaprowadzić cię do lekarza. Niepokoję się twoim zdrowiem. Panienki w tym wieku bywają osłabione z powodu rozwoju ciała. Dlatego w dawnych czasach bardzo wcześnie wydawano je za mąż po to, aby złagodzić wahania organizmu.


  Nie mam odwagi jej się sprzeciwić. Wstaje i mówi:


  – Będziesz jadła zupy z gniazd jaskółczych. Pobudzają krew i jelita, harmonizują wzrost i spadek energii. Jutro pójdziemy do starego mistrza Liu. Zaleci nam jakieś zioła lecznicze. Potem zaprowadzę cię do szpitala amerykańskiego. Zachodnia medycyna wypełnia nasze luki. W końcu tygodnia zaczynają się wakacje. Przestaniesz grać w go na placu Tysiąca Wiatrów. Twoja siostra wraca do domu. Będę was obie trzymać pod moimi skrzydłami, żeby móc lepiej się o was troszczyć.


  Nie mam najmniejszej ochoty na badanie lekarskie, mówię, że jutro nie będę mogła iść do lekarza.


  – Po południu nie masz lekcji – odpowiada.


  – Muszę dokończyć rozgrywkę go. To bardzo ważne.


  Matkę ogarnia złość, ale głos ma spokojny:


  – Dałam wam zbyt dużo wolności, tobie i twojej siostrze. Nie powinno tak być. Odwołaj partię go.


  Na progu kuchni jeszcze się odwraca:


  – Bardzo nieładnie się teraz ubierasz. To sukienka twojej siostry. Jest dla ciebie za długa i kolor nie pasuje do twojej cery. Gdzie są sukienki, które kazałam dla ciebie uszyć dwa miesiące temu?


  W pokoju padam na łóżko. Tej nocy o wiele mniej krwawię. Jednak śpię nerwowym snem. Huong, ubrana na czerwono, obwieszona haftami i klejnotami, wita się z wyjątkowo brzydkim mężczyzną. Cała we łzach, podobna jest do wygnanej z niebios bogini, która odbywa karę w nieczystościach. Nieznajomy dostrzegł mój smutek. Bierze mnie za rękę. Jego dłoń, szorstka jak pumeks, koi moje wzburzone nerwy. Za jego plecami dostrzegam Mina, stojącego pod drzewem, przed Świątynią Białego Konia. Uśmiecha się do mnie i znika w tłumie.


  Rano, kiedy się budzę, moje ciało jest osłabłe, skóra wysuszona. Chcę zrobić przyjemność matce, wkładam nową sukienkę. Drażni mnie sztywność tkaniny.


  Na skrzyżowaniu przy świątyni rzucam okiem na drzewo, obok którego Min stał w moim śnie. Jest tam mężczyzna, kuca pod drzewem. Od jego spojrzenia ścina mi się krew. To Jing!


  Wyskakuję z rikszy. Schudł z dziesięć kilo. Kapelusz częściowo zasłania mu twarz, pokrytą czarną brodą, zeszpeconą przez blizny.


  Kiedy podchodzę bliżej, on się cofa. Długo nic nie mówi. Przygląda się mrówkom, wędrującym po drzewie nieprzerwanym szeregiem.


  – Zdradziłem.


  Jego ponury głos wywołuje we mnie dreszcz.


  – Wrzucono ich ciała do zbiorowej mogiły. Nawet nie mogłem pójść skupić się nad ich grobami. Jeszcze wczoraj Min był tutaj, żywy, wesoły.


  Jing uderza głową o drzewo. Łapię go za ramię.


  Wyrywa się:


  – Nie dotykaj mnie. Jestem tchórzem, żywym trupem. Przyznałem się do wszystkiego, wszystko powiedziałem. To było takie łatwe. Nie wstydziłem się. O nikim nie myślałem. Słowa same mi się wyrywały, wylewały. To było upajające, tak wszystko zniweczyć.


  Jing wybucha śmiechem, gwałtownie potrząsając głową:


  – Chyba tylko ty jedna nie patrzysz na mnie jak na potwora. Ojciec zażądał mojej śmierci, zabronił matce mnie widywać. Odtąd noszę na czole stygmaty zła.


  Wali pięścią w drzewo tak mocno, że rani sobie rękę.


  Podaję mu chusteczkę. Szepcze:


  – Nie mogę już wrócić na uniwersytet. Wstyd mi. Żyję jak szczur. Uciekam przed przyjaciółmi, dzieci na ulicy się mnie boją. Nie śpię w nocy. Czekam, aż Związek Oporu wyśle swoich zabójców. Będą mnie wlec po ziemi, wycelują we mnie broń. Powiedzą: „Zawiodłeś nasze zaufanie, sprzedałeś swoją godność, w imieniu Oporu, w imieniu chińskiego ludu, w imieniu ofiar i ich rodzin, wyprawimy cię do piekła…”. Ujrzysz mojego trupa na ulicy, tutaj, pośrodku skrzyżowania, z napisem na szyi: „Zdradził i dostał za swoje!”.


  Słowa Jinga budzą we mnie litość. Jednak nie znajduję dla niego słów pocieszenia. Wpatruje się w moją twarz, nagle przyskakuje do mnie i ściska mi ręce, aż do bólu.


  – Powinnaś znać prawdę. W więzieniu Min poślubił Tang, aby się z nią złączyć w obliczu śmierci. Ja kochałem tylko ciebie. Z nas dwóch Min zdradził pierwszy. Zdradził ciebie, to mnie oburzyło. Dla ciebie nie poszedłem za nim. Chciałem ożenić się z tobą, chronić cię, chciałem zobaczyć cię, zanim umrę, i powiedzieć, jak bardzo cię kocham. Zamieniłem hańbę na miłość. Zrozum mnie! Powiedz, że mną nie pogardzasz!


  Czuję zawrót głowy, staram się uwolnić z uścisku Jinga.


  Patrzy mi prosto w oczy:


  – Mam dwa paszporty do Chin środkowych. Wyjedź ze mną. Pojedziemy do Pekinu. Tam będziemy dalej się uczyć. Pójdę do pracy, żeby cię utrzymać, żeby cię uszczęśliwić. Jeśli trzeba, mogę być nawet rikszarzem. Pociąg odchodzi jutro rano o ósmej. Kupiłem już dwa bilety. Wyjedź ze mną!


  Wyrywam się:


  – Zostaw mnie!


  Jing wzdycha:


  – Ty mnie nienawidzisz. Jaki byłem głupi, myślałem, że można pokochać takiego nędznika jak ja. Zegnaj, trzymaj się i zapomnij o mnie.


  Wzrusza ramionami, spuszcza głowę, pochyla się i odchodzi wolnym krokiem, z rękami w kieszeniach.


  – Poczekaj! Muszę się zastanowić. Spotkajmy się tutaj jutro rano…


  Odwraca się i patrzy na mnie rozpaczliwym wzrokiem:


  – Jutro albo nigdy!


  Zbolały i przepełniony trwogą Jing odchodzi, niemal skradając się pod murem świątyni. Widzę, że kuleje, że powłóczy lewą nogą, jak zbutwiałą gałęzią. Ten widok sprawia mi ból. Opieram czoło o drzewo i zamykam oczy. Kora przekazuje mi słabe ciepło porannego słońca. Mam wrażenie, że Min jest tutaj, tuż obok mnie.


  – Nienawidzę cię.


  Uśmiecha się i nic nie mówi.
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  Kobieta kąpie się w gorącym źródle. Pod wodą jej nagie ciało skrzy się, wije, skręca, jak długi liść. Obok kąpieliska, na gałęzi drzewa, wisi kimono z niebieskiej bawełny. Lekki wietrzyk delikatnie nim porusza.


  Ostry dźwięk trąbki wyrywa mnie ze snu. Odruchowo chwytam ubranie, złożone obok łóżka, leżące na butach. Zarzucam ekwipunek na plecy i wypadam na dwór.


  Rozlegają się gwizdki, wzywające na zbiórkę. Pułk odjeżdża. Z czoła szeregu słychać rozkaz. Zaczynamy biec. Otwierają się bramy, wartownicy nam machają. Po chwili otwierają się też bramy miasta, chłodne, przygnębiające powietrze sieka twarz.


  Spływam potem. Zamiast zagłębić się w las, tak jak podczas poprzednich ćwiczeń, ciągle jesteśmy na głównej drodze. Dociera do mnie oczywista prawda: idziemy na Pekin.


  Kiedy słońce ukazuje się na horyzoncie, jesteśmy już daleko poza miastem. Usiłuję wejść w skórę gotowego do ataku żołnierza, przyzywam śmierć. Rzecz ciekawa, zamiast dać mi siłę i mnie ukoić, tak jak zawsze, ta modlitwa wywołuje we mnie jeszcze większą nerwowość.


  Błogie miesiące, jakie spędziłem w garnizonie, ulatniają się w jednej chwili. Czy miasto Tysiąca Wiatrów naprawdę istniało? A dziewczyna grająca w go, bohaterka mojego olśnienia? Życie jest piekielnym kręgiem, w którym przedwczoraj łączy się z dzisiaj, żeby usunąć wczoraj. Wydaje nam się, że posuwamy się naprzód w czasie, ale ciągle jesteśmy więźniami przeszłości. Wyjechać. Tak ma być. Na placu Tysiąca Wiatrów unicestwiłyby mnie najbardziej natrętne popędy: kochać, żyć, płodzić.


  Słyszę gwizdek, zapowiadający przerwę w marszu. Tak jak akordeon nasz oddział rozciąga się, żeby zaczerpnąć powietrza. Odczepiam manierkę i wlewam sobie do gardła wodę ogrzaną przez słońce.


  Następny rozkaz: zawracamy, ogon oddziału będzie teraz czołem. Wracamy do miasta.


  Rozlegają się okrzyki radości. Ponaglani przez oficerów żołnierze ruszają w drogę.


  Pozwalam się unosić tej fali szczęścia.
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  W czasie lekcji Huong nerwowo drapie paznokciami ławkę. Wyrywam kartkę z zeszytu i piszę do niej:


  – Przestań! Zwariuję od tego drapania.


  Odpisuje:


  – Proszę cię, wybacz. Nie spałam całą noc.


  – Jing zaproponował, żebym z nim wyjechała do Pekinu. Jedź z nami! Zdobędzie dla ciebie paszport i bilet. Tam będziemy wolni!


  – Tchórzowi nigdy nie można wierzyć. Trzeba się nad nim litować, ale mu nie ulegać.


  – Jing nie jest taki jak inni.


  – Wszyscy zdrajcy są do siebie podobni, strzeż się!


  – Kiedy wrócisz z ojcem na wieś, kiedy wyjdziesz za mąż za obcego człowieka, zdradzisz siebie samą, poznasz cierpienie tchórza.


  – Zostaw mnie w spokoju. Dokonałam już wyboru. Nie będę z tobą ryzykować podróży do Pekinu. Nie chcę uciekać przed rzeczywistością, uciekając przed życiem.


  Zostań tutaj! W Chinach wybuchnie wojna. Nikt nie ucieknie przed jej grozą.


  – Mówisz jak kobieta zamężna. Ojciec ci wyprał mózg?


  – Wszystko przemyślałam. Chcę mężczyzny w moim życiu. To wszystko, czego pragnę.


  – Huong, jesteś dziś jakaś dziwa.


  – Skaziły nas romanse. Miłość jest chimerą wymyśloną przez pisarzy. Po co miałabym marzyć o wolności, jeśli nie jest drogą do miłości? Ponieważ miłość nie istnieje, zgadzam się zostać niewolnicą życia. Chcę, żeby moje cierpienie zostało wynagrodzone radością posiadania pięknych strojów, klejnotów i łatwych przyjemności.


  – Upadłaś na głowę? Dlaczego wygadujesz takie głupoty?


  Huong odpowiada dopiero po dłuższej chwili. Jej pióro skrzypi przy pisaniu.


  – Jest coś, o czym ci nigdy nie mówiłam. Dwa lata temu poznałam pewnego bankiera. Wczoraj zostałam jego kochanką. Zaraz przyjedzie po mnie pod szkołę, zamieszkam w jednym z jego domów. Zapłaci mojemu ojcu spore pieniądze, stary już się tu nie pokaże.


  Zastanawiam się, która z nas zwariowała. Dźwięk dzwonka kładzie kres naszej korespondencji. Pakuję rzeczy do torby. Bez jednego słowa wychodzę z klasy.


  Huong zatrzymuje mnie na ulicy.


  – Wstydzisz się mnie!


  Robię przeczący ruch głową i ruszam przed siebie wielkimi krokami. Huong biegnie za mną:


  – Błagam cię. Nie opuszczaj mnie! Nie jedź do Pekinu! Mam przeczucie, że spotka cię tam wielkie nieszczęście. Przysięgnij mi, że nie zobaczysz już więcej Jinga. Przysięgnij, że zostaniesz! Powiem twoim rodzicom. Zamkną cię…


  Odpycham ją. Traci równowagę i upada. Natychmiast żałuję mojego zachowania, ale nie jestem w stanie podać jej ręki, więc uciekam.
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  Zaskoczona spotkaniem ze mną, Orchidea okazuje ogromną radość. W jednej chwili pozbywa się sukni i oskubuje mnie z munduru. Nie protestuję. Jej nagość doprowadza mnie do wzwodu. Wchodzę w nią. Przyjemność, jaką odczuwam, jest tak samo chaotyczna jak ostatnie pół dnia. Mandżurka krzyczy, jej krzyki wywołują u mnie migrenę. Nagle wyciąga ręce i usiłuje mnie odepchnąć. Opuszczam ją dopiero po gwałtownym orgazmie. Wygina się na łóżku, zakrywając rękami łono. Jej jęki wyprowadzają mnie z równowagi. Ta wariatka ciągle jest zazdrosna!


  Wypijam filiżankę herbaty i siadam na krześle. Nie przestaje płakać, więc starannie się myję i ubieram do wyjścia.


  – Idź sobie! – krzyczy złamanym głosem. – Idź i nie przychodź więcej.


  Ruszam w stronę drzwi. Wtedy nagłe rzuca się w moim kierunku i wylewa łzy na moje buty.


  – Przepraszam. Nie odchodź…


  Odsuwam ją nogą.


  Idąc na plac Tysiąca Wiatrów, dochodzę do wniosku, że jestem najnędzniejszym człowiekiem na świecie. Coś się we mnie załamało. Ponownie ogarnia mnie stan, w jakim byłem w dzieciństwie, po trzęsieniu ziemi: pustka, zagmatwanie bez wyjścia, nieustanny szum. Rozum nakazuje mi nie zbliżać się już do szachownicy. Ale nogi mnie tam niosą. Chcę uciec przed moją zgubą, a zmierzam do katastrofy.


  Chinka już tam jest, ma na sobie nową sukienkę. Sztywny kołnierzyk, ciasno zapięty dwoma guziczkami z materiału, nadaje jej postaci jakąś tragiczną wyniosłość. Serce mi wali. Pali twarz. Patrząc na pionki, witam ją i siadam.


  Na szachownicy wzburzony ocean, czarne fale, białe fale, popychają się, wpadają na siebie. Kłębią się przy czterech brzegach, cofają, wirują, wzlatują ku niebu. Mieszają się, niszczą nawzajem, a potem jeszcze mocniej obejmują.


  Jak zwykle dziewczyna nic nie mówi. Męczy mnie to jej milczenie, niezgłębiona tajemnica kobiet. Co myśli? Dlaczego nic do mnie nie mówi? Niektórzy twierdzą, że kobiety nie mają pamięci. Czy już wszystko zapomniała?


  To prawda, że wczoraj wieczorem, w powrotnej drodze, zabrakło mi odwagi, żeby ją wziąć w ramiona. Oczekiwała ode mnie miłości, jaką Chińczyk obdarza Chinkę. Jak otworzyć przed nią serce, nie zdradzając ojczyzny? Jak jej powiedzieć, że dzieli nas lustro, że obracamy się w dwóch wrogich światach?


  Jej pionki nabierają rozpędu. Posunięcia są coraz szybsze. Mnożą się wybiegi strategiczne. Co za umysł!


  Nagle zwalnia tempo.
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  Każdy pionek jest kolejnym stopniem opadania duszy. Polubiłam grę w go za jej labirynty.


  Pozycja pionka zmienia się w zależności od posunięć innych pionków. Ich wzajemny stosunek, coraz bardziej złożony, ulega ciągłym przeobrażeniom i nie odpowiada temu, co zostało obmyślone. Go nic sobie nie robi z planów, przynosi wstyd wyobraźni. Każda nowa sytuacja nieprzewidywalna, jak alchemia obłoków, jest zdradą. Nie ma spoczynku, ciągły pośpiech, ponaglanie, ku temu co sprytne, wolne, ale też zimne, precyzyjne, mordercze. Go jest grą kłamstw. Otacza się przeciwnika chimerami, w dążeniu do tej jednej jedynej prawdy, jaką jest śmierć.


  Zamiast wrócić do domu, gdzie czeka Matka, aby pójść ze mną do lekarza, postanowiłam sprzeciwić się jej władzy.


  Znów jestem tutaj, przy szachownicy, przy moim Nieznajomym.


  W tej swojej trochę niemodnej tunice, kapeluszu i okularach wygląda na kogoś zwyczajnego. Jednak jest w nim coś, co go jakoś wyróżnia. Pomimo starannego golenia jego gęste owłosienie nadaje błękitny odcień śniadym policzkom. Za rzęsami, czarnymi, gęstymi, błyszczą dwa diamenty. Pod oczami dwie sine obwódki. Przypominam sobie, że Min miał takie podkrążone oczy, kiedy przeżywał we mnie orgazm.


  Z zażenowaniem odwracam wzrok. Na placu Tysiąca Wiatrów stoliki są puste, gracze już odeszli. Odżywają w pamięci moje niezliczone partie go. Nieznane mi twarze pojawiają się w masce, jaką przybrał mój przeciwnik. Ma w sobie jakąś szlachetność mężczyzn, którzy przedkładają meandry umysłu nad barbarzyństwo życia.


  Wyjechać z Jingiem to powierzyć mu moje nowe życie. Ale on już mnie nie pociąga. Kiedyś jego posępna twarz wprawiała w drżenie moją wyobraźnię. Jego zazdrość mnie upajała. Zachowałam na koniuszkach palców wspomnienie jego jędrnej i gładkiej skóry tego dnia, gdy wiózł mnie na rowerze. Dzisiaj jest już tylko nękającym mnie żebrakiem.


  Ulotniło się gdzieś to przedziwne oczarowanie, które nas łączyło, Mina, Jinga i mnie. Byłam zafascynowana podwójnym bohaterem. Jing jest niczym bez Mina. Min nie liczyłby się bez Jinga. Miłość tego, który przeżył, przytłoczy mnie swoim ciężarem. Jak mu wytłumaczyć, że między nami jest już tylko tęsknota za zburzonym szczęściem i życzliwa litość?


  Jednak, jeśli jeszcze dziś nie ucieknę, matka siłą zaciągnie mnie do lekarza. Odkryją przyczynę mojej słabości. Huong wolała się sprzedać. Nie chcę widzieć jej bogato ubranej, z uprzejmym uśmiechem na ustach. Min nie żyje, a Jing jest na zawsze powalony z nóg. To miasto jest cmentarzem. Po co tu dalej mieszkać? Co mnie tu trzyma?


  Mój przeciwnik kłania się i szepcze:


  – Bardzo przepraszam, ale muszę wracać. Możemy spotkać się jutro?


  To zwyczajne zdanie mną wstrząsa. Gra go pozwoliła mi przezwyciężyć ból. Ruch po ruchu powracałam do życia. Przerwać teraz grę znaczyłoby zdradzić jedynego człowieka, który był mi wierny.
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  Zapada wieczór, co przypomina mi koszary i wyznaczone spotkanie z kapitanem Nakamurą. Chinka dalej gra w ciemnościach. Jestem już spóźniony. Jednak perspektywa pozostania z nią sam na sam pod rozgwieżdżonym niebem uwalnia mnie od przymusu. Przykro mi, kapitanie, musi pan trochę poczekać.


  W końcu świadomość dyscypliny pomaga mi się zdecydować na odejście. Chinka mnie zatrzymuje:


  – Proszę jeszcze zostać.


  Powoli spuszcza wzrok Drżą jej powieki. W rytmie oddechu wydaje się, że jej pieprzyła, jak ćmy, machają skrzydełkami.


  Mówi:


  – Jesteśmy sami. Nikt nas nie słucha, chyba tylko wiatr. Teraz zamykam oczy, jestem sama z panem, w nocy. Pozwalam sobie zadać panu pytanie, którego nie odważyłabym się postawić z otwartymi oczami. Proszę mi powiedzieć, kim pan jest?


  Pytanie Chinki przyspieszyło pulsowanie krwi w moich skroniach. Wydaje mi się, że czekam na to wyzwolenie od zawsze. Czyżby przeniknęła moją tajemnicę? A może chce po prostu wiedzieć, jak się nazywam, poznać mnie? Jestem tak poruszony, że nie wiem, co odpowiedzieć.


  Mówi dalej:


  – Nigdy nie zastanawiałam się, kto jest moim przeciwnikiem. Nie pamiętam mężczyzn, którzy tu grali na pana miejscu, odróżniały ich tylko sytuacje stworzone na szachownicy. Wczoraj, na wzgórzu, zobaczyłam pana po raz pierwszy. W pana oczach dostrzegłam kraj, z którego pan pochodzi: na ziemi pokrytej wiecznym śniegiem płoną drzewa, płomienie ożywiają się na wietrze. Żar śniegu i ognia uczynił z pana wędrownego magika. Uzdrawia pan innych, ściskając ich ręce w swoich dłoniach. Sprawia pan, że zapominają o zimnie, głodzie, chorobach i wojnie.


  Przymykam oczy. Jestem w ciele mojej Chinki, a jednocześnie tak od niej daleki. Wstrząsa mną przejmujący smutek. Nie zasługuję na tę miłość. Jestem szpiegiem, mordercą!


  Milczy. W ciszy ukazuje się księżyc. Słyszę krzyk drzew i swój własny lodowaty głos:


  – Myli się pani, jestem tylko kimś przejezdnym, oczarowanym pani inteligencją. Niczym się nie różnię od tych wszystkich mężczyzn, którzy siadają przy pani szachownicy, a potem nagle odchodzą. Proszę mi wybaczyć, jeśli wczoraj posunąłem się za daleko. Obiecuję, że to był pierwszy i ostatni raz. Mam dla pani wiele szacunku. Proszę zapomnieć o tym, co pani powiedziała. Jest pani zbyt młoda, żeby oceniać nieznajomych.


  Zaskakuje mnie jej ironiczny śmiech.


  – Na początku naszej rozgrywki pański sposób gry wydał mi się obcy. Tak bardzo mnie zaintrygował, że postanowiłam wejść w pańskie rozumowanie. Oszukiwałam za pomocą kartki, na której zapisywałam wynik. W rikszy wiozącej mnie do domu ponownie analizowałam posunięcia. Nie po to, żeby wygrać; chciałam pana poznać. Wchodziłam w pańską duszę, w zakątki, o których istnieniu nawet pan nie wie, stałam się panem i zrozumiałam, że nie jest pan całkiem sobą. Wzdycham głęboko. Przed kilkoma dniami odkryłem to, co właśnie mi wyznała. Od tego czasu wygrana nie ma już znaczenia. Gra stała się pretekstem do spotkania z przeciwnikiem, kłamstwem, które usprawiedliwia moją słabość.


  Ona ma rację. Nie jestem zdolny do bycia sobą. Potrafię tylko przybierać kolejne maski.


  – Teraz, kiedy wie pan już o moim nadużyciu, może pan przerwać grę. Może pan mną pogardzać, już tu nie przychodzić. Może pan też rzucić wyzwanie i zaproponować nową partię. Decyzja należy do pana.


  – Do mnie?


  – Zrobię, co pan postanowi.


  Jestem zupełnie zbity z tropu, otwieram szeroko oczy. Dziewczyna wpatruje się we mnie, jej zaniepokojone spojrzenie przypomina mi wzrok Lumière, nakłaniającą mnie do pozbawienia jej dziewictwa.


  Duszę się z upału. Z trudem oddycham.


  – Niedługo wyjadę do środkowych Chin, nie może pani na mnie liczyć.


  Jej głos drży:


  – Ja także mam opuścić miasto. Chcę pojechać do Pekinu. Proszę mi pomóc!


  Muszę podjąć decyzję. Prosi mnie o rzecz niemożliwą. A mogłyby wystarczyć najprostsze gesty. Podniósłbym ręce i przyciągnął ją do siebie. Wyjechalibyśmy gdzieś indziej.


  Nie wiem, ile czasu upłynęło, ciągle siedzę na miejscu, jak sparaliżowany. Noc jest tak ciemna, że nic nie widzę. Taka ciemność zaciera wstyd i pobudza do uniesień, a jednak nie mam odwagi pokierować naszym losem.


  Słyszę własny głos. Jest twardy, chrapliwy. Ton mojej odpowiedzi rozrywa mi pierś:


  – Proszę wybaczyć. Nie mogę.


  Długo potem słyszę szelest jej sukni: wstaje i odchodzi.
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  Jakie to dziwne, przeglądać swój własny pokój i zastanawiać się, które przedmioty są najcenniejsze. Mając szesnaście lat, jestem w posiadaniu pędzelków, papieru, pałeczek tuszu rzadkiego gatunku, podarunku od Babci. Rodzice co roku zamawiali mi cztery nowe sukienki. Mam też płaszcze, peleryny, mufki, haftowane pantofelki, buty z lakierowanej skórki, bransoletki, kolczyki, broszki, naszyjniki. Mam szkolne mundurki, ubrania sportowe, szkatułki na ołówki, pióra, gumki. Mam zabawki, marionetki, cienie, porcelanowe zwierzątka – dawniej płakałam, kiedy mi się gdzieś zapodziały; książki, które chciałabym zabrać ze sobą do grobu.


  Są tu też cenne meble, inkrustowane masą perłową, parawan z haftowanego jedwabiu, stare łóżko pokryte tkaniną, jeden bonzai – prezent od kuzyna Lu. Mam lustra, skrzyneczki z narzędziami, przybory toaletowe, antyczne wazy, kaligrafie przodków. Są igły, kolorowe nici, pudełka z herbatą, szklanki, noszące ślady moich ust, pościel przesiąknięta moim zapachem, poduszki, które słuchały moich myśli. Ramy okienne, na których się opierałam, rośliny w ogrodzie, które pieściłam wzrokiem.


  Księżycowa Perła przyszła powiedzieć, że kolacja podana. Siostra bardzo schudła. Jej twarz utraciła wszelki wyraz. Proszę, żeby została chwileczkę w moim pokoju. Bez słowa siada przy toaletce i zaczyna łkać.


  Moja ostatnia kolacja jest posiłkiem raczej złowróżbnym. Wszyscy milczą. Rodzice jedzą, nie patrząc na siebie. Czują się winni za stan Księżycowej Perły. Kucharka, całkiem zdezorientowana, upuszcza pałeczki. Ten dźwięk wywołuje u siostry powstrzymywany dotąd płacz. Szlocha. Łatwo mogę sobie wyobrazić wieczory po moim wyjeździe: ponury stół, na którym dalej będzie leżało nakrycie dla mnie, podobno to przyciąga z powrotem nieobecnych; potrawy, których nikt nawet nie tknie; milczenie rodziców; siostra skąpana we łzach.


  Wrzucam do torby kilka klejnotów do sprzedania, dwie sukienki, watę pochłaniającą krew, która ciągle ze mnie wycieka.


  Stawiam na stole dwa pudełka z pionkami go. Zabieram ze sobą jeden kamień biały, jeden czarny. Potem postanawiam nie rozczulać się wspomnieniami.
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  Nie wracam na plac Tysiąca Wiatrów.


  Prawie nic już nie jem. Narzucam mojemu organizmowi ciężki trening, a jednak jest odporny na wycieńczenie. Od wielu dni nie spadła kropla deszczu, słońce z brązu zaciemnia umysł. Moja miłość zamieniła się w zwierzęcy popęd. Podczas długich bezsennych nocy


  – jak człowiek spragniony, który to pragnienie zaspokaja wyimaginowaną wodą – wydaje mi się czasem, że dotykam jej skóry. Niestrudzenie kreślę jej twarz, szyję, ramiona, ręce, wymyślam jej piersi, biodra, pośladki, rozwarte uda. Wyobrażam sobie tysiące miłosnych pozycji, coraz bardziej brutalnych. Pieszczę sam siebie. Jednak członek nic sobie nie robi z mojego pożądania. Nie chce dać mi rozkoszy, zaspokojenia mojego bólu.


  Wkrótce nocna obsesja pojawia się i w dzień. Mam wzwód podczas marszu. Kiedy wykrzykuję rozkazy, głos mi się załamuje. Jakieś podrażnienie w głębi gardła przywodzi na myśl przyjemność, jaką mogłaby mi dać Chinka. Z trudem wchodziłbym w jej wąskie łono, a to cierpienie byłoby najgwałtowniejszą ekstazą, jaką kiedykolwiek przeżyłem.


  Pewnego ranka, nie mogąc znaleźć ukojenia, idę w mundurze na plac Tysiąca Wiatrów. Jest piąta. Drzewa szepczą, poruszane silną bryzą, tak jakby setki powietrznych prądów wyznaczyły sobie tu spotkanie w oczekiwaniu na świt.


  Pojawia się pierwszy gracz, z ptasią klatką w ręku. Podczas gdy wyciera stół i rozstawia pojemniki z pionkami, przychodzi następny i siada naprzeciwko.


  Czuję ścisk w sercu.


  Wieczorem, kiedy już upiłem się z kapitanem, pukam do drzwi Orchidei. Zapomniała urazy, w kilka sekund zdejmuje sukienkę. Od dawna nie tknąłem kobiety. Poprzez jej nagość widzę nagą Chinkę, wytryskuję w nią, tak jak się wystrzeliwuje nabój.


  Błąkam się po ulicach w nadziei przypadkowego z nią spotkania. To niewielkie miasto wydaje mi się ogromne. Zawiedziony, znowu wchodzę do burdelu. Z dziewcząt defilujących przede mną żadna mi się nie podoba. Idę jednak na górę do pokoju Piwonii, która w uśmiechu pokazuje złoty ząb. Jej ciało jest tłuste i białe. Krzyczy z nadmierną żywiołowością.


  O czwartej rano blada Rosjanka zgadza się, żebym ją bił, jednocześnie ujeżdżając. Klamra od mojego paska żłobi na jej skórze sine ślady.


  Zaczyna świtać. Wstaje nowy dzień, podobny do poprzednich. Potrząsam drzemiącego rikszarza. Wiezie mnie w stronę Wzgórza Siedmiu Ruin. Tam skąpane w purpurowych płomieniach drzewo, pod którym ona spała, pozostaje wierne mojej pamięci. Pejzaż wokół utracił swą poezję. Pośrodku polany zbyt wysokie trawy zaczynają usychać.


  W koszarach nie potrafię przemówić do moich żołnierzy, nie mogę ani stać, ani siedzieć. Moje myśli błądzą zupełnie gdzieś indziej, nigdzie.


  Tej nocy budzi mnie ostry dźwięk gwizdka. Otwieram oczy. Nadeszła godzina mojego uwolnienia.


  Na dworcu lokomotywa wypluwa słupy pary. Popycham moich żołnierzy, krzyczę, że trzeba się spieszyć. Wsiadam i zasuwam za sobą drzwi wagonu. Nagle uświadamiam sobie, że zapomniałem pożegnać się z kapitanem Nakamurą.
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  Pekin, miasto kurzu.


  Jing wraca z gazetami pod pachą. Jego twarz jest każdego dnia bardziej ponura. Rokowania z japońską armią zakończyły się fiaskiem. Wojna jest bliska. Centralny rząd Czang Kaj-szeka wzywa chiński lud do stawienia oporu obcej inwazji. Zaczęła się masowa ucieczka. Na ulicach widać tysiące mieszkańców Pekinu z tobołkami na plecach, kierujących się na południe.


  Od naszego tu przyjazdu Jing zabrania mi opuszczać hotel. Kiedy nie wychodzi, nie chce mi się wstać. Obwinia się, że pociągnął mnie ku śmierci, i to poczucie winy jest powodem ciągłej jego irytacji. Staje się odrażający. Brzydnie z dnia na dzień. Nosi za długie włosy. Obgryza paznokcie. Je niechlujnie.


  Leżąc pod prześcieradłem tak białym jak całun, kłócę się z nim o byle co: miska za zimnych klusek, zbyt gorzka herbata, komary. Upał pobudza mnie do wylewania na niego potoku oskarżeń. Przeważnie odpowiada pogardliwym milczeniem. Niekiedy się denerwuje. Pod wpływem złości jego twarz staje się czerwona, całe ciało drży; rzuca się na mnie i zaczyna dusić.


  Krzyczę:


  – No już! Zabij mnie! Tak jak zabiłeś swoich przyjaciół!


  Grymas wykrzywia mu twarz. W jego oczach dostrzegam ducha Mina.


  W końcu daję mu adres mojego kuzyna i proszę, żeby mi go przyprowadził. Z początku Jing się złości. Potem, gdy dowiaduje się, że Lu jest żonaty, z radością wyrusza na jego poszukiwanie.


  Kiedy wychodzi, oddycham z ulgą. Bez Jinga nasz pokój staje się przestronny i jasny. Wstaję, myję twarz, potem czeszę włosy w otwartym oknie.


  Nasz hotel w Pekinie jest parterowym domem. Pokoje okrążają kwadratowe podwórko, pośrodku którego rośnie drzewo jujubowe. Po drugiej stronie muru, na ulicy, dzieci gaworzą w czystym języku pekińskim. Z intonacji ich głosów wychwytuję akcent gracza w go. Troszeczkę się różnił. Zamiast wymawiać „r” przedniojęzykowe, on je wymawiał wargowo. Widzę nas na Wzgórzu Siedmiu Ruin, gdzie czuwał nad moim snem. Na placu Tysiąca Wiatrów rozkładał czasami wachlarz. Nie dla ochłodzenia siebie samego. Tak nim poruszał, żeby wiaterek dochodził do mojej twarzy. To wspomnienie ściska mi serce. Ciągle nie rozumiem jego odmowy. Dlaczego ci, którzy przyznają się do szczęścia, przed nim uciekają?


  Pod niebem przelatują samoloty, potem słyszę jakiś nieokreślony huk. Ludzie na ulicy krzyczą, że Japończycy grożą zniszczeniem miasta.


  Powietrze w Pekinie jest bardziej suche niż w naszych mandżurskich miastach. W bladym słońcu wszystko lśni, wibruje, rozpryskuje się, po czym zanika w szarości popiołu.


  Ledwo wstałam, a już chce mi się spać. Pekin, miasto moich przodków, jest snem, z którego nie mogę się obudzić.


  Wracam do łóżka i drzemię. Ukazują mi się twarze rodziców, przygnębiają mnie. Potem powoli idę na plac Tysiąca Wiatrów, do szachownicy. Jaka jestem szczęśliwa, gdy mogę wziąć w palce lodowate pionki. Nieznajomy siedzi naprzeciwko, jak nieruchomy posąg. Trwa nasza rozgrywka. Zamienia się w krętą drogę ku Czystej Ziemi.


  W nocy Jing nasłuchuje odgłosów wojny. Zasypia, oparty o ścianę. Nagle jego przerażające krzyki wyrywają mnie ze snu. Trzymając ręce na głowie, zmaga się z czymś jak opętany. Wstaję z łóżka i obejmuję go ramionami. Jakże go opuścić?


  O świcie budzi mnie. Powziął decyzję: lepiej zaryzykować śmierć pod bombami i wyruszyć na południe, niż oczekiwać na masakrę. Żałuję, że postąpiłam impulsywnie. Chciałam być wolna, a zostałam więźniem Jinga.


  – Muszę porozmawiać z moim kuzynem. To mój jedyny krewny tutaj. Szukaj dalej. Odnajdźmy go. Wyjedźmy razem z nim.


  Spojrzenie Jinga staje się złe.


  – Skłamałem ci przed chwilą, kiedy mówiłem, że się przeprowadził. Rozmawiałem z jego żoną. Jest chyba obłąkana. Lu ją opuścił. Wstąpił do wojska. Być może teraz już nie żyje.


  – Kłamiesz! Daj mi adres kuzyna!


  – Proszę, masz, sama zobaczysz.


  Wiem, że Jing powiedział prawdę. Krzyczę z rozpaczą:


  – Chcę wrócić do Mandżurii. Nasze drogi się rozejdą. Wrócę do domu, znowu będę grać w go.


  – Za późno. Nie ma już transportu. Wszystkie pociągi zostały przejęte przez japońskie wojsko. Nie masz już wyboru. Musisz być ze mną.


  – Jesteś zazdrosny o Mina. Oddaliłeś mnie od naszego miasta, żeby Mina wymazać z mojej pamięci.


  – Min sypiał z tobą dla rozrywki. Nie zapominaj, że Tang była jego starszą siostrą, jego nauczycielem i jego żoną!


  Jing myśli, że mnie zranił, ale ja wybucham śmiechem.


  – Mylisz się. Min to już przeszłość! Wykopałam grób w moim sercu i tam go pochowałam. Zresztą nigdy go nie kochałam. Byliśmy piękni. Ta piękność pochlebiała mi. Podobało mi się, że obaj byliście zazdrośni. Teraz już zrozumiałam, że to była tylko próżność. Słyszysz, próżność, po to, żeby stać się kobietą.


  Twarz Jinga ciemnieje. Wbija we mnie swoje lodowate spojrzenie.


  – Bawiłaś się moimi uczuciami, wybaczam ci to. Twoje ciało jest nieczyste, nikt nie poślubi dziewczyny już rozdziewiczonej. Na tym ogromnym świecie tylko ja jeden cię kocham, biorę sobie kobietę zbrukaną przez mojego najlepszego przyjaciela! Masz tylko mnie! Należysz do mnie!


  Min mówił, że moje ciało należy do niego. Od mojego ciała wymagał wyłączności, a sam zadawał się z inną kobietą. Bez wątpienia Jing jest do niego podobny. Pod wpływem wzruszenia łzy napływają mi do oczu:


  – Jest jeszcze ktoś, kto mnie kocha. Właśnie zrozumiałam, że ja jego także pokochałam. Wracam do Tysiąca Wiatrów dla niego. Czeka na mnie.


  – Kłamczucha. Kto to taki? Skąd się wziął? Mógłbym usłyszeć jego nazwisko? Proszę, powiedz mi.


  Nagle zorientowałam się, że nie znam nawet jego imienia. Nic o nim nie wiem, znam tylko jego duszę.


  Widząc moje wahanie, Jing się uspokaja. Bierze mnie w ramiona. Policzkuję go, ale udaje mu się przycisnąć usta do mojego czoła:


  – Jedź ze mną! Nie bądź małą dziewczynką. W Nankinie zaczniemy nowe życie.
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  Wzlatują chmary much.


  Na równinie pociski wyżłobiły głębokie kratery. Pola są spustoszone. Wszędzie leżą trupy. Niektóre zachowują woskową twarz, otwarte usta. Inne są już tylko kupką mięsa wymieszanego z błotem.


  Nasz oddział powoli przechodzi przez to rozległe cmentarzysko. Dowiaduję się, że żołnierze, złapani przez wroga w pułapkę, stawiali opór aż do ostatniego. Jest mi niedobrze od słońca. Teraz rozumiem, że nasza walka z buntownikami w Mandżurii była tylko zabawą w chowanego. Tak duży zasięg i okrucieństwo wojny dotąd mnie ominęły. W środku opustoszałego miasteczka znaleźliśmy się w wirze wybuchów. Rzucam się na ziemię. Deszcz kul dziurawi ziemię zbielałą od suszy. Po krótkiej wymianie strzałów orientujemy się, że oddział, który nas zaatakował, liczy tylko kilku zuchwalców pozostałych tu po to, żeby utrudnić nam marsz. Trąbka daje sygnał do ataku. Chińczycy umykają jak zające, będące celem podczas zawodów strzeleckich. Mam na muszce szybko biegnącego człowieka, który właśnie zbliża się do skraju lasu – naciskam spust. Człowiek pada pod drzewem.


  W południe nowy gwałtowny atak. Chińczycy, nieprzytomni z rozpaczy, stają się okrutni. Kładę się na zboczu. Ziemia jest rozgrzana. Czuję słodki zapach, który przypomina mi dziewczynę grającą w go. Obok mnie jakiś żołnierz, postrzelony w plecy, wyjąc, zwija się na ziemi. Rozpoznaję jednego z moich ludzi, tego, do którego jestem najbardziej przywiązany. Właśnie obchodziliśmy jego dziewiętnaste urodziny.


  Po walce chciałem pochować tego młodego chłopca. Ale dano rozkaz do dalszego marszu, muszę więc powierzyć jego ciało następnemu oddziałowi. Brak równości prześladuje nas także po śmierci. Najszczęśliwsi zostają spaleni na polu bitwy, inni – wrzuceni do dołu. Najbardziej pechowych zabierają Chińczycy, ucinają im głowy i obnoszą je na dzidach.


  Ten pierwszy dzień wojny jest długim snem. Nic mnie nie porusza, ani okrucieństwo walki, ani wyczerpujące marsze, ani śmierć moich żołnierzy. Błąkam się po wyciszonym świecie, gdzie i życie, i śmierć zasługują na pogardę. Po raz pierwszy przygoda wojenna przestała mnie podniecać: wchodzimy w nasz los, jak łososie płynące pod prąd. Ten akt nie ma żadnej urody, żadnej wielkości.


  Wieczorem, widząc, że jestem zasępiony i zamyślony, lekarz wojskowy rozpoznaje udar słoneczny. Pozwalam moim ludziom położyć mi zimny okład na czole. Leżę na wiązce siana, patrzę w ciemny sufit zarekwirowanej chałupy. Czuję wstręt do siebie samego.


  Nad ranem budzą nas gwizdy i wybuchy. Odpowiadamy granatami. Słyszymy karabiny maszynowe. Nagle w zamieszaniu rozpoznajemy głos trąbki, dającej sygnał do natarcia.


  Oddział, który nas zaatakował, jest oddziałem japońskim. To nieporozumienie kosztowało życie kilku żołnierzy.
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  Skwierczy ognisko.


  Jing chrapie.


  Wokół mnie setki uciekinierów także śpią. Przemieszczające się masowo istoty ludzkie podobne są do stad jeleni, uciekających przed suszą. Wszyscy są wychudzeni, chorzy. Ich sen jest nie mniej ciężki niż ich strach.


  Wyjmuję z torby nożyczki i obcinam włosy tak krótko, na ile pozwala mi siła rąk. Kładę koło Jinga moje dwa warkocze, związane wstążką, przekraczam z tuzin ciał i wymykam się w ciemność.


  W lesie zdejmuję sukienkę i wkładam ubranie zabrane Jingowi.


  Za drzewami blady świt rozświetla równinę pekińską. Idę pod prąd fali uciekinierów, ruszających w drogę o świcie. Kobiety obarczone tobołami jedną ręką prowadzą dzieci, drugą kozy. Słychać płacz noworodków. Mężczyźni niosą na plecach starców, inni, mający więcej szczęścia, umieścili ich w rikszach. Jakaś prawie stuletnia staruszka ściska w ramionach kurę. Przy każdym kroku słania się na nogach o skrępowanych stopach.


  Od początku naszej ucieczki z Pekinu kraje mi się serce na widok takich codziennych scen. Nie żałuję, że towarzyszyłam Jingowi w jego tarapatach. Dzięki niemu poznałam siłę ludu wygnanego ze swojej ziemi. Uparty marsz na południe jest niemym protestem przeciw śmierci. Ci mężczyźni i te kobiety tworzą falę nienawiści i nadziei. Odtąd, aż do kresu mojej samotności, będzie mi towarzyszyć ta zawziętość.


  Tak jak oni pragnę żyć. Chcę wrócić do Mandżurii, do mojego domu, do mojej szachownicy. Na placu Tysiąca Wiatrów będę czekać na Nieznajomego. Wiem, że do mnie przyjdzie, w pewne popołudnie, tak jak za pierwszym razem.


  W południe, siedząc pod drzewem, na skraju drogi, zjadam, okruszek po okruszku, trzydniowy chleb. Warkot samolotów, dalekie wybuchy kontrastują z milczeniem idącego tłumu.


  W tej ludzkiej fali widać pierwszych chińskich żołnierzy. W mundurach poplamionych krwią, z okopconymi twarzami, przypominają mi wojskowych, którzy w roku 1931 zajęli nasz dom, uciekając przed Japończykami: ich oczy wyrażają wyczerpanie i twardość ludzi, którzy zostawili swoich na rzeź.


  – Pekin padł! Pospieszcie się.


  – Nadchodzą Japończycy! Nadchodzą demony!


  Podnoszą się krzyki, płacze. Nagle dostrzegam Jinga, który biegnie, kulejąc, pod prąd uciekinierów. Chowam się za drzewem. Przebiega pięć kroków ode mnie, pyta jakąś kobietę, czy widziała może młodą dziewczynę, małą, bladą, z krótkimi włosami, ubraną po męsku. Ma złamany głos. Trzyma w ręku moje warkocze, spluwa na ziemię i woła mnie, przeklinając.


  Jego krzyki ranią mi serce: Jesteś potworem, że każesz mi tak cierpieć, mnie, który wróciłem z Piekła!


  W końcu się oddala.


  Nagle samolot, krążący nad nami od pewnego czasu, rzuca bombę, potem drugą. Wybuchy przewracają mnie na ziemię. Tracę przytomność. Kiedy się budzę, tłum biega we wszystkich kierunkach, jak długi szereg mrówek, burzony przez piechura.


  Podnoszę się z ziemi. Moje ramię krwawi. Pod niebem słychać przybliżający się warkot. Nadlatują następne samoloty! Uciekam na łąkę.


  Japończycy bombardują drogę. Biegam po polach, nie wiedząc, gdzie się skryć. Kręci mi się w głowie. Ciąży ramię. Kiedy przebudzę się z tego koszmaru?


  Przed zapadnięciem zmroku dostrzegam na horyzoncie jakąś wioskę. Przyspieszam kroku.


  Panuje tu dziwna cisza. Jest ciemno, drzwi są pootwierane, połamane meble leżą na drodze. Nieco dalej odkrywam ciała: czterej wieśniacy zostali zakłuci bagnetami. W domach nie ma żywego zwierzęcia ani ziarenka ryżu, nie ma źdźbła słomy w piecu. Po masakrze armia japońska zagarnęła wszystko.


  Nie mam już siły iść dalej. Wchodzę do pustej chałupy. Przypominam sobie stary sposób, o którym mówiła mi Matka – posypuję ranę zimnym popiołem i owijam kawałkiem materiału, wyrwanym z koszuli. Przytulam się do wygaszonego pieca i wybucham płaczem.


  Rano budzi mnie straszny hałas. Słyszę głosy mężczyzn, krzyczących w niezrozumiałym języku.


  Otwieram oczy.


  Żołnierze celują we mnie z karabinów.
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  Pekin zdobyty.


  Dostaliśmy rozkaz przeczesania okolicy w poszukiwaniu szpiegów i rannych chińskich żołnierzy. Wszyscy mają być rozstrzelani.


  Dziś rano moi ludzie znaleźli jakiegoś podejrzanego osobnika. Związali mu ręce na plecach i przyprowadzili na środek wioski.


  To młody szpieg, z rozczochranymi włosami, ranny w ramię. Zbyt duże studenckie ubranie powiewa na jego ciele. Z uporem trzyma zwieszoną głowę i bezczelnie milczy.


  Żołnierze ładują broń.


  Porucznik Hayashi, który wraz ze mną kieruje operacją, zatrzymuje ich ruchem ręki. Wyciąga swą szablę i mówi:


  – Zawsze pan wychwalał pańską rodzinną szablę, pochodzącą z XVI wieku. Moja została ukuta sto lat później. Ale w przeszłości nazywano ją „ścinaczem głów”. Zademonstruję ją panu.


  Żołnierze, podnieceni perspektywą obejrzenia spektaklu, mlaszczą językami i nawołują się.


  Hayashi przybiera postawę samuraja, jakiej nauczył się ze starych sztychów – rozstawione nogi, ugięte kolana – i podnosi szablę nad głowę.


  Więzień powoli unosi spojrzenie.


  Dostaję zawrotu głowy.


  – Chwileczkę!


  Rzucam się w stronę młodego człowieka i wycieram mu twarz, czarną od błota i dymu. Dostrzegam pieprzyki w kształcie łez.


  – Nie dotykajcie mnie – krzyczy.


  – Kobieta – Hayashi chowa szablę do futerału.


  Odpycha mnie, przewraca jeńca i wkłada rękę do jego spodni.


  Serce przestaje mi bić. To ona! Co ona tu robi, w tej wiosce? Kiedy wyjechała z Mandżurii?


  – Kobieta! – potwierdza podniecony Hayashi.


  Dziewczyna wyrywa się, wydając przeraźliwe krzyki.


  Hayashi wymierza jej dwa policzki, ściąga z niej buty i spodnie. Odpina swój pasek. Żołnierze, urzeczeni, stają dookoła.


  – Odsuńcie się! Po kolei! – rozkazuje.


  – Głupcy!


  Rzucam się na porucznika. Odwraca się do mnie z wściekłością. Kiedy dostrzega mój pistolet przy swoim czole, zaczyna się szczerze śmiać:


  – Zgoda, pan bierze pierwszy. W końcu to pana znalezisko.


  Nie odpowiadam. Wydaje mu się, że zrozumiał, o co chodzi, więc szepcze mi do ucha:


  – To pierwszy raz, prawda? Jeśli nie chce pan robić tego na oczach wszystkich, to proszę, może w tej świątyni, będę pilnował wejścia.


  Hayashi prowadzi mnie do świątyni naprzeciwko. Dwaj żołnierze przynoszą dziewczynę, po czym rzucają ją na ziemię. Zamykają drzwi, parskając śmiechem.


  Całe jej ciało drży. Zdejmuję kurtkę, żeby okryć jej gołe nogi.


  – Proszę się nie bać – mówię po chińsku.


  Mój głos nią wstrząsnął. Otwiera szeroko oczy i patrzy badawczo. Ogromne cierpienie wykrzywia jej twarz. Nagle pluje na mnie i zaczyna szlochać, wijąc się na ziemi.


  – Zabij mnie! Zabij mnie!


  Hayashi puka do drzwi, słyszę jego szyderczy śmiech:


  – Poruczniku, niech się pan pospieszy. Moi żołnierze nie mogą już wytrzymać!


  Obejmuję Chinkę bardzo mocno. Gryzie mnie w ramię. Mimo bólu przyciskam policzek do jej policzka. Z oczu lecą mi łzy. Szepczę do niej:


  – Wybacz mi, wybacz mi…


  Odpowiada histerycznym krzykiem:


  – Zabij mnie, proszę cię. Zabij mnie! Nie zostawiaj mnie żywej!


  Z drugiej strony drzwi odzywa się Hayashi:


  – Poruczniku, coś za długo to trwa. Niech się pan pospieszy. Niech pan nie będzie egoistą.


  Biorę do ręki pistolet i przyciskam do skroni Chinki, która podnosi głowę. Z jej oczu zniknął strach. Patrzy na mnie z obojętnością, z jaką zwykle patrzyła na nieznajomych.


  Ogrania mnie dreszcz, coraz mocniej przyciskam pistolet:


  – Poznaje mnie pani?


  Zamyka oczy.


  – Wiem, że mnie pani nienawidzi, wiem, że mi pani nie przebaczy. Teraz już nie przejmuję się pani pogardą. Zabiję panią, a potem zabiję siebie. Dla pani zrezygnuję z tej wojny, zdradzę moją ojczyznę. W pani oczach jestem niegodnym synem, potomkiem, który rzuca cień na swoją rodzinę. Moje nazwisko nigdy nie znajdzie się w świątyni bohaterów. Będzie potępione.


  Okrywam dziewczynę pocałunkami. Po jej policzkach ciekną łzy. Nie protestuje, nie wyrywa się.


  Uderzenia kolbą wstrząsają podłogą.


  – Poruczniku, skończył pan? Liczę do trzech i wchodzę! Raz…


  Nie mam już czasu zapytać, dlaczego opuściła swój kraj, dlaczego ścięła piękne włosy. Chcę zadać jej setki pytań, ale nie wypowiem ani jednego. Nigdy nie potrafiłem jej mówić słów miłości.


  – Dwa…


  Szepczę jej do ucha:


  – Proszę się nie bać. Pójdę za panią. Będę panią chronić w ciemnościach.


  Otwiera oczy i patrzy na mnie:


  – Nazywam się Nocna Pieśń.


  Pociągnąłem za spust. Zadrżały jej czarne oczy, rozszerzyły się źrenice. Krew trysnęła ze skroni. Z szeroko otwartymi oczami upadła na plecy.


  Otwierają się drzwi. Słyszę kroki, za mną, z tyłu. Przychodzi mi do głowy rozpaczliwa myśl, że nie zdążę nawet rozciąć sobie brzucha, jak godny szacunku samuraj.


  Wsuwam do ust umazany jej krwią pistolet.


  Huk, trzęsienie ziemi.


  Padam na dziewczynę, która grała w go. Jej twarz wydaje mi się bardziej różowa niż przed chwilą. Uśmiecha się. Wiem, że tam, w górze, dalej będziemy rozgrywać naszą partię go.


  Chcę patrzeć na moją ukochaną, dlatego staram się mieć otwarte oczy.
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    Okasama (jap.) – matka; forma wyrażająca wywyższenie osoby, do której zwraca się mówca.  ↵
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    Pu Yi (Puyi), ostatni cesarz Chin. Po utworzeniu Chińskiej Republiki Demokratycznej  ↵

  


  
    3)

    w roku 1912 abdykował. W roku 1932, z pomocą Japonii, uciekł z Tianjin (Tiencin), gdzie przebywał pod ścisłą kontrolą. W celu zalegalizowania okupacji Północnych Chin, od 18 września 1931 roku, Japończycy obwołali go cesarzem Mandżurii, której niezależność proklamowali w marcu 1932 roku.  ↵
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    12 grudnia 1936 roku Czang Sueliang rozkazuje aresztować Czang Kaj-szeka. Uwalnia go 25 grudnia i odstawia do Nankinu, gdzie mieści się siedziba Kuomintangu, chińskiej Partii Demokratycznej. Po wyjściu z samolotu Czang Kaj-szek niszczy tekst porozumień i każe zaaresztować Suelianga na pięćdziesiąt lat.  ↵

  


  
    5)
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    7)

    Mandżuria często jest nazywana „krajem poza Wielkim Murem”, dlatego też o terytorium otoczonym Wielkim Murem mówi się „kraj wewnętrzny”, „interior”. Od roku 1932, w okresie niezależnej Mandżurii, Japończycy wprowadzili system paszportów, aby kontrolować ruch pomiędzy strefą ich wpływów a pozostałą częścią Chin.  ↵
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    Harbin leży nad rzeką Sungari, prawym dopływem Amuru (przyp. tłum.).  ↵

  


  
    9)

    Począwszy od VI wieku buddyzm i kultura chińska przeniknęły na dwór Yamato (dawna nazwa Japonii], W roku 604 książę Shotoku wysyła oficjalne poselstwo na dwór w Czang An (obecnie Xi An, Si-an) w Chinach. W roku 645 dwór Yamato postanawia uczynić z Japonii kopię Chin z okresu dynastii Tang. Japońskie pismo zapożyczyło ideogramy z języka chińskiego. Polityczny zamęt na dworze Tang i inwazja Tatarów zmusiły Japończyków do odwołania poselstwa w roku 838. Od tej chwili kultura japońska rozwija się niezależnie od kultury panującej na kontynencie.  ↵
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    Ród Tokugawa wydał piętnastu szogunów (siogunów], którzy panowali w Japonii od początku XVII do końca XIX wieku.  ↵

  


  
    11)

    Hagakure, dzieło autorstwa Jocho Yamamoto (1659-1719), stanowi kod moralności samurajskiej.  ↵

  


  
    12)

    W Japonii początkująca gejsza nosi kimono z szerokimi rękawami. Kiedy jest już uznana za doświadczoną gejszę, nosi kimono z wąskimi rękawami.  ↵
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    W mandżurskiej hierarchii chorągwi, emblematów klanowych, kolor żółty oznaczał pochodzenie rodziny od rodu cesarskiego.  ↵

  


  
    14)

    15 maja 1932 roku dziewięciu oficerów wtargnęło do rezydencji japońskiego premiera Inukai Takashiego; zamordowali go, po czym zgłosili się na policję.  ↵

  


  
    15)
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    W go czarne pionki rozpoczynają grę, ale na końcu muszą sobie odliczyć pięć i pól punktu na korzyść białych.  ↵

  


  
    21)

    Oddział mężczyzn specjalnie wyszkolonych do szpiegowania i zabijania, który, jak mówi legenda, został stworzony pod koniec epoki Heian w górach otaczających Kioto.  ↵

  


  
    22)

    Chiński filozof (369-286 p.n.e.), twórca myśli taoistycznej.  ↵
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    Obi: szeroki pas, używany przez Japończyków do przewiązywania kimona.  ↵
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    Strofy te pochodzą z Ise-monogatati (Opowieści z Jse|, zbioru poematów, powstałych w prowincji Ise (Japonia) w X wieku.  ↵

  


  
    25)

    Wiersz Kobayashi Issy, poety japońskiego z XVIII wieku.  ↵
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    Wiersz Li Yu, Chiny, X wiek.  ↵
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